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R O Z K A Z  Nr  42
l

SZEREGOWCY I MARYNARZE, PODOFICEROWIE
I OFICEROWIE, GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!

Wojsko Polskie wraz z całym narodem obchodzi dziś 6-tą 
Tocznicę Wyzwolenia Polski przez bohaterską Armię Radziecką 
i powstania rządu demokracji ludowej.

U boku Armii Radzieckiej walczyło ludowe Wojsko Polskie, 
wnosząc swój wkład w  dzieło rozgromienia hitleryzmu i wyzwo­
lenia naszego kraju.

6-tą rocznicę Wyzwolenia masy pracujące Polski Ludowej 
witają nowymi osiągnięciami w walce o pokój, w  budownictwie 
socjalizmu. Manifest Lipcowy otworzył nową kartę w  historii 
Polski. Nigdy jeszcze dzieje nasze nie znały takiego rozkwitu 
twórczych sił narodu. Natchnione wiarą w  zwycięstwo socjaliz­
mu, przepojone głębokim ludowym patriotyzmem masy pracu­
jące, w  pierwszym rzędzie bohaterska klasa robotnicza w  trudzie 
i walce budują dobrobyt i szczęście narodu polskiego.

Przedterminowo został wykonany plan 3-letni, plan odbu­
dowy kraju z ruin wojennych. Wykonano z nadwyżką plan pro­
dukcji pierwszego półrocza. Coraz szersze masy pracującego 
chłopstwa wkraczają na tory socjalistycznej gospodarki rolnej. 
Rosną zręby nowej ludowej kultury. Krzewi się oświata i w ie­
dza wśród najszerszych mas. Osiągnięcia te napawają cały nasz 
naród słuszną dumą.

W walce o socjalizm wyrastają nowe kadry budowniczych 
Polski Ludowej. Przodujący, utalentowani robotnicy i pracują­
cy chłopi, nowa ludowa inteligencja zajmują kierownicze sta­
nowiska na wszystkich odcinkach naszego życia. Rosną szeregi 
przodowników pracy, racjonalizatorów, nowatorów, czołowych 
pracowników spółdzielni produkcyjnych. Uchwalony został gi­
gantyczny plan 6-letni, plan rewolucyjnego przekształcenia kra­
ju, plan budownictwa fundamentów socjalizmu.
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Naród Polski pamięta, że osiągnięcia swoje zawdzięcza bra­
terskiej pomocy Związku Radzieckiego i osobistej trosce w iel­
kiego przyjaciela narodu polskiego Generalissimusa Stalina. 
Bezgraniczna jest miłość ludu polskiego do wielkiego Związku.. 
Radzieckiego, bezgraniczny podziw dla jego wspaniałych zdo­
byczy na drodze do komunizmu. Doświadczenia radzieckie, 
nauka marksizmu-leninizmu są drogowskazem w naszej walce 
o socjalizm.

Polska Ludowa powiększa nieustannie swój wkład w  walkę 
obozu pokoju, na którego czele stoi wielki Związek Radziecki. 
Imperialiści amerykańscy rozpętali w  Azji zbrodniczą wojnę 
przeciwko narodowi koreańskiemu. Jest to przejawem ich sła­
bości i śmiertelnego strachu przed rosnącymi siłami postępu- 
Siły pokoju górują nad siłami agresji. Dalszy wzrost akcji poko­
jowej, wzrost czujności mas i zwiększenie obronności obozu po­
koju pokrzyżują plany agresorów.

Polskie masy ludowe dały wyraz swej woli walki o utrzy­
manie pokoju w akcji podpisów pod Apelem Sztokholmskim. 
W walce o pokój pogłębia się i utrwala jedność narodu.

Powstałe i zahartowane w  ogniu walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą, wychowane na bojowych tradycjach bohaterskiej Armii 
Radzieckiej oraz naszej sławnej I i II Armii, Wojsko Polskie? 
strzeże pokoju, wolności i zdobyczy społecznych ludu pracują­
cego. Wojsko Polskie złączone nierozerwalnym braterstwem bro­
ni i idei z Armią Radziecką jest mocnym ogniwem międzynaro­
dowego frontu pokoju.

Natchnione entuzjazmem bohaterskiej klasy robotniczej, n ie  
szczędząc wysiłków, Wojsko Polskie podnosić winno nieustannie 
poziom wyszkolenia bojowego w  oparciu o zasady przodującej 
radzieckiej nauki wojennej. Wzmacniać należy świadomą dyscy­
plinę wojskową i zwartość moralno-polityczną szeregów — pod­
nosić poziom wyszkolenia i gotowości bojowej.

SZEREGOWCY I MARYNARZE, PODOFICEROWIE
I OFICEROWIE, GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!

Pozdrawiam Was w dniu święta 22 Lipca oraz 
r o z k a z u j ę :

Dla uczczenia 6-tej rocznicy wyzwolenia Polski przez Armię 
Radziecką i ustanowieniem władzy ludowej oddać w stolicy na­
szej Ojczyzny — Warszawie — 24 salwy artyleryjskie z 24 dział 
w  dniu Święta Wyzwolenia Polski o godz. 21-ej.
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Niech żyje Wojsko Polskie — niezłomna straż pokoju, n ie ­
podległości i socjalistycznego budownictwa naszej Ojczyzny!

Niech żyje potężny Związek Radziecki i jego bohaterskie 
Siły Zbrojne —  ostoja pokoju i wolności narodów!

Niech żyje Nasza Ojczyzna — Polska Ludowa!
Niech żyje Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych — Pre­

zydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut!

Niech żyje wódz międzynarodowego obozu pokoju  i postępu
— Wielki Stalin!

SZEF GŁ. ZARZĄDU 
POLITYCZNEGO W.P. 

(—) M arian NASZKOW SKI 
G eneral Brygady

M INISTER 
OBRONY NARODOWEJ 

(—) K onstanty ROKOSSOWSKI 
M arszałek Polski



ROCZNICA W Y ZW O LEN IA

P rzed  sześciu la ty , w yłoniony przez K ra jo w ą R adę N aro­
dową, Polski K om ite t W yzw olenia N arodow ego w  swoifn h isto ­
rycznym  M anifeście p rok lam ow ał pow stan ie n iepodległej Polski, 
pań stw a ludow ego, państw a, w  k tó ry m  pełn ia  w ładzy została 
p rzekazana w  ręce  lu d u  pracującego. Rozpoczął się now y etap  
rozw oju  historycznego Polski, pow stałej dzięki zw ycięstw u 
W ielkiego Z w iązku R adzieckiego nad  faszyzm em  hitlerow skim .

Ogłoszony sześć la t  tem u  M anifest Polskiego K om ite tu  W y­
zw olenia N arodow ego b y ł początk iem  w y k u w an ia  się now ego 
u s tro ju  państw ow ego Polski Ludow ej, by ł p u n k tem  zw rotnym , 
od k tó rego  rozpoczął się okres budow ania w  Polsce now ego ży­
cia politycznego, społecznego i gospodarczego.

H isto ria  o sta tn ich  sześciu lat, od lipca 1944 roku, to okres 
krzepnięcia ' i um acn ian ia  się w ładzy  ludow ej i p ań stw a ludow e­
go n a  drodze do zbudow ania u s tro ju  spraw iedliw ości społecznej 
■—• Socjalizm u.

Z adan ie w yzw olenia narodow ego, w ysun ięte  p rzez M ani­
fe s t L ipcow y PK W N , zostało spełnione całkow icie, d latego  że 
by ło  ono n ierozerw aln ie  zw iązane z zadaniem  w yzw olenia spo­
łecznego.

Polska, k tó ra  pow stała  w  h isto rycznym  dn iu  lipcow ym  1944 
ro k u  stała  się państw em  now ym  —  zupełn ie  in n y m  od Polsk i 
p rzedw rześniow ej, będącej państw em  kap ita lis tów  i obszarni­
ków  oraz narzędziem  ucisku  i panow ania g ars tk i kap ita lis tów  
i obszarn ików  n ad  m asam i1 ludow ym i.

W Polsce k ap ita lis tyczne j w śród m ilionow ych rzesz ch łop­
skich n a  w si panow ała riędza i ciem nota. K lasę robotniczą w  m ie­
ście d ław iły  bezrobocie i w yzysk  ze s tro n y  fab ry k an tó w  rodzi­
m ych  i zagranicznych. Na nędzy  polskich m as p racu jący ch  tu ­
czyli się kap ita liśc i rodzim i i obcy, ciągnąc w ielk ie  zyski z cięż­
kiej p racy  polskiego robo tn ika i chłopa pracującego. Z n ajd u jąca  
się u  w ładzy  piłsudczykow ska sanacja  pchała  P olskę n a  m anow ce
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w spółpracy  z h itle ryzm em  niem ieckim , przeciw staw ia jąc  Polskę 
pokojow ej i postępow ej po lityce Z w iązku Radzieckiego.

W  Polsce Ludow ej m asy  p racu jące , z k lasą  robotniczą na  
czele, z łam ały  raz  n a  zaw sze w ładzę kap ita lis tów  i obszarników . 
Podstaw ow e gałęzie gospodarki p rzeszły  n a  w łasność całego n a ­
rodu. R eform a ro lna  raz n a  zaw sze zlikw idow ała m a ją tk i obszar- 
nicze i re ak cy jn ą  w arstw ę  obszarników . W ielki k ap ita ł i obszar- 
n ic tw o  całkow icie w yrugow ano  z życia gospodarczego', a ty m  
sam ym  z życia politycznego naszego państw a.

N a g ruzach  daw nego a p a ra tu  państw ow ego, k tó ry  by ł ap a­
ra tem  kap ita lis tycznej przem ocy w  stosunku  do m as ludow ych, 
utw orzono now y ap a ra t państw ow y, złożony w  zasadniczych 
ogniw ach z now ych, ludow ych kad r. T en now y ap a ra t ludow y 
oraz ak tyw nie jszy  udział szerokich m as w  rządzeniu  państw em , 
sta ły  się orężem  w alk i z w szelkim i p róbam i przyw rócen ia w ła ­
dzy b u rżu azy jn e j oraz dźw ignią przeobrażeń  ustro jow ych  w  k ie­
ru n k u  socjalizm u.

Pow róciły  do nas zagarn ię te  p rzed  w iekam i Ziem ie Z a­
chodnie. P o lity k a  zagraniczna Polsk i Ludow ej óparła  się o trw a ­
ły  sojusz i w ieczystą  p rzy jaźń  ze Z w iązkiem  R adzieckim  oraz 
b u d u jący m i socjalizm  b ra tn im i p ań stw am i dem okracji ludow ej.

N asze państw o ludow e rozw ija  się w  oparc iu  o pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego, czerpiąc z bogatych  i h isto rycznych  do­
św iadczeń budow nictw a socjalistycznego w  ZSRR.

D em okracja  ludow a w  Polsce pow stała w  n astęp stw ie  roz­
grom ienia faszyzm u niem ieckiego przez Z w iązek R adziecki oraz 
dzięki w alce polsk ich  m as ludow ych pod k ierow nic tw em  klasy  
robotniczej. D em okracja  ludow a w  Polsce pow stała  jak o  rew o­
lu cy jn a  w ładza m as ludow ych, k tó ry m  przew odzi k lasa  ro b o t­
nicza.

D em okracja ludow a, to  d roga do socjalizm u, to now a fo r­
m a w ładzy  m as p racu jący ch  z k lasą  robo tn iczą n a  czele —  d yk­
ta tu ra  p ro le ta ria tu , k tó ra  rea lizu je  budow nictw o socjalizm u 
w  Polsce.

U stró j dem okracji ludow ej w  Polsce um ocnił się w  o stre j 
w alce klasow ej i po litycznej poprzez zlikw idow anie obszam ic tw a 
i w ielk ich  kap ita lis tów  oraz w yelim inow anie socjaldem okratycz­
nej ag en tu ry  w  ru ch u  robotn iczym  i  oczyszczenie ru ch u  chłop­
skiego z w pływ ów  kap ita listycznych . N asza w ładza ludow a w y­
kazała, że zdolna je s t do przezw yciężenia w szelkich  przeszkód, 
k tó re  s taw iała  reak c ja  w  początkow ym  okresie budow nictw a 
nowego u s tro ju  po litycznego i gospodarczego, m ającego n a  celu 
podniesienie dobroby tu  m as ludow ych i zagw aran tow an ie  n ie ­
podległości k ra ju . O siągnięcia w  dziedzinie u trw a len ia  naszej
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niepodległości, um acn ian ia  w ładzy ludow ej, budow ania ap a ra tu  
państw ow ego i łam an ia  oporu  reak c ji łączyły  się ściśle z n ie­
zw ykle pom yślnym  rozw ojem  naszej gospodarki, k tó ra  w  szyb­
k im  tem pie  p rzekracza ła  n ak reślone p lany.

P olska w kroczyła n a  drogę budow ania now oczesnej, zdro­
w ej gospodarki, n a  drogę szybkiego uprzem ysłow ienia, na dro­
gę, k tó ra  prow adzi od k ra ju  zacofania gospodarczego do k ra ju  
silnego, o przew adze p rodukcji przem ysłow ej. Podczas gdy w  ro ­
k u  1937 przem ysł w y tw arza ł 45,5% ogólnej p rodukcji, a ro ln i­
ctwo 54,5%, to  w  ro k u  1949 przem ysł dał już około 65%, a ro l­
n ictw o 35% ogólnej p rodukcji. W  naszej p ro d u k c ji nastąp iła  
p raw dziw a rew olucja , co ch a rak te ry zu je  w yraźn ie  nasz k ie ru ­
n ek  rozw oju ekonom icznego n a  przyszłość.

P o lska  Ludow a, k tó ra  stanow i w ażne ogniw o w  m iędzyna­
rodow ym  froncie pokoju , z każdym  dniem  um acnia i rozwi-j- 
sw oją gospodarkę narodow ą. W pierw szym  ro k u  P lan u  6-letn ie- 
go n ie  ty lko  p o trafiliśm y  u trzym ać szybkie tem po rozw oju  go­
spodarczego, ch a rak tery sty czn e  dla naszej gospodarki w  okresie 
odbudow y, ale tak że  w  szeregu gałęzi p rzem ysłu  jeszcze bardziej 
w zm ogliśm y to tem po.

M imo iż zadania w yznaczone w ty m  roku  przez p lan  by ły  
tru d n ie jsze  od zadań poprzednich  lat, dzięki w zm ożeniu ak ty w ­
ności k lasy  robotniczej i lepszej o rgan izacji p racy  w  p ierw szym  
półroczu znacznie p rzekroczy liśm y zadania p rodukcy jne , w y­
znaczone przez plan.

N a now e drogi w kroczyła rów nież w ieś polska. M asy p ra ­
cującego chłopstw a p rzek o n u ją  się coraz bardziej, iż jed n ą  
drogą dla rozw oju  w si, d rogą do dobrobytu , do szczęśliwego ży­
cia —  jes t droga spółdzieln i p rodukcy jnych . Innej drogi n ie  m a. 
Ilość spółdzielni: p ro dukcy jnych  w zrasta  z każdym  dniem .

P om yśln ie  n a  ogół przeszła n a  w si tegoroczna akcja  siew na, 
p rzy  czym  należy  zaznaczyć, że przechodziła ona o w iele sp raw ­
n ie j w  państw ow ych gospodarstw ach  ro lnych  i spółdzieln iach 
p ro dukcy jnych  n iż w  in dyw idualnych  gospodarstw ach rolnych.

W zrost św iadom ości i aktywności, p rodukcy jne j k lasy  ro­
botniczej, m as p racu jących , um ożliw ił rozw ój now ych, w yż­
szych form  w spółzaw odnictw a socjalistycznego. U chw aloną 
przez S ejm  U staw odaw czy ustaw ę o zw alczaniu  absencji m asy 
p racu jące  p rzy ję ły  z na leży ty m  zrozum ieniem  i aprobatą.

D zięki rozw ojow i p ro d u k c ji przem ysłow ej i ro lnej podnosi 
się stopa życiow a szerokich rzesz p racu jących  m iast i wsi. W  cią­
gu  sześciu la t n astąp iła  o lb rzym ia p rzem iana w  k ie ru n k u  po­
lepszenia sy tu ac ji m ateria ln e j m as p racu jących ; pow stało  z ja ­

810



w isko  n ie  spo tykane w  u s tro ju  k ap ita lis tycznym  —  m asow y 
aw ans społeczny ludzi pracy; m łodzież robotnicza i  chłopska 
uzyska ła  szerokie m ożliwości p racy  i nauk i; znacznie polepszyła 
sic sy tu ac ja  kob ie ty  p racu jące j; k u ltu ra  p rzesta ła  być p rzyw ile­
jem  g ars tk i a s ta ła  się  dobrem  pow szechnym .

Te w span ia łe  osiągnięcia sześciolecia is tn ien ia  i rozw oju 
P o lsk i Ludow ej zaw dzięczam y klasow ej istocie naszego ustro ju , 
zaw dzięczam y je  tem u, że w ładzę sp raw u je  w  Polsce k lasa  ro­
b o tn icza  w  sojuszu z p racu jącym  chłopstw em . Nasze w spaniałe 
osiągnięcia na każdym  polu  zaw dzięczam y tem u, że na czele 
k lasy  robotniczej stoi zdyscyplinow ana, rew olucy jna, m ark si­
stow sko-leninow ska p a r tia  —  Polska Z jednoczona P a r tia  R obot­
nicza., k tó ra  okrzep ła  i w zm ocniła się w  w alce z w rogiem  k la ­
sow ym  i pokonała w szelkie p rze jaw y  praw icow ego odchylenia 
w  sw ych w łasnych  szeregach. P Z P R  śm iało i  konsekw entn ie  
p row adzi n aró d  polski po drodze do szczęśliwego ju tra  —  do 
u s tro ju  socjalistycznego.

U podstaw  naszych  osiągnięć leży p rzy jaźń  i pom oc Z w iąz­
k u  R adzieckiego oraz w ielkiego w odza m as p racu jących  całego 
św iata, najlepszego p rzy jacie la  Polski, G eneralissim usa S talina. 
Bez pom ocy w ielk iego k ra ju  socjalizm u —  ZSRR, niem ożliw e 
b y ły b y  nasze osiągnięcia.

D zięki pom ocy Z w iązku Radzieckiego, dzięki ko rzystan iu  
z dośw iadczeń b ra tn ie j W K P(b), m ożem y śm iało kroczyć ku  so­
cjalizm ow i po drodze jak ą  w skazu je  nam  w ielo le tn ie  dośw iad­
czenie i dorobek ZSRR.

N a niew zruszonym  fundam encie  p rzy jaźn i, p rzy k ład u  i po­
m ocy ZSRR b u d u jem y  i zbudujem y naszą lepszą i szczęśliw ą 
przyszłość — Socjalizm .

P olska Ludow a, rozbudow ując swój po tencja ł gospodarczy 
i zacieśniając p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  R adzieckim  i p ań stw am i 
dem o k rac ji ludow ej, pow iększa n ieu stan n ie  swój w kład  w  dzieło 
w alk i o u trzy m an ie  pokoju  m iędzynarodow ego, k tó rem u  zag ra ­
ża n a  obecnym  etap ie  krw iożerczy  im perializm  am erykański, 
k tó ry  przeszedł do jaw nej agresji, ro zp ętu jąc  w  A zji zbrodniczą 
w o jn ę  przeciw ko narodow i koreańskiem u. Jed n ak  aw an tu ra  
w o jenna im perialistów  am erykańsk ich  w  K orei je s t ty lko  prze­
jaw em  ich  słabości, i s trach u  p rzed  rosnącym i z dnia n a  dzień 
siłam i obozu pokoju  i postępu  z w ielk im  Zw iązkiem  R adziec­
k im  na czele.

N aród  polski obchodzi sześciolecie sw ojej n iepodległości 
w  okresie w spaniałego z ry w u  ru ch u  obrońców  pokoju  na  całym  
św iecie. Po lsk ie m asy ludow e, so lidaryzu jąc się z w a lk ą  m as 
p racu jący ch  całego św iata  w  w alce przeciw ko podżegaczom  wo­
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jen n y m  złożyły 18 m ilionów  podpisów  pod A pelem  Sztokholm ­
sk im , w y raża jąc  sw oją n ieu g ię tą  w olę w a lk i o- pokój.

W spaniałe  osiągnięcia  Polsk i Ludow ej za okres sześciolet­
n iego is tn ien ia  pow inny  stać się  dla żołnierzy naszego lądow ego 
w ojska po tężnym  bodźcem  do jeszcze lepszej i bardziiej w ytężo­
n e j służby, do jeszcze in tensyw niejsze j n auk i, a ty m  sam ym  
podnoszenia poziom u bojow ego i politycznego w yszkolenia.

Będziem y sta le  podnosić gotowość bojow ą W ojska P o lsk ie­
go, jeszcze głębiej korzystać z dośw iadczeń A rm ii R adzieckiej, 
będziem y podnosić poziom  dyscypliny  i w zm acniać czujność 
wobec w roga. N ie poża łu jem y ani sił, ani zapału , an i energii, 
b y  jak  najgodn iej w ykonyw ać w szystk ie  rozkazy M in istra  
O brony N arodow ej, M arszałka Polsk i K onstantego R okossow ­
skiego.

W zm acniając siłę i gotowość bojow ą naszego W ojska, s to jąc  
w ie rn ie  p rzy  boku potężnego Zw iązku R adzieckiego i jego n ie ­
zw yciężonej, ok ry te j sław ą, bohatersk ie j A rrm i, p rzyczyn im y 
się  do zw iększenia obronności obozu poko ju  i pokrzyżowania; 
ag resyw nych  p lanów  im perialistów .



W YSZKOLENIE I METODYKA

M jr KLEMENS KOTUS

JA K  ORGANIZOW AĆ I PRZEPR O W A D ZA Ć  ĆW ICZENIA 
TAK TYCZN E Z OD D ZIAŁAM I NA SZCZEBLU  PU Ł K U

U w agi ogólne

W yszkolenie tak tyczne  jes t g łów nym  przedm iotem  przygo­
tow ania w ojska 'do  działań  bojow ych. D latego n a  ten  przedm io t 
pow inniśm y zw racać baczną uw agę w  ciągu całego roku  szkole­
niowego', a przede w szystk im  w  okresie p o b y tu  w  obozach le t­
nich , k iedy  p rzy stęp u jem y  do szkolenia dw óch podstaw ow ych 
ogniw  —  bata lio n u  i pu łku .

J a k  w ykazały  w yn ik i z ubiegłego roku , szkolenie n a  tych  
szczeblach napo tykało  n a  pew ne trudności1, spow odow ane przede 
w szystk im  b rak iem  dostatecznego dośw iadczenia u  n iek tó ry ch  
dowódców i sztabów . Chcąc p rzy jść ty m  dowódcom  i sztabom  
z pom ocą, podaję  jak , m oim  zdaniem , pow inno w ykonyw ać się 
ćw iczenia tak tyczne  z oddziałam i na  szczeblu pułku.

W  szkoleniu is tn ie je  zasada, że w raz z oddziałam i pow inien 
być szkolony rów nież ich  dowódca. A w ięc w  ćw iczeniach ta k ­
tycznych  n a  szczeblu p u łk u  będzie przede w szystk im  szkolony 
dowódca p u łk u  w raz  ze sw ym  sztabem . D latego szkolenie na  
szczeblu p u łk u  pow inien prow adzić dowódca dyw izji p rzy  po­
m ocy swego ap a ra tu  dowodzenia.

U staliw szy k to  pow inien szkolić pu łk , zastanów m y się z ko ­
lei, w  jak i spoisób dow ództw o dyw izji pow inno zorganizow ać 
szkolenie i jak ie  w ybrać  m etody, aby uzyskać jak  najlepsze 
'Wyniki.

Praca dowództwa dywizji przed rozpoczęciem podokresu 
szkolenia pułku

1. P l a n o w a n i e

D otychczasow e dośw iadczenia w yszkoleniow e doiwiodły, że 
P lanow anie w yszkolenia je s t jed n y m  z podstaw ow ych czynni­



ków , od k tórego w  dużej m ierze  są zależne w yn ik i wyszkolenioc 
we. T am  gdzie p lanow anie  w yszkolenia było  należycie p rze ­
m y ślan e  i dostosow ane do potrzeb  danej jednostk i, w ynik i w y­
szkoleniow e by ły  dobre. N a odw rót; w  jednostkach , w  k tó ry ch  
dowódcy i sztaby  odnieśli1 się do p lanow ania w  sposób fo rm alny , 
w yn ik i by ły  słabsze. D latego przed  p rzystąp ien iem  do sporzą­
dzenia p lan u  ćw iczeń tak tycznych  na podokres szkolenia pu łk u , 
dow ództw o dyw izji, a ściślej m ów iąc sztab, pow inno w  pierw szej 
kolejności dokładnie p rzestudiow ać o trzym ane w y tyczne w y ­
szkoleniow e n a  ten  podokres, aby poznać dokładnie w ym agania 
przełożonych oraz w iedzieć na  co zw rócić szczególną uw agę.

Po  zapoznaniu  się z w ytycznym i, sztab dyw izji pow inien 
g ru n to w n ie  przeanalizow ać dotychczasow e b rak i i n iedociągnię­
cia zauw ażone w  poszczególnych pułkach , ustalić  ich  przyczyny 
oraz zastanow ić się do jakiego tem a tu  należałoby  w łączyć n ie­
dostatecznie opanow ane zagadnienia, ja k  rów nież ustalić, czy 
zachodzi konieczność zorganizow ania specjalnego ćw iczenia 
i w obec tego w yznaczenia n a  n ie  specja lnych  godzin.

P rzy jm ijm y , że w e w szystk ich  p u łk ach  stw ierdzono n a  ćwi­
czeniach batalionow ych n iedostateczne opanow anie zagadnien ia 
k ierow an ia  ogniem  oraz w spółdziałan ia w ew n ątrz  pododdzia­
łów. Chcąc zapobiec n a  przyszłość p ow tarzan iu  się ty ch  b łę­
dów, je s t pożądane pow tó rne p rzerob ien ie  ty ch  sam ych ćw iczeń 
przed  ćw iczeniam i pu łkow ym i, gdyż w  przeciw nym  razie  te  sa­
m e b łędy p o w tarzałyby  się s ta le  i odb iłyby  się u jem n ie  na  w y­
szkoleniu  pułku .

W  w y padku  k iedy  podane w yżej n iedociągnięcia s tw ie r­
dzono ty lko  w  jed n y m  lub  w  dw óch pułkach , w ted y  dodatkow e 
ćw iczenia należy  p lanow ać ty lk o  dla nich, n a to m iast dla innych  
p u łków  planow ać dalsze tem aty , p rzew idziane program em .

M ógłby ktoś zarzucić, iż tak ie  postępow anie m oże doprow a­
dzić do tego, że nakazany  p ro g ram  n ie  będzie w  całości z rea li­
zow any, a tym  sam ym  n ie  osiągniem y w yznaczonego celu szko­
leniow ego. T ak i za rzu t by łby  n iesłuszny, gdyż dobre opanow a­
n ie  w szystk ich  zagadnień  na  szczeblu niższym  pozw oli znacznie 
szybciej i1 bez specjalnego w ysiłku  opanow ać tem aty k ę  na szcze­
b lu  w yższym , jeżeli zaś chodzi o  czas, to w ystarczy  go w  zupeł­
ności, by le  ty lko  by ł rac jo n aln ie  w ykorzystany . A żeby nato ­
m iast usunąć d robne niedociągnięcia w  w yszkoleniu  batalionu , 
należy  w łączyć ćw iczenia pośw ięcone ich likw idacji do zagad­
n ień  tak ich  sam ych lub  pokrew nych  z tem aty k i szkolenia pu łku .

T akie ind y w id u aln e  trak to w an ie  przez sztab  dyw izji każde­
go p u łk u  je s t konieczne i pożądane, gdyż dopom oże dowódcy 
p u łk u  i jego sztabow i n ie  ty lk o  w  poznaniu  w szystk ich  błędów

•814



i n iedociągnięć, ale rów nież i w  ich  usuw aniu . To je s t najlepsza 
droga, a zarazem  i  gw arancja , że w yn ik i w yszkoleniow e w e 
w szystk ich  p u łk ach  dyw izji będą zaw sze dodatnie.

N astępn ie sztab  dyw izji pow inien  dokładnie przestudiow ać 
p rzew idziane p rog ram em  tem aty  w raz  z w yp ływ ającym i z n ich  
zagadnieniam i i zastanow ić się, k tó re  z n ich  p rzerob ić jako  
ćw iczenia dw ustronne , k tó re  zaś jako  jedn o stro n n e  z pozorow a­
n y m  nieprzy jacielem .

T u rów nież należy  indyw idualn ie  ocenić po trzeby  każdego 
p u łk u  i w  zależności od potrzeb  w ybrać  n ajlepszą  m etodę. W  jed ­
n y m  p u łk u  np. słabo opanow ano tem at: „B atalion piechoty  
w  obronie sta łe j" . W tym  w ypadku , ażeby dać m ożność dane­
m u  batalionow i ponow nego p rzerob ien ia tego ćw iczenia, m ożna 
je  w prow adzić do ćw iczenia dw ustronnego innego pułku , k tó ry  
m a p rzerobić tem at: „W zm ocniony p u łk  p iechoty  w  n a ta rc iu  n a  
obronę s ta łą  n ieprzy jacie la".

W podanych w yżej w aru n k ach  tak ie  rozw iązanie będzie 
najw łaśc iw sze, gdyż da m ożność bata lionow i ponow nego p rzero ­
b ien ia  słabiej opanow anego tem atu , a ty m  sam ym  pozwoli m u n a  
usunięcie poprzednio zauw ażonych niedociągnięć oraz stw orzy 
ta k  dla b a ta lio n u  ja k  i nac iera jącego  p u łk u  w a ru n k i bojow e n a j­
bardzie j zbliżone do rzeczyw istych.

W podobny sposób należy  postępow ać p rzy  w yborze m eto­
d y  szkolenia in n y ch  tem atów . N ie znaczy to  jednak , ażeby 
w szystk ie  ćw iczenia pułkow e p lanow ać jak o  dw ustronne , gdyż 
to  zależeć będzie od w ielu  czynników , a m ianow icie: od poziom u 
w yszkolenia, w a ru n k ó w  lokalnych  pu łku , m ożliwości p rzydzie­
len ia  środków  w zm ocnienia itp.

D alszą czynnością sztabu  dyw izji pow inno być sporządzenie 
p lan u  p rzydzia łu  środków  w zm ocnienia dla poszczególnych p u ł­
ków . Jak ie  środki w zm ocnienia pow inien  m ieć pu łk  p iechoty  
je s t  podane w e w skazów kach organizacyjno - m etodycznych 
„ P ro g ram u  Szkolenia D yw izji P iecho ty" (str. 21). A by uzyskać 
w skazane środki w zm ocnienia, dowódca dywuzji pow inien zwuó- 
cić się do sw ych przełożonych lub  porozum ieć się w  tym  celu 
z dow ódcam i poszczególnych rodzajów  bron i, gdyż i w  ich  p ro ­
g ram ach  podobne tem aty  są tak że  przew idziane.

To będzie najlepsza  szkoła n au k i w spółdziałan ia poszcze­
gólnych rodzajów  broni, zakw aterow anych  w  d anym  obozie 
(poligonie).

N astępną czynnością sztabu  dyw izji pow inno być u sta len ie  
kolejności opracow ania p rzew idzianych  p rogram em  tem atów  
"w poszczególnych pułkach . T u  należy  podkreślić  konieczność
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dokładnej k a lk u lac ji czasu, dokonanej w  sztab ie dyw izji, by  
p rzew idziane p rog ram em  tem aty  by ły  przerobione oraz by  po ­
zostaw ić sobie jeszcze pew ną ilość godzin n a  ew en tu aln e  uzupeł­
n ien ie  lub  pow tórzenie słabo opanow anych tem atów .

Ponadto , p rzy  p lanow aniu  ćwiczeń tak tycznych , należy  
rów nież wziąć pod uw agę dośw iadczenia z okresu  letn iego  u b ie ­
głego roku.

M ógłby ktoś powiedzieć, że sztab  dyw izji, zgodnie z w y ­
tycznym i, opracow ał już  p lan  szkolenia n a  cały okres letn i, 
a w ięc n ie  m a po trzeby  opracow yw ać go po raz drugi. Tak, sztab 
dyw izji opracow ał ten  p lan , jed n ak  form a, w  jak ie j go opraco­
w ał, n ie zaw iera w szystkich  danych  po trzebnych  dowódcy pu łku  
i jego sztabow i. W ierny, że dowódca pułku , ażeby sporządzić 
swój p lan  szkolenia, m usi w iedzieć, w  któr(ych dniach  i  w  jak ich  
godzinach jego p u łk  będzie szkolił się w  ćw iczeniach tak ty cz ­
nych , aby  móc dostosować do tego- in n e  p rzedm io ty  szkoleniow e, 
gdyż w  przeciw nym  raz ie  p lan  szkolenia p u łk u  n ie by łby  zrea li­
zow any. Takie podejście do sp raw y  pociągnęłoby za sobą u jem ­
n e  sk u tk i n ie  ty lko  d la  w yszkolenia, ale p rzed e  w szystk im  p rz y ­
zw yczajałoby dowódców do szkodliw ego system u pracy , w  k tó ­
ry m  p lan y  szkoleniow e m ogą być zm ieniane i n iew ykonyw ane.

D latego, ażeby zapew nić pu łkom  jak  najlepsze w aru n k i 
szkolenia, sztab dyw izji pow inien opracow ać p lan  ćw iczeń ta k ­
tycznych  n a  podokres szkolenia p u łk u  (k tóry  m oże być sporzą­
dzony rów nież w  postaci w ykresu) i przesłać go pułkom , co n a j­
m niej n a  tydzień  przed rozpoczęciem  szkolenia, by  n a  jego pod­
s taw ie  sztab  m ógł opracow ać sw ój p lan  szkolenia i rozesłać go 
pododdziałom .

2. P r z y g o t o w a n i e  m a t e r i a ł o w e g o  z a b e z p i e ­
c z e n i a  ć w i c z e ń

Po sporządzeniu  p lan u  p rzeprow adzenia ćw iczeń tak ty cz ­
n y ch  n a  podokres szkolenia pu łku , sztab dyw izji pow inien zasta ­
now ić się, jak i m usi m ieć sp rzę t i środk i pozorow ania w alk i, aby 
zabezpieczyć pod w zględem  m ateria łow ym  organizow ane ćw i­
czenia pułkow e. To dotyczy p rzede w szystk im  ćw iczeń jedno­
stronnych  z pozorow anym  n ieprzy jacielem , poniew aż chodzi 
o to, żeby dla ćw iczących pu łków  stw orzyć w aru n k i na jb ard z ie j 
zbliżone do rzeczyw istych.

Do tego celu  sztab  dyw izji m oże w ykorzystać w  p ełn i sp rzę t 
w yszkoleniow y i środki pozorow ania poszczególnych pułków . 
N ależy jed n ak  pam iętać, aby ich by ła  dostateczna ilość i by  
m ożna było n im i pozorow ać silnego i ak tyw nego  n iep rzy jac ie la .
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w yposażonego w  now oczesne środki w alki, a m iędzy innym i 
w  b ro ń  pancerną , k tó rą  m ożna pozorow ać m ak ietam i czołgów n a  
sam ochodach terenow ych. W przygo tow aniu  pola ćw iczeń sztab 
dyw izji pow inien  pam iętać rów nież o pododdziałach k w a te rm i- 
s trzow sk ich  pu łku , aby i dla n ich  stw orzyć odpow iednie w a ru n ­
k i, ta k  by m ogły w ykonyw ać w ażne zadania zaopatryw ania  
w alczących pododdziałów  w  żyw ność, am unicję, sp rzę t o raz ew a­
kuow ać rannych .

W idzim y więc, że p rzed  rozpoczęciem  podokresu  szkolenia 
p u łk u  sztab  dyw izji m usi w ykonać w iele i to* bardzo w ażnych 
p rac, a od stopnia włożonego w  n ie w ysiłku  zależeć będą w y n ik i 
w yszkolenia pułku.

Praca dowództwa dywizji w  czasie podokresu szkolenia pułku
1. U s t a l e n i e  k i e r o w n i c t w a  ć w i c z e n i a

J a k  już  zaznaczyłem , w raz ze szkoleniem  pododdziałów  po­
w inno odbyw ać się rów nież szkolenie i doskonalenie ich  dow ód­
ców  oraz ich  sztabów . D latego, ażeby m óc rów nocześnie szkolić 
dow ódcę pułku , jego sztab, pododdziały liniow e i ty łow e oraz 
p rzydzielone środki w zm ocnienia, k ierow nik iem  ćw iczeń pow i­
n ien  być dow ódca dyw izji, a do pom ocy m ieć oficerów  dowódz­
tw a  dyw izji, a przede w szystk im  oficerów  swego1 sztabu.

T aka o rgan izacja  szkolenia daje  podw ójną korzyść, gdyż 
szkoląc cały sk ład  osobowy p u łk u  doskonalić będziem y jedno­
cześnie sztab  dyw izji w  opracorwywaniu dokum entac ji bojow ej 
i w  k ierow an iu  oddziałam i1 n a  podstaw ie decyzji1 dow ódców  
dyw izji.

N ależy rów nież pam iętać, aby w  w y padku  b ra k u  pełnych  
składów  osobowych n ie  uzupełn iać ich z in n y ch  pułków , gdyż 
w ted y  n ie  m ielibyśm y dokładnego obrazu  poziom u w yszkolenia 
danego p u łk u  i n ie m oglibyśm y spraw dzić stopnia p rzygotow a­
n ia  do w ykonan ia  zadań  bojow ych. To sam o dotyczy i oficerów . 
W  w y padku  pow stan ia w olnych  stanow isk  należy w yznaczyć 
zastępców , jed n ak  z tego sam ego pułku .

2. P r z e s t u d i o w a n i e  t e m a t ó w  i u s t a l e n i e  
s t r o n  ć w i c z ą c y c h

P rzed  p rzystąp ien iem  do organizacji poszczególnych ćw i­
czeń k ierow nik  ćw iczenia pow inien n a jp ie rw  dokładnie p rze ­
analizow ać treść  danego tem a tu  oraz w łączyć do niego p o k rew ­
n e  zagadn ien ia z ubiegłego podokresu, k tó ry ch  poprzednio  n ie  
opanow ano należycie. N astępn ie pow inien sprecyzow ać cel ćw i­
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czeń (ogólny je s t podany w  „P rogram ie Szkolenia D P “) oraz 
usta lić  sk ład  s tro n y  ćw iczącej (w ćw iczeniach d w ustronnych  —  
sk ład  obu stro n  ćwiczących).

Sw ym  pom ocnikom  pow inien  nakazać p rzestud iow an ie  od­
pow iednich rozdziałów  re g u la n rn ó w  oraz innych  źródeł, om a­
w iających  sposób p rzeprow adzen ia danego ćw iczenia, aby  m ogli 
je  w ykorzystać p rzy  szczegółowym  jego opracow aniu.

3. W y b ó r  m i e j s c a  ć w i c z e n i a

M iejsce ćw iczenia pow inien  k ierow nik  ćw iczenia w ybrać  n a  
podstaw ie dobrze p rzestud iow anej m apy, aby  m ożna było  roze­
grać n a  n im  w szystk ie  fazy danego ćw iczenia. Po  w yborze te re ­
nu  na  podstaw ie m apy, pow inien  w raz z 2— 3 oficeram i sztabu  
w yjechać w  teren , gdzie po dokładnej jego analiz ie  i; nan iesien iu  
n iezbędnych  popraw ek  n a  m apę naszkicow ać n a  n iej ogólny 
p ian  działania. W  te ren ie  pow inien  rów nież ustalić:

—  w  n a ta rc iu  —  podstaw ę w yjściow ą i szturm ow ą;
—  w  obronie —  przedn i sk ra j obrony oraz m iejsca d la zor­

ganizow ania re jonów  i ośrodków  przeciw pancernych .
W  podobny sposób k ierow nik  ćw iczenia pow inien  opraco­

w ać w  te ren ie  całą sy tu ac ję  tak ty czn ą  w e w szystk ich  fazach 
w alki. T ak  naszkicow any p lan  w alk i będzie służył sztabow i dy ­
w izji jako  podstaw a do- szczegółowego opracow ania przebiegu  
organizow anego ćwiczenia.

4. O p r a c o w a n i e  z a ł o ż e n i a ,  d o k u m e n t ó w  b o ­
j o w y c h  i p l a n u  p r z e p r o w a d z e n i a  ć w i c z e n i a

N a podstaw ie naszkicow anego n a  m ap ie  p lan u  przebiegu  
ćw iczenia i dodatkow ych w y jaśn ień  k ierow nika sztab  dyw izji 
pow inien  opracow ać założenie, n iezbędne dokum enty  bojow e 
i p lan  p rzeprow adzen ia ćw iczenia.

Założenie do ćw iczeń pow inno obejm ow ać:
a) p o ł o ż e n i e  o g ó l n e  —  w  k tó ry m  podaje się ogólne po­

łożenie stron  w alczących, ta k  aby uczestnicy  ćw iczenia m o­
gli zdać sobie sp raw ę ze sw ej w  n im  roli;

b) p o ł o ż e n i e  s z c z e g ó ł o w e  —  k tó re  pow inno poda­
w ać rodzaj działań  i dokładne położenie ćwiczącego p u łk u  
w  określonym  czasie.
To założenie pow inien  o trzym ać sztab p u łk u  n a  k ilk a  dni 

p rzed  ćw iczeniem , aby  m óc przygotow ać należycie  w szystk ie  
pododdziały do zam ierzonego ćw iczenia.
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Z adań  d la pu łku , dodatkow ych danych  o n iep rzy jacie lu , są­
siadach  i innych  w iadom ości n ie  należy  um ieszczać w  założeniu, 
gdyż one będą podane w  fo rm ie  dokum entów  bojow ych (rozka­
zów  i zarządzeń), k tó re  pow inien  zaw czasu opracow ać sztab  dy ­
w izji, a p rzekazyw ać je  sztabow i p u łk u  dopiero w  czasie ćw icze­
n ia  w  oznaczonych godzinach.

Z kolei sztab  dyw izji pow inien opracow ać p lan  p rzep ro w a­
dzenia ćw iczenia. T en  p lan  pow inien być dobrze przem yślany  
i szczegółowo opracow any, gdyż, jak  w iem y, je s t to  zasadniczy 
dokum ent, za pom ocą k tórego  będzie przeprow adzone ćwiczenie.

P lan  p rzeprow adzen ia ćw iczenia pułkow ego n a  tem at: 
„W zm ocniony p u łk  p iechoty  w  n a ta rc iu  n a  obronę s ta łą  n iep rzy ­
jac ie la"  m oże przew idyw ać n astęp u jący  przebieg:

W  p r z e d d z i e ń  ć w i c z e n i a  —  sztab p u łk u  o trzym u­
je  zarządzenie przygotow aw cze, by  m óc przygotow ać pododdzia­
ły  i w yposażyć je  w  p o trzebny  sprzęt, środki pozorow ania w ałk i 
o raz  zapew nić im  w yżyw ien ie n a  czas ćw iczenia.

W  p i e r w s z y m  d n i u  ć w i c z e n i a  —  dowódca p u łk u  
o trzy m u je  rozkaz bojow y, pob iera w stęp n ą  decyzję, p rzep row a­
dza rozpoznanie w  te ren ie  z dow ódcam i batalionów , środków  
w zm ocnienia i w sparcia , o rgan izu je w spółdziałanie pom iędzy 
w szystk im i pododdziałam i i środkam i w zm ocnienia oraz w y d a je  
rozkaz bojow y. S ztab p u łk u  opracow uje po trzebne dokum enty  
bojow e. Pododdziały  zn a jd u ją  się w  m iejscach  zak w atero w an ia  
i  szkolą się zgodnie z planem .

W  n o c y  —  pododdziały p u łk u  w raz ze środkam i w zm oc­
n ien ia  w ychodzą do re jonów  w yjściow ych, gdzie o rgan izu ją  
ob ronę (kopią row y do postaw y „sto jąc", o rg an izu ją  ubezpiecze­
nie, OPlof, O Ppanc i O Pchem ). A rty le r ia  za jm uje  stanow iska 
ogniowe. Od te j chw ili należy  liczyć początek  ćw iczenia dla pod­
oddziałów .

W  d r u g i m  d n i u  ć w i c z e n i a  —  dowódcy b a ta lio ­
nów, kom panii i p lu tonów  p rzep row adzają  rozpoznanie w  te re ­
nie, o rgan izu ją  w spółdziałanie, w y d a ją  rozkazy bojow e i  przygo­
to w u ją  pododdziały do na ta rc ia . A rty le r ia  w strze liw u je  się, 
a pododdziały w  re jo n ach  w yjściow ych doskonalą się w  czyn­
nościach n a ta rc ia  i w  w alce w  g łębi ob rony  n ieprzyjaciela .

W n o c y  z 2 n a  3 d z i e ń  ć w i c z e n i a * )  —  pododzia- 
ły  p u łk u  za jm u ją  podstaw ę w yjściow ą do n a ta rc ia , luzu jąc  w łas­

*) Zgodnie z regulaminem TEWBP luzowanio powinno następie w przed­
ostatnią noc przed natarciem, jednak ażeby nie tracić zbyt dużo czasu na 
pobyt pododdziałów na podstawie wyjściowej, czas przebywania na niej skró­
cono o jedną dobę.
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n e  pododdziały (najlepiej obsadzić uprzednio  podstaw ę w yjścio ­
w ą pododdziałem  innego pu łk u , rozstaw ionym  na szerokim  od­
cinku) i u rząd za ją  ją  lub  uzupełn ia ją .

T r z e c i e g o  d n i a  o ś w i c i e  —  p odaje  się pododdzia - 
łom  do d rużyny  w łącznie zadanie i poi p rzygo tow aniu  a r ty le ry j­
sk im  rozpoczyna się natarc ie , prow adząc je  do czasu w ykonan ia  
zadania.

Z tego p rzy k ład u  w ynika, że pododdziały p u łk u  w  poda­
n y m  ćw iczeniu będą b ra ły  udział dw a dni i dw ie noce, podczas 
gdy „P rogram  Szkolenia D P “ n a  p rzerob ien ie  tego przeznacza 
ty lko  16 godzin. To w ynika stąd , że w  p ro g ram ie  dzień w yszko­
leniow y je s t liczony jako  8 godzin, a dw a dni —  16 godzin.

5. P r z y g o t o w a n i e  s z t a b ó w  p u ł k u  d o  ć w i c z e ń

W skazów ki organizacyjno-m etodyczne „P rogram u  Szkole­
n ia  D P “ podają, że każde ćw iczenie m etodyczne z oddziałam i, od 
szczebla ba ta lio n u  wzw yż, pow inno być poprzedzone ćw iczenia­
m i sztabów . To jes t słuszna zasada, gdyż do szkolenia z oddzia­
łam i każdy  sztab pow inien  być g ru n to w n ie  przygotow any, 
w  przeciw nym  razie  m oże zajść w ypadek, że przez n ied o p atrze­
n ie  albo złe opracow anie jakiegoś dokum en tu  przez jednego 
z oficerów  sztabu  całe ćw iczenie sztabu  lub  w ielk iej jednostk i1 
będzie w ypaczone. B rak i w yszkoleniow e oficerów  sz tabu  n a le ­
ży  w ięc usuw ać na ćw iczeniach sztabow ych, .poprzedzających 
ćw iczenia tak tyczne  z oddziałam i.

D ośw iadczenia w ykazały , że najlepsze  korzyści w  szkoleniu 
sztabów  d a ją  ćw iczenia szkieletow e ze środkam i łączności w te ­
renie. D latego sztab  dyw izji, na podstaw ie opracow anego p lan u  
p rzeprow adzen ia ćw iczenia z oddziałam i, pow in ien  p rzep row a­
dzić ze sztabam i pu łków  to  sam o ćw iczenie i to  w  ty m  sam ym  te ­
ren ie , p rzy  czym  należy  zw rócić szczególną uw agę na u trzy m a­
n ie  n ieprzerw anego  w spółdziałania ze środkam i w zm ocnienia.

To ćw iczenie p rzy g o tu je  należycie sztaby pu łków  do ćwiczeń 
tak ty czn y ch  z oddziałam i, n a  k tó ry ch  sztab  p u łk u  będzie m iał 
m ożność dalszego doskonalenia się w  organizow aniu  w alk i 
i  w  zapew nieniu  ciągłości działania. Ćwiczenie szkieletow e sztab  
dyw izji pow inien organizow ać dla sztabów  pu łków  przed  k aż­
dym  ćw iczeniem  tak ty czn y m  z oddziałam i.

6. P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a

W  czasie ćw iczenia k ierow nik  i jego pom ocnicy pow inni 
trzym ać się ściśle opracow anego p lan u  i uw ażać, aby n ie b y ł n a ­
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ru szony , gdyż w  przeciw nym  raz ie  trzeb a  by  na  m iejscu  s tw a­
rzać in n e  położenie, co m ogłoby spow odow ać, że ćw iczenie n ie 
osiągnęłoby przew idzianego celu, a ty m  sam ym  w ysiłek  całego 
sk ład u  osobowego poszedłby na m arne.

T rzeba rów nież przypom nieć, aby w  w ypadku  zauw ażenia 
w iększych  niedociągnięć lub  złych decyzji dow ódców  pododdzia­
łów , k ierow nictw o  ćw iczenia in terw eniow ało  n a  m iejscu  przez 
oficerów  sztabu  dyw izji w skazując ty m  dowódcom  popełnione 
p rzez n ich  b łędy  oraz ew en tu a ln e  ich  sku tk i. N ależy jed n ak  p a ­
m iętać , aby  ta  in te rw en c ja  by ła  przeprow adzona w  należy te j 
fo rm ie  i nie odbiera ła  dowódcom  ich in ic ja ty w y  w  walce.

N ależy ponadto  zw rócić uw agę n a  zachow anie n ieu s tan n e ­
go w spółdziałania pom iędzy pododdziałam i i środkam i w zm oc­
n ien ia , na  p racę  ty łów  w  zabezpieczeniu w alk i oraz n a  u trzy m a­
n ie  stałej łączności.

Po zakończeniu ćw iczenia dokonyw a się om ów ienia (od­
dzieln ie  z pododdziałam i i oddzielnie z oficeram i), n a  k tó ry m  n a ­
leży  rozpatrzyć dobre  i złe s tro n y  ćw iczenia, podać przyczyny 
niedociągnięć oraz sposób i te rm in  ich usunięcia.

W podobny sposób należy  przeprow adzić w szystk ie  ćw icze­
n ia  p rzew idziane p rog ram em  z każdym  pu łk iem  oddzielnie.

7. W y c i ą g a n i e  w n i o s k ó w

Dowódca dyw izji w raz ze sztabem  pow inien  notow ać w  cza­
sie ćw iczenia w szystk ie  zauw ażone b łędy  i b rak i w yszkoleniow e 
oraz usta lić  ich przyczyny. Szczególnie pom ocny w  te j p ra cy  
pow inien  być sztab dyw izji.

Z dobyte dośw iadczenia n a  p rzeprow adzonych  ćw iczeniach 
(dobre i złe) pow inny stać się p rzedm io tem  stud iów  sztabu  dy ­
w izji, aby m óc z n ich  w yciągnąć odpow iednie w nioski na  p rzy ­
szłość.

Na zakończenie podokresu  szkolenia p u łk u  dow ódca dyw izji 
pow inien  w ydać rozkaz w yszkoleniow y, w  k tó ry m  pow inny  być 
podsum ow ane dodatn ie i u jem n e w ynik i, stw ierdzone w  poszcze­
gólnych  pu łkach , w ykazane ich p rzyczyny  oraz podane sposoby 
i te rm in y  usun ięcia  w szelkich  usterek .
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M jr dypl. EDW ARD PE R K O W IC Z

O R G A N IZA C JA  I K IERO W A N IE W A LK Ą  W  M IEŚC IE 

1. W s t ę p

D ruga w o jn a  św iatow a potw ierdziła  jeszcze raz w ielk ie zna­
czenie m iast w  działan iach  wojsk.

P o tężne i po m istrzow sku  w yk o n an e  operacje  A rm ii R a­
dzieckiej zw iązane ze zdobyciem  szeregu dużych m iast, jak : W ar­
szaw y, Poznania, W rocław ia, G rudziądza, E lbląga, G dańska, 
K ołobrzegu i w ielu  in n y ch  m iast, a przede w szystk im  B erlin a , 
pozostaną n a  zaw sze pom nikam i sław y w ojsk  i dow ódców  r a ­
dzieckich. W  toku  ty ch  działań  kształc ili się dowódcy, n ab ie ra ­
ły  dośw iadczenia oddziały, w y rab ia ł się ty p  dowódcy zapraw io­
nego specja ln ie  do w alk  w  m ieście. W ypow iedzi dowódców n a  
tem a t tego  ty p u  w alk  w  p rasie  radzieck ie j są bardzo  cennym  
źródłem  n au k i dla naszego m łodego w ojska.

W m iastach  zbiegają się a r te r ie  ko m u n ik acy jn e  i p rzew aż­
n ie zn a jd u ją  się w n ich  m osty  drogow e i kolejow e, n iezbędne 
d la  k om unikacji zarów no s tro n y  b ron iącej się jak  i n ac ie ra jące j. 
W  m iastach  skup ia się rów nież najczęściej w ielk i p rzem ysł n ie ­
zbędny do p row adzen ia w ojny. M iasta w reszcie, ze sw ym i po­
tężnym i budynkam i, p iw nicam i, kanałam i i tunelam i, stanow ią 
jak  gdyby n a tu ra ln e  fortece.

*  *  *

W ielkie m iasta , odpow iednio do p lan u  ich  zabudow y, m ożna 
podzielić na  trzy  typow e grupy.

a) M iasta  rozbudow ane w  postaci szeregu  koncen trycz­
ny ch  kół, p rzecię tych  lin iam i ulic, b iegnącym i prom ienisto  od 
środka n a  zew nątrz  —  tak  w yg ląda większość s ta ry ch  m iast, 
k tó re  n iegdyś o d gryw ały  ro lę  tw ierdz (np. s ta ra  część K rakow a, 
W arszaw y itp.).
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b) M iasta now oczesne, w  k tó ry ch  ulice p rzeb iegają  rów no­
legle i p rostopad le  (Łódź, m iasta  am erykańskie).

c) M iasta budow ane bezplanowo.
Z ależnie od ty p u  m iasta , jego obrona będzie m iała  różny 

ch a ra k te r  i tak : obrona m iasta  ty p u  „a“ polega n a  zorganizow a­
n iu  szeregu okrężnych  pozycji obronnych , k tó ry ch  siła w zrasta  
w  m iarę  zb liżania się do środka. O brońca um ieszcza w  tym  w y­
p ad k u  odw ód w  środku  m iasta. O brona m iasta  ty p u  ,,b“ op iera 
się n a  k ilk u  rów noleg łych  pozycjach, p rzy  czym  nasycen ie  obro­
n y  na w szystk ich  odcinkach- będzie m niej w ięcej jednakow e. 
W  m iastach  rozbudow anych  bezplano wo obrońca o rg an izu je  za­
zw yczaj szereg pow iązanych  ogniowo pu n k tó w  oporu  rozm iesz­
czonych tak , by  n aw e t w  razie u tra ty  części m iasta  u trzym ać 
ciągły fro n t obrony.

Ja k  to  w ykazało  dośw iadczenie m inionej w ojny , p rzed  m ia­
s tem  ty p u  „a“ budow ano jeden  lub  dw a zew nętrzne p ierścienie 
obrony, k tó ry ch  odległość od środka m iasta  w ynosiła (np. p rzy  
obron ie  przez w ojska h itle row sk ie  G rudziądza):

pierw szego p ierśc ien ia  —  10-12 km , 
drugiego  p ierśc ien ia  —  3-4 km.

O brona p ierścien i zew nętrznych  polegała na rozbudow ie 
um ocnień  ty p u  polowego z licznym i schronam i d rew n ianym i 
i betonow ym i oraz kopulam i pancernym i.

W ew nątrz  m asta  n iep rzy jacie l organizow ał obronę okrężną 
dużych m uro w an y ch  budynków  i całych dzielnic zw iązanych ze 
sobą system em  ognia b ron i p iechoty , a r ty le rii i czołgów. N aj- 
m asyw niejsze w ielopiętrow e dom y stanow iły  kluczow e p u n k ty  
oporu  danej dzielnicy. W p arkach , ogrodach, n a  p lacach i m ie j­
scach n iezabudow anych  znajdciwały się gniazda ogniow e połą­
czone row am i z najb liższym i dom am i. G łów ne ulice b ary k ad o ­
w ano i m inow ano w  k ilk u  m iejscach.

O brońca używ ał dużej ilości1 a r ty le rii do strze lan ia  na 
w prost, ustaw ia jąc  w  ty m  celu działa na  skrzyżow aniach  ulic lub  
n a  n iezabudow anych  p rzestrzen iach  w  pobliżu dobrych  ukryć.

Charakterystyczne cechy użycia różnych broni 
przy natarciu na miasto

K ażda -walka w ym aga w ytężen ia  w szystk ich  sił m oralnych  
i fizycznych. To napięcie sił m usi być szczególnie w ielk ie  p rzy  
n a ta rc iu  na m iasto.
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C h arak te r te re n u  zm usza nac ierającego  do zastosow ania 
spec ja lnych  m etod w alki, w ym aga użycia znacznych sił, śro d ­
ków  i czasu dla opanow ania stosunkow o n ieznacznej p rzestrzen i.

W ysokie dom y, w ąsk ie u lice i zau łk i ogran iczają  lub  u n ie ­
m ożliw iają  obserw ację i ostrzał, k o m p lik u ją  działanie w szyst­
k ich  rodzajów  bron i, a zw łaszcza arty le rii i czołgów, u tru d n ia ją  
dow odzenie, ogran iczają  m ożliwości użycia dużych m as p iecho­
ty  i czołgów.

W alka -w m ieście, siłą rzeczy, rozpada się na  szereg  odręb­
nych  starć , w  k tó ry ch  podstaw ow e znaczenie m a uporczyw ość, 
in ic ja ty w a  i zdolność śm iałego .sam odzielnego działan ia n ie ­
w ielk ich  g rup  szturm ow ych.

W toku  w alk i o m iasto  nac ie ra jący  m usi pokonyw ać szereg 
przeszkód organizow anych w  k ró tk im  czasie przez obrońcę 
z podręcznych m ateria łów . Te przeszkody pow odują zw olnienie 
tem p a n a ta rc ia  i og ran icza ją  do m in im um  m ożliw ości m anew ru .

W szystkie podane w yżej czynniki sp raw iają , że p rzy  n a ta r ­
ciu n a  m iasto należy  stosow ać specjalne, różniące się od zw y­
k łych , m etody w alki.

R ozpatrzym y w ięc m etody stosow ane przez różne b ron ie  dla 
osiągnięcia w spólnego celu, a m ianow icie z łam ania oporu  b ro ­
n iącej się załogi m iasta.

a) P i e c h o t a

P rzy  n a ta rc iu  na  m iasto n ab ie ra ją  szczególnego znaczenia 
oddziały  szturm ow e, k tó re  są zdolne p rzen ikać  w  g łąb  obrony 
n iep rzy jac ie la , rozdzielać jego siły, dezorganizow ać dow odzenie 
i ty m  sam ym  stw arzać w aru n k i um ożliw iające w prow adzen ie 
do w alk i sił g łów nych.

Rolę oddziałów  sztu rm ow ych  ok reślił M arszałek Z w iązku 
R adzieckiego Sokołow ski n astęp u jący m i słow am i: ,,W w a l­
ce o B erlin  b ra ły  udział pu łk i, dyw izje  i korpusy . Nie należy  
w yobrażać sobie, że bój toczyły ty lko  w ydzielone z ty ch  jed n o -, 
s tek  g ru p y  i oddziały szturm ow e, a siły głów ne sta ły  z b eku  i nic 
n ie robiły . P rzeciw nie, pu łk i, dyw izje  i ko rpusy  toczyły w alkę 
w szystk im i siłam i, zachow ując  organizację  etatow ą.

G dy siły głów ne p u łk u  n a tk n ę ły  się w  n a ta rc iu  n a  szcze­
gólnie silny  p u n k t oporu, tak  że dalsze n a ta rc ie  całości p u łk u  
m ogłoby spow odow ać duże s tra ty , wówczas do w alk i o ten  p u n k t 
w yznaczono oddział sztu rm ow y i po jego zdobyciu nacierano  
dalej całym  pu łk iem ".

Skład tak iego  oddziału szturm ow ego zależał od ch a rak te ru  
budow li i ch a rak te ru  obrony  n iep rzy jac ie la  oraz od posiadanych 
s.ił i środków .
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P rzy  n a ta rc iu  n a  K rólew iec w  kw ie tn iu  1945 roku, w  jed ­
nostkach  dow odzonych przez genera ła  G alickiego organizo­
w ano oddziały sztu rm ow e w  n astęp u jący m  składzie: p lu ton  
lub  kom pania strzelecka, 6— 7 dział różnych  k a lib ró w  (45 i 122 
nim), -1— 2 czołgi lub  działa pancerne, p lu ton  ckm , p lu ton  
82 m m  m oździerzy, p lu to n  saperów  i p lu ton  m iotaczy ognia.

O ddział sz tu rm ow y dzielono na n astęp u jące  g rupy*):
a) g r u p a  s z t u r m o w a  (jedna lub  dwie) —• każda w  sile 

około p lu tonu , sk ładająca  się ze strzelców , fizylierów , k ilk u  
rkm , m iotaczy ognia i d ru ży n y  saperów ;

b) g r u p a  u m o c n i e n i a  —  w  składzie d rużyny  strze lec­
kiej, p lu to n u  ckm , 1— 2 dział i d ru ży n y  saperów ;

c) g r u p a  o g n i o w a  —■ obejm ująca  3— 4 działa, p lu ton  
82 m m  m oździerzy, czołgi lub  działa pancerne;

d) g r u p a  o d w o d o w a  —  około p lu to n u  strzeleckiego, 
k ilk a  km  i 1— 2 działa.
G ru p y  sztu rm ow e dzielono zw ykle na  podgrupy  w  składzie 

4— 6 żołnierzy.
Inaczej organizow ano oddziały sztu rm ow e w  jednostkach  

generała  C zujkow a, obrońcy S ta ling radu , a później zdobyw cy 
Łodzi, Poznania, K istrzy n ia  i jednego ze zdobyw ców  B erlina.

W  jed n o stk ach  genera ła  C zujkow a p rzy ję to  n as tęp u jącą  
organizację  oddziału szturm ow ego: bata lion  piechoty , kom pania 
saperów , 1— 2 p lu to n y  km , d ru ży n a  lub  p lu to n  m iotaczy ognia, 
1— 2 kom panie czołgów, b a te r ia  120 m m  m oździerzy, p lu ton  dział 
45 m m , 1— 2 dyw izjony  a r ty le rii dyw izy jnej, a oprócz tego, 
w  w ypadkach  koniecznych, przydzielano do oddziału sztu rm o­
wego b a te r ie  o ka lib rze  152 i 203 m m  oraz  b a te rie  rak ietow e.

Z oddziału  szturm ow ego w ydzie lano  zależnie od położenia: 
3— 6 g ru p  szturm ow ych; g ru p ę  zabezpieczającą (wzm ocnienia), 
w  k tó re j sk ład  w chodziły  przydzielone do oddziału  środki (część 
z n ich  przydzielono w p ro st do g rup  szturm ow ych) i odw ód (plu­
ton, bc-mpania), z k tórego  w ydzielano w razie po trzeby  dodat­
kow e g ru p y  szturm ow e, luzow ano g ru p y  działa jące oraz uży ­
w ano do um ocnien ia zdobytych obiektów7.

G rupa szturm ow a, zależnie od zadania i ch a rak te ru  p rzed ­
m iotu  na ta rc ia , m ogła się składać z: p lu to n u  lub  kom panii s trze ­
leckie j, d rużyny  lub  p lu to n u  ckm , 1— 2 rkm , 1— 2 d ru ży n  sa­
perów , 2— 5 plecakow ych m iotaczy ognia, 2— 3 chem ików  ze

* N om enklatura użyta w  artyku le  jest oparta  na m ateria łach  źró­
dłowych, wobec czego nie pokryw a się z nom enklaturą przyjętą 
w  obecnie obowiązujących instrukcjach (Red.).
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środkam i zapala jącym i i dym nym i, 4— 6 dział 45— 76 m m  (a n ie ­
k iedy , i w iększych kalibrów ), od p lu to n u  do kom panii czołgów 
lub  dział pancernych .

G rupa  szturm ow a', w edług  opinii generała  Czuj ko wa, s ta ­
now i podstaw ow ą jednostkę  decydu jącą  o w yn ik u  w alk i w  m ie­
ście.

G rupę sz tu rm ow ą dzielono z kolei na  podgrupy : sz tu rm u ­
jącą, ubezp ieczającą (wzm ocnienia) i odwód.

P o d g r u p a  s z t u r m u j ą c a  sk ładała  się z d ru ży n y  
strzeleck iej lub  fizylierów , k ilk u  m iotaczy ognia, saperów  i che­
m ików .

P o dgrupa  była uzbro jona w  rkm , p isto le ty  m aszynow e, k a ­
rab iny , g ran a ty , b u te lk i z p łynem  zapala jącym , g ra n a ty  p rzeciw ­
pancerne, m iotacze ognia, noże i m ate ria ł w ybuchow y.

Z adaniem  g ru p y  było  w łam an ie  się do ob iek tu  i całkow ite 
zniszczenie broniącego się w  n im  n ieprzy jaciela .

P o d g r u p a  z a b e z p i e c z a j ą c a  (w zm ocnienia) sk ład a­
ła się ze środków  w zm ocnienia (ckm, rkm , dział, czołgów i dział 
pancernych).

Z adaniem  podgrupy  było  zapew nien ie  m ożności w darcia  się 
podgrupy  szturm ow ej do obiektu , obezw ładnien ie n a ja k ty w n ie j­
szych p u n k tó w  ogniow ych n iep rzy jac ie la  i zniszczenie n iep rzy ­
jacie la  próbującego w ycofać się ze szturm ow anego obiektu.

O d w ó d  sk ład a ł się z d rużyny  lub  p lu to n u  strzeleckiego. 
Jego  zadan iem  było zapew nienie ciągłości sz tu rm u  p rzez w y­
dzielanie now ych po d g ru p  sztu rm ujących , rozw ijan ie  pow odze­
n ia  w  głąb oraz um ocnien ie zdobytych  obiektów .

b) A r t y l e r i a
Szczególnie w ielk ie znaczenie w  om aw ianym  rodzaju  w alk  

n ab ie ra ją  działa prow adzące ogień na w prost. W chodzą one 
w  sk ład  oddziałów  sztu rm ow ych  oraz odw odów  p rzeciw pancer­
nych , p rzy  czym  w  ty m  o sta tn im  w y padku  dzia ła ją  zw ykle m a­
łym i g rupam i (pluton, bateria), zw alczając czołgi n iep rzy jac ie la  
lub zasila jąc oddziały  sztu rm ow e n a  w ażnych  k ierunkach .

W  sk ład  PG A  w chodzą g łów nie m oździerze (ze w zglę­
du  n a  konieczność strze lan ia  to rem  strom ym ), a n iek iedy  i b a ­
te rie  haubic. W  b ra k u  m oździerzy i podczas w alk  w  gęsto za­
budow anych  m iejscow ościach iw pew nych  w ypadkach  w  ogóle 
n ie  o rgan izu je  się PG A , n a to m iast w iększość posiadanej a r ty le rii 
p rzydzie la  się n ac ie ra jący m  batalionom . I tak  np. w  pew nej 
dyw izji radzieck ie j, k tó ra  b ra ła  udział w  w alkach  o Poznań, 
z ogólnej liczby 247 lu f uży to  w  składzie g ru p  sztu rm ow ych  
ty lko  185 luf.
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c) C z o ł g i

Czołgi przydzielone pułkom  piechoty  pow inny być u ży te  
w  całości w  g rupach  szturm ow ych, gdzie dz ia ła ją  one z regu ły  
p a ram i ubezpieczając się naw zajem .

Do każdego czołga p rzydziela  się k ilk u  fizylieirów i 2— 3 sa­
perów , k tó rzy  m a ją  zadanie w y k ry w ać  i niszczyć groźne dla 
czołga źródła ognia oraz oczyszczać dla niego drogę.

N a w yższych szczeblach (dyw izja, korpus) w  ręk ach  do­
w ódców  pozostaw ia się zw ykłe odw ód pancerny , k tó ry  m oże 
być u ży ty  do zasilenia działań  oddziałów  czołowych, do w yko­
rzy s tan ia  pow odzenia oraz jako  desan t czołgowy.

P rzy k ład  w zorow o w ykonanego desan tu  czołgowego m oże­
m y  zaczerpnąć z w alk  o E lbląg. Po opanow aniu  sk ra ju  m iasta  
przez oddziały radzieck ie  w ydzielono oddział w  składzie: 5 dział 
SU-76, 4 działa z ciągnikam i, 100 fizy lierów  n a  sam ochodach 
c iężarow ych i p lu ton  rppanc. T en oddział po p rzeprow adzen iu  
s ta ran n eg o  rozpoznania p rze jecha ł z m aksym alną  szybkością 
p rzedn i sk ra j obrony, d o ta rł do m ostu  n a  rzece Hom el w  środku  
m iasta  i uchw ycił p rzepraw ę. To działanie zdezorganizow ało 
całkow icie obronę n iep rzy jac ie la  i u łatw iło  w znacznym  stopniu  
■opanowanie w schodniej części m iasta.

d) S a p e r z y

G łów nym  zadan iem  saperów  w  w alkach  o m iasto je s t to ro ­
w an ie  drogi piechocie, czołgom i a rty le rii, u suw an ie  przeszkód 
zbudow anych  przez n iep rzy jac ie la  (barykady , pola m inow e), 
w ykonan ie  przejść w zabudow aniach , niszczenie budynków  
i  b a ry k ad  oraz um acn ian ie  zdobytych  obiektów .

Do w ykonan ia  ty ch  zadań przydziela się w iększość sape­
rów  p u łk u  p iechoty  do g ru p  szturm ow ych. Część saperów  (plu­
ton, kam pania) pow inna pozostać w  rę k u  dowódcy p u łk u  do 
w ykonan ia  tak ich  p rac, ja k  u lepszenie kom unikacji, budow a 
SD i PO  oraz um ocnień  o w iększym  znaczeniu dla pułku .

e) O d d z i a ł y  c h e m i c z n e

P lecakow e m iotacze ognia oddają bardzo  pow ażne usług i, 
dzia ła jąc  w  składzie g ru p  szturm ow ych. U łatw iają  one opano­
w an ie  sz tu rm ow anych  ob iek tów  przez w ypa lan ie  sił żyw ych lub  
całkow ite  n iszczenie ob iek tów  ogniem . J a k  w ynika z dośw iad­
czeń w alk  w  P oznan iu  je s t celow e p rzydzie lan ie  do każdego 
oddziału  szturm ow ego 9— 12 m iotaczy (po 3— 4 m iotacze n a
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g ru p ę  szturm ow ą), a oprócz tego zachow anie w  ręk ach  dow ódcy 
p u łk u  odw odu 10— 12 m iotaczy, z k tó rego  m ożna uzupełn ić  b ra ­
k i g ru p  szturm ow ych.

F ugasow e m iotacze ogn ia pozostają zw ykle w rę k u  dow ód­
ców pułków , k tó rzy  u ży w ają  ich w  m ałych  g rupach  (8— 10 m io­
taczy) do zabezpieczenia opanow anych obiektów  na w ażnych 
k ierunkach .

D ym y stosu je się w w alkach  o m iasto  w  celu oślepienia 
o bserw acji n iep rzy jacie la  i jego gniazd ogniow ych oraz to w a­
rzyszących  im  broni ciężkich.

U m ieję tn e  stosow anie zadym ian ia obniża w  znacznym  sto ­
p n iu  w łasne s tra ty . W w alkach  o Poznań, P iłę, B erlin  i in n e  
m ias ta  w łączano w  sk ład  każdej g rupy  szturm ow ej 2— 3 p ie ­
churów  w yszkolonych w  w y konyw an iu  m ałych  zasłon dym nych. 
D łu g o trw ałe  i obejm ujące w iększą p rzestrzeń  zasłony d y m n e 
b y ły  w y tw arzan e  przez p lu to n y  O Pchem  pu łków  p iechoty  lub  
oddziały O Pchem  w yższego szczebla.

f) Ł ą c z n o ś ć

P odstaw ą łączności' w  w alkach  o m iasto je s t osobista stycz­
ność dowódców. SD i PO  w szystk ich  szczebli p rzyb liża się jak  
n a jb ard z ie j do czołowy ch oddziałów  i u rządza się je  zw ykle obok 
siebie. T ak  np. w  w alkach  o B erlin  SD i PO  dowódców’ pu łk ó w  
b y ły  organiżow ane w  ty ch  sam ych budy n k ach  w  odległości 
200— 300 m  od przedniego sk ra ju ; SD w  piw nicy, PO zaś na 
strychu . Łączność przew odow a rw ie  się często, a p raca  rad io ­
stac ji k ró tko fa low ych  nap o ty k a  n a  trudności ze w zględu n a  za­
k łócanie odbioru  w sk u tek  dużego nagrom adzen ia w  m ieście m e­
tali. Z tego też w zględu szerokie zastosow anie, jak o  środki łącz­
ności, m ają  gońcy i sygnalizacja.

3. W alka p u łk u  p iechoty  w  m ieście

a) U g r u p o w a n i e

U grupow anie p u łk u  zależy przede w szystkim  od c h a rak te ru  
te re n u  i o rgan izacji obrony  n ieprzy jacie la . Jeś li początkowo' 
w a lk ę  m a się prow adzić w te re n ie  o d k ry ty m  lub  słabo um oc­
n ionym , w ów czas -w p ierw szym  rzucie p u łk u  u g ru p o w u je  się 
ba ta lio n y  wT linię, jeśli zaś od początku  przechodzi się do w a lk  
u licznych, to w  p ierw szym  rzucie um ieszcza się oddziały sz tu r­
m ow e, a dopiero za n im i bataliony .
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Każdemu batalionowi pierwszego1 rzu tu  przydziela się jako 
cel natarcia jedną lub dwie ulice. Pułki, zależnie od ilości ba­
talionów użytych w pierwszym  rzucie i wym iarów danej dziel­
nicy, mogą otrzym ać 3—4 ulice, dywizje zaś 4 do 8 ulic.

b) O r g a n i z a c j a  w s p ó ł d z i a ł a n i a

Przy natarciu  na miasto decydujące znaczenie ma, ścisłe 
współdziałanie oddziałów i pododdziałów piechoty oraz w spie­
rających je broni. Doświadczenia wojny wskazują, że walka 
w ew nątrz m iasta rozpada się na szereg starć, których wynik 
zależy od samodzielnych i odznaczających się in icjatyw ą dzia­
łań m ałych pododdziałów. Myśl dowódcy — jego plan działania 
—- m usi więc być znana wszystkim  wykonawcom do najn iż­
szych szczebli i dobrze przez nich rozumiana.

W jednostkach generała Galickiego przed szturm em  K ró­
lew ca organizowano specjalne ćwiczenia, na których przera­
biano sposoby współdziałania w ew nątrz oddziałów szturmowych 
w celu osiągnięcia pełnego zrozumienia zadań i zasad współ­
działania grup szturmowych.

Na szczeblu batalionu i pułku przeprowadzano zajęcia ofi­
cerskie na m apach i stołach plastycznych, w czasie których 
określano dokładnie zadania poszczególnych oddziałów i1 broni 
w  kolejnych okresach walki oraz sposoby wskazywania celów 
i utrzym ania łączności.

Z kolei te wszystkie zagadnienia były przerabiane w tere ­
nie z dowódcami artylerii, czołgów i saperów. W czasie rozpo­
znania wyznaczano ostatecznie obiekty, k tóre m iały być znisz­
czone lub zdobyte oraz omawiano szczegółowo sposoby działania.

Dużo uwagi poświęcono organizowaniu współdziałania pie­
choty i czołgów z lotnictwem, ponieważ w ybuchy pocisków 
w łasnych i nieprzyjaciela, masowe używanie dymów do m asko­
wania u trudnia  bardzo orientowanie się załóg samolotów w po­
łożeniu. Aby uniknąć rażenia w łasnych oddziałów przeszkalano 
w batalionach specjalne drużyny sygnalistów, złożone z n a j­
bardziej rozgarniętych żołnierzy, którzy znali dobrze sygnały 
i um ieli prawidłowo je podawać. Z dowódcami jednostek lot­
niczych przerabiano specjalne ćwiczenia na tem at współdzia­
łania z wojskam i naziem nym i w okresie szturm u. Na PO do­
wódców dywizji znajdow ali się w czasie walki oficerowie łącz­
nikowi lotnictwa, którzy skierowywali samoloty na punkty  
i ośrodki ham ujące ruch piechoty i czołgów.
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Pierw szy okres natarcia na miasto, którego celem jest prze­
łam anie obrony na skrzydłach m iasta i doprowadzenie do peł­
nego okrążenia, niczym nie różni się od natarcia na  obronę 
stałą w  w arunkach polowych. Niekiedy, gdy miasto* leży w sys­
tem ie obrony rejonu umocnionego', stosuje się w  tym  okresie 
zasady natarcia na fortyfikacje typu  stałego.

Inny charak ter m ają  działania w drugim  okresie, przy bez­
pośrednim  szturm ie m iasta i walki w ew nątrz niego. Tym też 
okresem  zajm iem y się bliżej w dalszej części artykułu.

Dla natarcia w  mieście jest charakterystyczny nieustanny 
szturm  umocnionych budynków  i całych dzielnic wykonyw any 
przez oddziały szturmowe i bataliony.

Dla zobrazowania sobie charakteru  walki w mieście przyj­
rzyjm y się bliżej działaniom oddziału szturmowego przy sztur­
mie jednego budynku lub grupy budynków.

Doświadczenia wskazują, że niekiedy udaje się opanować 
budynek lub grupę budynków  przez zaskoczenie, np. nocą lub 
przed świtem. Takie w ypadki należą jednak raczej do wy.ial 
ków, przeto jest zasadą, że szturm  powinien być poprzedzony 
częściowym lub całkowitym  zburzeniem  bronionego obiektu.

Przebieg walki oddziału szturmowego wygląda schem atycz­
nie następująco:

A rtyleria  oddziału (grupy) szturmowego otw iera ogień do 
strzelnic i okien budynków  i przebija przejścia dla piechoty 
w ścianach domów i barykadach. W tym  samym czasie a rty ­
leria wyższego szczebla (pułku, dywizji) oraz lotnictwo sztur­
mowe obezwładnia arty lerię  nieprzyjaciela i odgradza jego od­
wody; moździerze obezwładniają obiekt szturm u ogniem stro- 
motórowym  (górną grupą kątów).

Pod osłoną ognia arty lerii, czołgi podsuw ają się pod obiekt 
i ogniem z bliska obezwładniają ocalałe czynne środki ogniowe 
nieprzyjaciela lub niekiedy własnym  kadłubem  zasłaniają 
strzelnice broni m ałokalibrowej.

W czasie artyleryjskiego przygotowania piechota również 
prowadzi ogień do okien, strzelnic, drzwi, strychów  itp., po 
czym, kryjąc się za czołgami, jednym  skokiem podsuwa się 
do obiektu, zarzuca go granatam i i prowadząc ogień z pistole­
tów m aszynowych wdziera się do obiektu przez w ybite przej­
ścia. Na sygnał piechoty a rty leria  przenosi ogień na sąsiednie 
obiekty dla uniem ożliwienia wykonania przeciw uderzenia przez 
nieprzyjaciela.

Razem z piechotą lub często przed piechotą szturm ują sa­
perzy, którzy rozszerzają przejścia w ścianach lub w ykonują

c) K i e r o w a n i e  w a l k ą
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mowę przejścia, wysadzając ściany za pomocą m ateriałów  w y­
buchowych. W wypadku uporczywej obrony do walki wchodzą 
miotacze ognia, k tóre w ypalają broniące się punkty, to ru jąc  
w  ten sposób drogę piechocie, lub też podpalają cały obiekt.. 
Duże znaczenie ma również zadymianie gniazd ogniowych nie­
przyjaciela.

Po w darciu się do budynku grupa szturmowa powinna prze­
de wszystkim  nie dopuścić do wyjścia nieprzyjaciela z piwnic, 
gdzie chroni się on zwykle w  czasie artyleryjskiego przygoto­
wania. W tym  celu urządza się zasadzki przy wyjściach z piwnic 
lub też, używając m ateriału  wybuchowego, zawala się wyjście 
gruzem.

Oddział szturm owy nie powinien tracić czasu na pełne 
oczyszczenie zdobytego budynku. Po zdobyciu jednego —■ dwóch 
pięter, oddział szturm ow y pozostawia osłonę na schodach wio­
dących na inne piętra  i szybko w łam uje się do następnego bu­
dynku. Całkowite oczyszczenie może wykonać odwód oddziału 
szturmowego lub drugie rzuty  pułku.

Piechota powinna unikać posuwania się wzdłuż długich 
i szerokich ulic i przez otw arte place. Jako podejścia do obiektu 
szturm u należy w ykorzystyw ać podwórza, parki, ogrody, m ałe 
zaułki, przejścia w piwnicach, sieć kanalizacji, wyłomy w ścia­
nach itp.

W czasie walki decydujące znaczenie ma śmiała inicjatyw a 
drobnych pododdziałów, pełne w ykorzystanie wszystkich broni 
i ścisłe ich współdziałanie.

Dla utrzym ania nieprzyjaciela w nieustanym  napięciu, 
pozbawienia go odpoczynku i możliwości ponownego zorgani­
zowania obrony, należy prowadzić działanie również w nocy. 
W tym  celu należy wprowadzić do w alki specjalne oddziały 
szturm ow e przygotowane do w alk nocnych.

Po opanowaniu obiektu należy natychm iast przejść do 
umocnienia go i przygotowania do obrony okrężnej, gdyż nie­
przyjaciel najczęściej w  krótkim  czasie przechodzi do przeciw­
uderzeń siłami załogi najbliższych obiektów. Umocnienie zdo­
bytych obiektów jest obowiązkiem drugich rzutów pułków.

Oto pouczający przykład walki o jedną z dzielnic Berlina 
(patrz szkic). O godz. 12.20 dnia 25 kw ietnia 1945 roku 1 i 3 b a ­
taliony radzieckiego pułku piechoty wyszły w rejon M ariannen- 
platz: 1 batalion wychodząc z M uskauerstrasse, 3 — z W alde- 
rnarstrasse. Dalszy ruch  batalionów hamował silny ogień z Ma- 
riannenplatz i ze szpitala. Próba zdobycia szpitala szturm em  czo­
łowym nie powiodła się. Dowódca pułku zdecydował odnaleźć 
przejścia w piwnicach i w ykorzystać je do m anew ru na tyły
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szpitala. Po pewnym  czasie, po opanowaniu narożnego domu 
na rogu M ariannenplatz i W aldem arstrasse, 3 batalion przebił 
przejścia w  piwnicach i wyszedł nimi na Adalbertstrasse, skąd 
uderzył na ty ły  szpitala jednocześnie z 1 batalionem , który  po­
nowił szturm  od czoła. Po krótkiej walce szpital zdobyto.

4 . Z a k o ń c z e n ie

M istrzowskie działania Arm ii Radzieckiej w toku ubiegłej 
w ojny pozwalają na wyciągnięcie następujących ogólnych 
wniosków dotyczących w alk o miasto.

1. P rzy zdobywaniu m iasta nie wystarczy nieprzyjaciela 
okrążyć, gdyż nowoczesne środki obrony zastosowane w wa­
runkach walki w  mieście niezwykle powiększają wytrzym ałość 
obrony. Po okrążeniu należy natychm iast przejść do zniszczenia 
lub wzięcia do niewoli załogi broniącej miasta, pam iętając że 
każdy dzień i godzina zwłoki pozwala nieprzyjacielowi wzmoc­
nić obronę. Należy jednak przy tym  pamiętać, że nadm ierny 
pośpiech jest również szkodliwy i że szturm  m iasta bez staran­
nego przygotowania może zakończyć się porażką i doprowadzić 
do niepotrzebnych strat.

2. W ielkie znaczenie w w ałkach o m iasto ma dobrze zorga­
nizowane .rozpoznanie, ponieważ trudności obserwacji nie po-
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zw alają nacierającem u w ykryć gniazd ogniowych, położonych 
w głębi obrony.

3. Myślą przewodnią planu walki powinno być rozdzielenie 
ugrupow ania bojowego nieprzyjaciela, izolowanie jego ośrodków 
oporu i kolejne ich niszczenie.

4. Ugrupowanie bojowe w w alkach w mieście różni się 
od normalnego. Pododdziały działające między punktam i oporu 
są zmuszone nacierać drobnymi, samodzielnymi grupam i. Z te ­
go względu podstawową jednostką w walkach o miasto* jest od­
dział szturmowy.

5. Oddziały szturm ow e powinny działać śmiało i zdecydo­
wanie, szybko obchodząc ośrodki oporu nieprzyjaciela. L ikw i­
dację pozostających na tyłach czołowych oddziałów nieprzyja­
ciela i jego ośrodków oporu należy powierzać oddziałom d ru ­
giego rzutu.

6. W w alkach ulicznych jest niezbędne zachowanie od­
wodów do odpierania przeciw natarć nieprzyjaciela, a przede 
wszystkim  do ciągłego uzupełniania oddziałów czołowych i za­
silania ich walki.

7. K ierow anie walką w  mieście jest trudniejsze niż w wa­
runkach  norm alnych; łączność techniczna pracuje gorzej. To 
zmusza dowódców do w ysuw ania się jak  najbliżej walczących 
oddziałów. Duże znaczenie w  walkach w mieście ma inicjatyw a 
podwładnych.

8. Użycie i działanie poszczególnych broni różni się znacz­
nie od działania w  w arunkach potowych. W spólną cechą walk 
w  m iastach jest daleko posunięta decentralizacja i szczegółowo 
zorganizowane: współdziałanie w m ałych pododdziałach.

ŹRÓDŁA

—• W ojennyj W iestnik n r 7—8/1945; artykuły  —• ppłk Gusarowa, m jr  
Jakow lew a, m jr M ielentjewa.

—• W ojennyj W iestnik n r 11/45; a rtyku ły  — ppłk  Zubienko, p łk  Lewa.
— W ojennyj W iestnik n r 9/45; artyku ł ppłk Baranowskiego.
— W ojennyj W iestnik n r 12/45; artyku ły  — gen. Czujkowa, ppłk Sie-

kierina, m jr Zwierowskoj, ppłk F ilanienko.
— W ojennyj W iestnik n r  14/45; artyku ł gen. Bierzorina.
— W ojenny W iestnik n r  10/46; artyku ł gen. M alinina.
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UWAGI O OPRACOWANIU WYKREŚLNYCH 
DOKUMENTÓW BOJOWYCH

W czasie ubiegłej wojny światowej w pracy sztabów m iały  
szerokie zastosowanie w ykreślne dokum enty bojowe, jako jedna 
z najbardziej jasnych form  dokum entacji bojowej. Dzięki swej 
poglądowości pom agały one częstokroć dowódcy szybciej i g run ­
towniej zapoznać się z sytuacją, sztabom zaś ułatw iały w znacz­
nej m ierze dowodzenie.

Jednak  ażeby ta  form a dokum entacji bojowej mogła osią­
gnąć swój cel, każdy w ykreślny dokum ent, niezależnie cd ro­
dzaju, sposobu sporządzania i treści, powinien odpowiadać niżej 
wym ienionym  wymaganiom.

D o k u m e n t  w y k r e ś l n y  p o w i n i e n  b y ć  s p o ­
r z ą d z o n y  s z y b k o ,  by stosownie do jego przeznaczenia 
można go było we właściwym  czasie wykorzystać. W ykreślne 
opracowanie dokum entu traci swój sens, jeśli powoduje większą 
stra tę  czasu niż ułożenie treści w  form ie tekstu  pisanego i jeśli 
przez w ykreślne przedstaw ienie nie osiągnie się poglądowości 
i łatwości odczytania. Szybkość sporządzania dokum entów spo­
sobem w ykreślnym  osiąga się przez system atyczną zaprawę.

D o k u m e n t  w y k r e ś l n y  p o w i n i e n  b y ć  z r o z u ­
m i a ł y  i p r z e j r z y s t y ,  co osiąga się przez dokładne i w y­
raźne nanoszenie na niego znaków umówionych. Rozmieszcze­
nie znaków umówionych i napisów powinno być tak  pomyślane, 
by jedne nie zakryw ały drugich.

D o k u m e n t  w y k r e ś l n y  p o w i n i e n  b y ć  p o g l ą ­
d o w y ,  tzn. tak  sporządzony, by istota jego treści rzucała się 
od razu w oczy, naw et przy pobieżnym czytaniu. Prostota i jas­
ność zapew niają najlepiej poglądowość dokum entu wykreślnego. 
Jednakże najlepszą poglądowość osiąga się przez oddzielenie 
umówionych znaków taktycznych od topograficznych. By rzu-

P p łk  dypl. JÓ Z E F  B O C H EN EK
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cały się one od razu w oczy, należy używać ołówków kolorowych. 
Jeśli nie ma się ołówków kolorowych, należy po pierwsze znaki 
taktyczne nanosić czarnym  ołówkiem, ale grubiej (przez sil­
niejszy nacisk), niż znaki topograficzne, po drugie zaś znaki 
topograficzne zakreskowywać lub zaciemniać. Poza tym  poło­
żenia wojsk własnych w różnym czasie poleca się nanosić róż­
nym i znakam i umówionymi, np. jedną linią ciągłą, jedną linią 
ciągłą i linią kropkowaną, linią ciągłą z kreskam i, linią ciągłą 
i linią przeryw aną itp., wskazując czasr do którego odnosi się 
ten  lub inny znak umówiony; oddziały zaś nieprzyjaciela ozna­
czać dwiema liniam i ciągłymi, dwiema liniam i ciągłymi i jedną 
przeryw aną, dwiema liniam i zakreskowanym i itp.

Każdy dokum ent w ykreślny powinien być zatytułow any 
i wskazywać kiedy, gdzie i kto go sporządził. Np. dokum ent w y­
kreślny podający decyzję dowódcy powinien być przez tego 
dowódcę podpisany. Dopiero w tedy staje się on dokum entem  
bojowym, pociągającym  za sobą określoną odpowiedzialność je ­
go autora i obowiązującym  tych, do których go zaadresowano.

Główne wym agania staw iane wykonawcy wykreślnego do­
kum entu  bojowego są następujące:

1) W łaściwie nanosić taktyczne i topograficzne znaki um ó­
wione i używać tylko ustalonych regulam inem  skrótów.

2) Podawać skalę dokum entu i oznaczać strzałką północną 
stronę świata.

3) Topograficzny szkielet szkicu nanosić możliwie ograni­
czoną ilością znaków, same zaś znaki —■ cienkimi liniami, by nie 
zaciemniać taktycznej treści dokumentu.

4) Napisy powinny być czytelne jednak nie powinny zaj­
mować dużo miejsca. Ich wielkość powinna być dostosowana 
do skali dokum entu wykreślnego. W szystkie napisy odnoszące 
się do nazw taktycznych i topograficznych powinny być równo­
ległe do górnej ram ki dokum entu i tak rozmieszczone, by nie 
zajm owały miejsca, gdzie zamierza się nanieść położenie wojsk.

5) Osiedla oznaczać tylko zew nętrznym i konturam i lub 
w ielkim i dzielnicami.

6) Rzeźbę terenu  przedstaw iać 1— 2 warstw icam i i to jedy­
nie tam , gdzie to jest konieczne. Podobnie nanosić lasy, zagaj­
niki i ogrody.

7) Nanosząc drogi i rzeki pomijać nieznaczne załamania; 
n a  skrajach  szkicu umieszczać napisy w skazujące kierunki 
ważniejszych dróg, np. „do Staszowa", „do Błędowa".

8) D okum enty w ykreślne wykonywać na papierze odpornym  
n a  wpływy wilgoci, wody itp. Do tego celu jest najlepsza mapa 
w  skali 1:10.000, 1:50.000, 1:25.000 lub m apa konturow a. W tym
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w ypadku odpada potrzeba nanoszenia sytuacji terenowej (nie­
kiedy w ypadnie jedynie uzupełniać m apę pewnym i szczegółami 
terenowym i), poza tym  jest zapewniona możność dobrej orien­
tacji w terenie (dzięki dokładności wykonania i naniesieniu 
siatki kilom etrowej), jak  równeż jest zapewnione dokładne 
w skazyw anie przedmiotów terenowych, celów itp.

Każdy oficer, a zwłaszcza oficer sztabu, powinien umieć 
sporządzać wzorowo dokum enty wykreślne. Podstawowe w ia­
domości z tego zakresu zdobywa oficer w  szkole oficerskiej, lecz 
bez systematycznego treningu szybko traci nabytą wprawę. 
D latego na ćwiczeniach oficerskich i w  codziennej pracy sztabo­
wej należy system atycznie doskonalić oficerów w um iejętności 
w ykonyw ania różnego rodzaju szkiców, schem atów i rysunków 
oraz sposobach posługiwania się tym i dokumentami.

Na zajęciach należy uczyć nie technicznego wykonania do­
kum entu , lecz sporządzenia go w ten siposób, aby odpowiadał 
konkretnem u położeniu taktycznem u ćwiczenia grupowego, gry 
wojennej itp. Przy tym  główną uwagę należy zwrócić na usu­
nięcie takich braków, jak  nieprzejrzystość szkicu (rysunku, sche­
m atu), powolność wykonania, nieuw ypuklenie istotnej treści 
szkicu itp.

Naukę sporządzania dokum entów w ykreślnych można roz­
począć od opracowania „szkicu - m eldunku". W ykładowca po­
winien wskazać podczas ćwiczenia, że szkic - m eldunek jest do­
godniejszą i przejrzystszą form ą od pisem nej, pod warunkiem , 
że będzie wykonany szybciej i że treść topograficzna nie zaciem­
ni położenia taktycznego.

Zatrzym aliśm y się dłużej na elem entarnych zagadnieniach, 
gdyż, jak wskazuje doświadczenie, ogół szkolonych dąży do szcze­
gółowego przedstaw ienia na szkicu przedmiotów terenowych, 
tracąc na to niepotrzebnie dużo' czasu, ze szkodą dla naniesienia 
położenia taktycznego. Na szkicu poleca się wyrysować jedynie 
ty le znaków topograficznych, ile to jest niezbędne do naniesienia 
położenia taktycznego i zorientowania adresata.

Podczas ćwiczenia na sali poleca się doskonalić oficerów 
w w ykonyw aniu prostych szkiców kredą na tablicy w ograni­
czonym czasie. W tym  celu kierow nik ćwiczenia nakazuje jed ­
nem u z oficerów narysować szkic odcinka terenu, na którym  
rozgryw a się ćwiczenie taktyczne z kilkoma punktam i (2— 3 
wzgórza, droga, 2—3 miejscowości, las), po czym dyktuje prosie 
położenie, np. „Bataliony naszego pułku zdobyły wzgórza „K“ 
i „Ł“. Z miejscowości A i B prowadzi ogień jedna — dwie bate­
rie  arty lerii lekkiej i trzy  baterie moździerzy nieprzyjaciela. 
Z lasu ,,R‘‘ wysuwa się około pułku piechoty z czołgami na p ra ­
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w e skrzydło pułku. Jest to prawdopodobnie natarcie nieprzy­
jaciela. Wasza decyzja?

W ten sposób jednocześnie z tak tyką doskonalimy oficerów 
w  sporządzaniu prostych szkiców położeń taktycznych.

Można również zastosować i następujący sposób:
K ierownik ćwiczenia nakazuje słuchaczom przygotować 

w  domu szkic pewnego odcinka terenu, a na następnym  ćwicze­
n iu  daje zadanie nanieść na przygotowanym  szkicu położenie 
taktyczne z określonej godziny (z przebiegu ćwiczenia) i opra­
cować go w form ie szkicu - m eldunku. W ykonane prace odbie­
ra, sprawdza w  domu i omawia na następnym  zajęciu.

Na zajęciach z tak tyk i lub służby sztabów w  pułku można 
stosować następującą metodę:

W szystkich uczestników ćwiczenia staw ia się w  roli dowód­
cy pułku, który  ma powziąć decyzję na podstaw ie podanego 
przez kierownika ćwiczenia położenia. Po jej powzięciu przez 
uczestników, kierow nik ćwiczenia wybiera najsłuszniejszą 
i wprowadziwszy uczestników w rolę pomocnika szefa sztabu 
poleca im zameldować do sztabu dywizji położenie i decyzję do­
wódcy pułku na m apie konturow ej.

Z kolei omówimy treść, przeznaczenie i sposoby wykonania 
n iektórych podstawowych dokum entów wykreślnych.

S z k i c  o r i e n t a c y j n y  jest jednym  z wykonyw anych 
przez sztab dokumentów, który  służy do ułatw ienia współdzia­
łania i wskazywania celów. O trzym ują go wszyscy dowódcy do 
dowódców kompanii włącznie.

Szkic orientacyjny można wykonać bądź na zwykłej mapie, 
rzadziej na mapie konturow ej, bądź też na szkielecie sporządzo­
nym  z norm alnej m apy topograficznej lub z terenu.

Sposób wykonania szkicu orientacyjnego jest następujący:
Przedm ioty terenowe, ważne ze względów taktycznych, 

k tóre mogą służyć jako dozory przy wyznaczaniu zadań lub 
w skazywaniu celów, oznacza się prostym i i łatw ym i do zapamię­
tan ia  nazwami, np. las „Krzywy", zagajnik „Żółty", wzgórze 
„Małe" itp. Te przedm ioty w ybiera się przed linią frontu, na od­
cinku sąsiadów oraz w  głębi własnego ugrupowania.

Nazwy umówione dla przedmiotów terenow ych (kodowanie 
przedm iotów terenowych) nadaje dowódca jednostki podczas 
rozpoznania dowódców albo robią to oficerowie sztabu (w czasie 
rozpoznania terenu) lub oficerowie służby topograficznej.

Nazwy w pisuje się w dowolnym, dogodnym kierunku, ale 
tak, by nie zaciemniały dozorów.

Na każdym  szkicu należy wrysować strzałkę w skazującą 
północ i umieścić podpis wykonawcy.
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S z k i c - r o z k a z  jest to w ykreśinie w yrażona decyzja 
dowódcy. Najbardziej jest celowe stosowanie tego sposobu 
wówczas, gdy w terenie jest mało w yraźnych dozorów, co w  du­
żej mierze utrudnia pisemne przedstaw ienie sytuacji i wyzna­
czenie zadań.

Nie zawsze można wskazać w teren ie zadanie pułku na całą 
głębokość jego działania, gdyż uniemożliwia to ukształtowanie 
terenu, zagajniki, lasy itp.; stąd też często wypadnie wrysowy­
wać zadania na m apach podręcznych dowódców batalionów  
i pułków, bądź też wręczać im m apy z wyrysowanym i zadaniami.

Podobny sposób wyznaczania zadań i wydaw ania rozkazów 
szczególnych znajduje często zastosowanie podczas działań w 
górach, w  terenach lesisto - bagnistych, gdzie widoczność jest 
ograniczona oraz. w stepach, gdzie brak  jest dużych w yraźnych 
dozorów.

W ydawanie pełnych rozkazów bojowych w postaci w ykresu 
jes t stosowane rzadko, ponieważ wym aga dużo czasu na opraco­
wanie i jest połączone z dużymi trudnościam i powielania szki­
ców.

Rozkaz może być przedstawiony w formie szkicu osobiście 
przez dowódcę lub oficera sztabu na zwykłej mapie, mapie Kon­
turow ej lub na szkicu. W wykreślnym  rozkazie szczególnym do­
wódca pułku oznacza czerwonym ołówkiem podstawę wyjścio 
wą pododdziału i czas jej zajęcia, strzałką wskazuje kierunek 
uderzenia, liniam i przeryw anym i przedm ioty do zdobycia jako- 
zadanie bliższe i> dalsze oraz w razie potrzeby linie rozgranicze­
nia (początek natarcia  może być podany na szkicu albo objaśnio­
ny  w legendzie). Jeżeli oddział naciera razem  z czołgami, w ska­
zuje się kierunek ich działania oraz pośrednie i końcoiwe rejony 
zbiórki.

Dokum ent taki, przekazywany przez oficera łącznikowego, 
podpisuje w ysyłający go dowódca. Najczęstsze zastosowanie 
znajduje on w ruchom ych form ach walki i1 w  dynamice walki.

Oto przykład zastosowania szkicu - rozkazu:
Dowódca pułku znajduje się na swoim SD, z którego widzi 

konieczność wprowadzenia do walki odwodu ogólnego. Wobec 
tego wzywa do siebie dowódcę odwodu i wyznacza m u zadanie 
w  terenie. Jednak w przodzie znajduje się niew ielki zagajnik, 
k tóry  zasłania w ejrzenie w  teren  na głębokość dalszego zadania. 
Aby tem u zaradzić, dowódca pułku wrysowuje na m apie dowód­
cy odwodu zadanie dalsze oraz zadanie batalionów, z k tórym i 
współdziałając powinien on wykonać nakazane zadanie.
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Ten sposób można również zastosować przy wyznaczaniu 
zadań organom rozpoznawczym, przy wyznaczaniu zadań od­
działom w ykonującym  głębokie obejście itp.

Obecnie rozpatrzym y konkretny przykład zastosowania wy- 
kreślnego rozkazu bojowego.

Szkic n r  1

Szkic n r 1 przedstawia położenie z godziny 14.00. 9.08 i m a 
charakter szkicu orientacyjnego. W tej sytuacji dowódca pułku 
powziął decyzję, k tó rą  należało przekazać dowódcy 1 batalionu 
(łączność telefoniczna z nim  była przerwana). W tym  celu do­
wódca pułku naniósł na odcinek m apy konturow ej położenie 
i sw oją decyzję (szkic n r  2) oraz polecił jednem u z pomocników 
szefa sztabu odczytać głośno treść szkicu i przekonawszy się, że 
decyzję dobrze zrozumiano, wysłał go cło dowódcy batalionu.

Równocześnie drugi pomocnik szefa sztabu, znajdujący się 
przy dowódcy pułku, otrzym ał rozkaz przygotowania m eldunku 
do dowódcy dywizji w  formie szkicu, który  dowódca pułku po 
sprawdzeniu i uzupełnieniu krótką legendą nakazał natychm iast 
Wysłać.

Przygotowane dokum enty w ykreślne w yraźnie wskazują na 
celowość użycia ich w  walce.
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Szkic nr 2

Szkic n r  3
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Szkic n r  4. Szkic współdziałania pułku piechoty w natarciu





S z k i c  w s p ó ł d z i a ł a n i a  do natarcia opracow ują 
sztaby pułku i wyżej. Zastępuje on plan współdziałania wyko­
nyw any w formie tabeli.

Na szczeblu pułku szkic współdziałania sporządza się w  'wy­
padku, gdy to współdziałanie będzie plastyczniej i jaśniej przed­
stawione na szkicu, niż w  form ie pisemnej.

Ten szkic opracowuje szef sztabu przy współpracy dowód­
ców broni i szefów służb po ukończeniu organizacji współdzia­
łania. Szkic współdziałania zawiera:

— dokładne dane o nieprzyjacielu (umocnienia, przeszkody, 
gniazda ogniowe itp),

— decyzję dowódcy (kierunek głównego uderzenia, zada­
nie bliższe i dalsze),

—  uzgodnione działania*wszystkich rodzajów broni przy­
dzielonych i w spierających pułk oraz zadania sąsiadów 
w czasie i przestrzeni,

— linie rozgraniczenia.
Sposób opracowania szkicu współdziałania jest następują­

cy: Na mapę topograficzną, konturow ą lub specjalnie przygoto­
w any schemat, wykonany na podstawie mapy (bezwarunkowo 
w  dużej skali), nanosi się najpierw  wszystkie dane o n ieprzyja­
cielu (gniazda ogniowe, przeszkody przeciw piechocie i przeciw ­
pancerne, punkty  oporu, przedni skraj obrony, odwody itp). 
Z kolei wrysowuje się decyzję dowódcy pułku: zadanie bliższe 
i dalsze, kierunki działania batalionów, podstawę wyjściową 
i szturmową, przedm ioty natarcia czołgów i kierunek ich dzia­
łania, zadania ogniowe moździerzy, arty lerii i lotnictwa, podsta­
wę wyjściową czołgów, stanowiska ogniowe artylerii, rejon roz­
mieszczenia odwodów, kierunek ich przesunięcia, linie albo czas 
zm iany podporządkowania arty lerii i czołgów, rejon SD i kie­
runek jego przesunięcia. Im  szczegółowiej będzie opracowany 
szkic współdziałania, tym  łatw iej będzie dowódcy i sztabowi kie­
rować działaniami.

Szczególnie dokładnie powinny być przedstawione zadania 
czołgów i arty lerii w czasie i przestrzeni (czas i inne uwagi w pi­
suje się na m arginesie szkicu). Na końcu szkicu podaje się zasad­
nicze sygnały współdziałania i sposób wskazywania celów. P rzy­
kład szkicu współdziałania przedstaw ia szkic n r  4.

S z k i c - m e l d u n e k  jest najczęściej stosowanym wy- 
kreślnym  dokum entem  bojowym. Można na nim  plastycznie 
przedstawić położenie wojsk własnych i nieprzyjaciela w  okre­
ślonym czasie albo po w ykonaniu nakazanego zadania.

Na szczeblu pułku nanosi się dane do szczebla kompanii 
i baterii.
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M jr K LEM EN S K O TU S

J A K  S Z K O L IĆ  IN S T R U K T O R A  W  S Z K O Ł A C H  
P O D O F IC E R S K I C H  P IE C H O T Y  

U w a g i  o g ó ln e

Podstawowym  zadaniem  szkól podoficerskich piechoty jest 
należyte przygotowanie kadry podoficerskiej dla szkolenia sze­
regowców i m ałych pododdziałów.

Ażeby kadra podoficerska po ukończeniu szkoły mogła n a ­
leżycie spełniać obowiązki w  pododdziałach, musi mieć dosta­
teczny zasób wiedzy ogólnowojskowej i instruktorsko-m etody- 
cznej oraz mieć odpowiednią praktykę szkoleniową.

Jednak doświadczenia ubiegłych la t wykazały, że w  szko­
łach podoficerskich zwraca się szczególną uwagę jedynie na 
szkolenie ogólnowojskowe, natom iast nie docenia się dostatecz­
nie zagadnienia szkolenia instruktorsko-m etodycznego i odby­
wania praktyki. W skutek tych zaniedbań młoda kadra podofi­
cerska w codziennej praktyce szkoleniowej napotyka na szereg 
trudności na tu ry  organizacyjno-m etodycznej, co ujem nie w pły­
wa na  jakość i wynik przeprowadzanych przez nią ćwiczeń z sze­
regowcami.

Dlatego w  obecnym okresie obejm ującym  szkolenie instruk- 
torsko-metodyczne, w  którym  elewi odbyw ają prak tykę w  pod­
oddziałach, powinniśm y na te  ważne zagadnienia zwrócić w ięk­
szą uwagę niż dotychczas.

Zastanówm y się więc jak  w praktyce należałoby realizować 
wyszkolenie instruktora w  tym  okresie, by uzyskać jak najlepsze 
wyniki.

D o b r z e  p r z e m y ś la n y  p la n  s z k o le n ia  —  p o d s ta w ą  p r a c y  k a d r y
s z k o ły  i  e le w ó w

Całokształtem  szkolenia w szkołach podoficerskich kieruje 
dowódca pułku i jego sztab. Przed przystąpieniem  więc do okre­
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s u  wyszkolenia instruktora, dowódca pułku wraz ze swym szta­
bem powinien dokładnie przeanalizować dotychczasowe osiąg­
nięcia szkoły oraz braki i niedociągnięcia kadry podoficerskiej 
pułku, aby móc wyznaczyć szkole konkretne zadania do osiąg­
nięcia, w  tym  tak ważnym  okresie.

Z kolei trzeba zastanowić się, jak  należy powiązać szkolenie 
instruktorsko-m etody Igne z praktyką, by elewi mogli wynieść 
z niej jak  najw iększe korzyści. Ta analiza powinna być grun­
towna, bo tylko wówczas będzie można wyciągnąć z niej słuszne 
wnioski.

Następnie dowódca powinien wrydać rozkaz wyszkoleniowy, 
a sztab pułku opracować szczegółowy plan szkolenia na cały 
-okres, podając jednocześnie, w  jakich pododdziałach i w jakim  
■czasie elewi będą odbywać praktykę szkoleniową. Tę praktykę 
można planować od ra:zu w całości (na trzy  tygodnie) lub roz­
łożyć ją  na kilka faz. Pam iętać jednak należy, by przed p rak ty ­
ką elewi mieli już pewien zasób wiedzy i^istruktorsko-metodycz- 
nej, gdyż w  przeciwnym  razie praktyka nie dałaby żadnej ko­
rzyści. Najlepiej dla praktyki wykorzystać okres ćwiczeń bata­
lionowych i pułkowych.

Dowódca szkoły podoficerskiej oraz dowódcy kompanii, 
opracowując plany wyszkoleniowe, powinni poprzedzić szkole­
n ie  instruktorsko-m etodyczne ćwiczeniem pokazowym, rezerw u­
jąc pewną ilość czasu na przygotowanie się elewów do tego ćwi­
czenia.

Natom iast przy sporządzaniu planu odbywania prak tyki n a ­
leży pamiętać, aby w m iarę możliwości, przydzielać elewów tej 
samej drużyny do jednej kompanii i z jednego plutonu do jed­
nego batalionu, kierując się tym, że elewi z jednej drużyny czy 
plutonu najłatw iej będą mogli dzielić się między sobą spostrze­
żeniami i najlepiej będą sobie wzajem nie pomagać. Dowódcy zaś 
szkoły, kom panii i plutonów da to możność łatwiejszej kontroli 
i pomocy swym elewom.

Widzimy więc, że dobrze przem yślany plan szkolenia to 
podstawa, na której opierać się będzie cała praca tak  kadry  szko­
ły jak  i elewów.

P o k a z o w e  ć w ic z e n ie  in s t r u k to r s k o -m e to d y c z n e  —  p u n k te m  
w y j ś c io w y m  s z k o le n ia  in s tr u k to r a

Po opracowaniu planów szkoleniowych dowódca i kadra 
szkoły powinni skierować główny wysiłek dla ich realizacji. 
N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  a b y  k a ż d e  ć w i c z e n i e  b y ­
ł o  w z o r o w o  p r z y g o t o w a n e ,  gdyż w  przeciwnym  ra-
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zie wyniki jakie osiągniemy w wyszkoleniu instruktorów7 n ie  
będą zadawalające. 0

Dlatego, ażeby pokazać kadrze szkoły i elewom wzorową 
organizację i tok ćwiczeń instruktorsko-m etodycznych, dowódco 
szkoły (kompanii szkolnej) powinien pierwsze ćwiczenie z każ­
dego przedm iotu przeprowadzić jako pokazowe dla całego stanu 
osobowego szkoły (kompanii). To ćwiczenie powinno obejmować 
także i instruk tarz  w terenie, by pokazać elewom całość pracy 
i czynności dowódcy drużyny w przygotowaniu i przeprowadze­
n iu  tego rodzaju ćwiczeń.

W czasie przebiegu ćwiczenia pokazowego dowódca szkoły 
powinien wyjaśnić najbardziej charakterystyczne jego m omen­
ty , by elewi mogli dobrze je zrozumieć i by dowiedzieli się dla­
czego w pewnych położeniach bojowych przyjm ujem y takie, 
a nie inne rozwiązanie. Takie objaśnienia najlepiej przeprow a­
dzać przed lub po zakończeniu każdej fazy ćwiczenia, ażeby zbj^t 
często nie przeryw ać toku ćwiczenia i nie zaciemniać jego cał­
kowitego obrazu.

D o w ó d c a  p lu to n u  —  b e z p o ś r e d n im  k ie r o w n ik ie m  ć w ic z e ń  
in s t r u k to r s k o -m e to d y c z n y c h

W szkoleniu instruktorsko-m etodycznym  elewi powinni 
przyswoić sobie zasady szkolenia pojedynczego! Strzelca i d ru ­
żyny. Dlatego bezpośrednim kierownikiem  ich szkolenia powi­
nien być dowódca plutonu, a jego pomocnikami — dowódcy 
drużyn.

Jak  już wyżej podkreślono każde ćwiczenie instruktorsko- 
metodyczne musi być zorganizowane i przeprowadzone wzoro­
wo. O tej zasadzie i o swej ważnej roli jaką spełnia w szkoleniu 
elewów — przyszłych podoficerów — dowódca plutonu powi­
nien stale pamiętać.

P racy dowódcy plutonu nad przygotowaniem  ćwiczeń in ­
struktorsko-m etodycznych nie będę w tym  artykule  omawiał, 
gdyż w zasadzie nie różni się ona od pracy w pododdziałach, 
strzeleckich, a k tóra jest opisana dość szczegółowo w  num erze 
4 „Przeglądu Piechoty" (str. 408—414), omówię natom iast nieco 
szczegółowiej samo przygotowanie elewów do tych ćwiczeń.

O s o b is te  p r z y g o to w a n ie  s i ę  e le w ó w  do  ć w ic z e ń

W ćwiczeniach instruktorsko-m etodycznych elewi występo­
wać będą w roli dowódców drużyn. Do prawidłowego pełnienia, 
tych  funkcji powinni się bardzo starannie przygotować.
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W pierwszej kolejności dowódca plutonu powinien polecić ele­
wom, by zapoznali się z tygodniowym rozkładem  zajęć i zgodnie 
z nim  oraz na podstawie dodatkowych wskazówek dowódcy 
plutonu przestudiow ali i  przyswoili sobie podane rozdziały z od­
nośnych regulam inów i instrukcji oraz przećwiczyli w ydaw anie 
rozkazów i komend. W tej pracy powinni pomóc elewom e taL  
wi dowódcy drużyn. Na dwa dni przed ćwiczeniem dowódca 
plutonu powinien sprawdzić w  godzinach nauki własnej stan 
przygotowania elewów do ćwiczeń, by można było jeszcze przed 
instruktarzem  przerobić ponownie słabo opanowane zagadnie­
nia. W dalszym okresie szkolenia to sprawdzanie można prze­
prowadzać w formie pytań przed rozpoczęciem instruktarzu.

Przy sprawdzeniu znajomości zasad regulaminowych, um ie­
jętności wydaw ania rozkazów i komend oraz przy wykonyw a­
n iu  pokazu jakiejkolw iek czynności należy pamiętać, że nie wol­
no dopuszczać naw et do najdrobniejszych odchyleń. W skutek 
staw iania dużych w ym agań przyzwyczaimy elewów do wyko­
nyw ania wszystkich czynności bez zarzutu i z kolei do stawiania 
równie dużych wym agań strzelcom, przez co będziemy mieli 
gwarancję, że każdy popełniony błąd będzie natychm iast zauwa­
żony i usunięty.

Przeprowadzanie instruktarzy

W przeddzień ćwiczenia dowódca plutonu powinien prze­
prowadzić z elewami* instruktarz w  miejscu, gdzie ma się odbyć 
dane ćwiczenie. Wiemy, że od należytego przeprowadzenia in ­
struktarzu  zależeć będzie poziom i w ynik właściwego ćwiczenia. 
Dlatego tak  dowódca plutonu jak  i elewi powinni być do niego 
dobrze przygotowani.

Na początku instruktarzu  dowódca plutonu powinien podać 
elewom tem at i cel ćwiczenia oraz zagadnienia, k tóre m ają być 
na nim  przerobione. Następnie należy sprawdzić znajomość pod­
stawowych zagadnień regulam inowych danego ćwiczenia, um ie­
jętność wzorowego* w ydaw ania rozkazów i podawania komend 
oraz ich bezbłędnego wykonywania. Jest wskazane, aby jeden 
z elewów podawał komendę, drugi zaś ją  wykonywał.

Z kolei dowódca plutonu powinien szczegółowo* omówić or­
ganizację danego ćwiczenia, jego m ateriałow e zabezpieczenie, 
sposób pozorowania pola w alki oraz wskazać jaką należy zasto­
sować m etodę szkolenia.

Następnie powinien wyznaczyć z każdej drużyny jednego 
elewa jako drużynowego* i przerobić kolejno poszczególne fazy 
całego ćwiczenia, przy czym sam w ystępuje w roli* dowódcy dru­
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żyny, a wyznaczeni elewi (dowódcy drużyn) jako strzelcy. Po­
zostali elewi w  każdej drużynie obserw ują pracę wyznaczonego 
dowódcy tak, aby w każdej chwili mogli go zastąpić. Dowódca 
plutonu powinien przy tym  pamiętać, by w ciągu przeprow a­
dzanego instruktarzu  zmieniać elewów, nie wcześniej jednak niż 
po zakończeniu każdej fazy.

W podobny sposób powinien dowódca przeprowadzić in ­
struktarz  przed każdym ćwiczeniem. Ponadto' na instruk tarzu  
poprzedzającym  ćwiczenia taktyczne należy pokazać eiewom, 
między innymi, jak pozorować nieprzyjaciela oraz sposób jego 
działania i wywoływanie poszczególnych akcji pozorujących, 
gdyż te  czynności podczas ćwiczeń praw ie zawsze nastręczają 
w reL trudności. Natomiast na instruk tarzu  do ćwiczeń z w y­
szkolenia strzeleckiego należy pokazać przede wszystkim  orga­
nizację ćwiczenia oraz pracę poszczególnych grup i podgrup. Na 
w sz e lk ic h  zaś instruktarzach należy wpajać elewom zasadę, 
że zasadniczą metodą szkolenia, k tórą powinni oni1 stosować, jest 
wzorowy pokaz z krótkim  objaśnieniem.

Na zakończenie instruk tarzu  dowódca plutonu powinien po­
dać wskazówki, na których podstawie elewi mogliby opracować 
dla siebie krótki konspekt do ćwiczeń.

Po przeprowadzonym instruktarzu  elewi nie powinni mieć 
już żadnych wątpliwości tak co do organizacji jak  i  co do spo­
sobu orzeprowadzania przyszłych ćwiczeń. Pierwsze in stru k ta ­
rze nowinny być przeprowadzane bardziej szczegółowo i należy 
na nie wyznaczać więcej czasu, po czym czas. ten stopniowo 
skracać.

Opracowanie konspektów

Po powrocie z instruk tarzu  elewi powinni przystąpić do 
opracowania konspektów. Jako zasadę należy przyjąć, że elewi 
opracowują konspekt jako dowódcy drużyn swej- drużyny. Opra­
cowanie pierwszych konspektów będzie, rzecz jasna, stanowiło 
dla elewów pewną trudność. Dlatego jest wskazane opracowy­
wać je początkowo pod kierownictw em  etatowego drużynowego. 
Nie znaczy to jednak, że drużynowy powinien eiewom dykto­
wać. Powinien on podawać tylko kolejność poszczególnych za­
gadnień, sposób zaś ich rozwiązania każdy elew podaje samo­
dzielnie tak  jak widział na  instruktarzu.

Byw ają wypadki, że dowódcy plutonów i drużyn już z góry 
na instruktarzu  wyznaczają elewów do przeprowadzania danych 
ćwiczeń. Ten sposób nie jest słuszny, ponieważ inn i elewi, w ie­
dząc, że na danym  ćwiczeniu nie będą dowódcami drużyn, nie
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przygotowują się do niego. W skutek czego, zamiast uczyć dowo­
dzenia i metod szkolenia wszystkich elewów, ograniczymy 
w praktyce ich ilość tylko do jednego. Aby tego uniknąć, dowód­
ców drużyn należy wyznaczać bezpośrednio przed ćwiczeniem, 
ponieważ wówczas wszyscy elewi dobrze się przygotują i w  każ­
dej* chwili jeden będzie mógł zastąpić drugiego. Ponadto elewi 
z zainteresowaniem  będą śledzili przebieg całego^ ćwiczenia, nie 
przeoczą popełnianych ewentualnie przez ich kolegę błędów i bę­
dą w stanie zawsze podać własne rozwiązania. Wobec tego i wy­
niki szkolenia przy przestrzeganiu tej zasady będą pozytyw­
niejsze. «

Przebieg ćwiczenia

Jak  więc wyżej wskazano wyznaczanie dowódców drużyn 
powinno odbywać się tuż przed rozpoczęciem ćwiczenia. Pozo­
stali elewi występować będą w roli strzelców, jednocześnie śle­
dząc uważnie przebieg ćwiczenia, by w  każdej chwili mogli po­
prowadzić je dalej. K ierownik ćwiczenia i jego pomocnicy (eta­
towi dowódcy drużyn) powinni uważnie obserwować pracę oraz 
wszystkie czynności1 wyznaczonych dowódców — instruktorów  
i notować wszelkie spostrzeżenia. Jest pożądane, by tak  kierow­
nik ćwiczenia jak  i jego pomocnicy nie interweniowali1 zbyt czę­
sto, gdyż takie postępowanie ujem nie wpływa na prowadzącego 
ćw iczenie,‘tym  bardziej że wykonawcami są jego koledzy, k tó­
rzy na pewno zauważą również wszystkie usterki i błędy.

W pierwszych ćwiczeniach dla każdej nowej fazy należy ' 
wyznaczać na dowódców innych elewów, by w praktycznym  
szkoleniu instruow ania wzięło ich udział jak najw ięcej, p r /y  
czym po każdej fazie należy  omówić najbardziej charakterysty­
czne m omenty (tak dobre jak  i złe). To omówienie powinno być 
jednak  bardzo krótkie i ograniczyć się jedynie do faktów, ana­
lizę bardziej szczegółową należy przeprowadzić w  omówieniu 
końcowym. Później, gdy elewi nabiorą już pewnego doświadcze­
nia, częstość zmian elewów należy .stopniowo ograniczać, by dać 
im  możność przeprowadzenia całego ćwiczenia.

Przy wyznaczaniu elewów na instruktorów  należy się kie­
rować zasadą, by każdy mógł praktycznie przeszkolić się we 
wszystkich przedmiotach. Po zakończeniu ćwiczenia kierownik 
powinien przeprowadzić omówienie, podając w nim  dobre i złe 
m om enty dowodzenia poszczególnych elewów — dowódców oraz 
ustalić przyczyny niedociągnięć i1 podać sposób ich usunięcia.

W przygotowaniu i przeprowadzeniu ćwiczeń instruktorsko- 
m etodycznych powinien również wziąć czynny udział dowódca
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szkoły oraz sztab pułku, przy czym powinien on udzielać kadrze 
szkoły nieustannej pomocy.

Musimy wszyscy jasno zdawać sobie sprawę, że włożony 
wysiłek w szkolenie elewów nie pójdzie na m arne i że im wię­
cej dołożymy starań, tym  lepiej będziemy mieli wyszkolonych, 
podoficerów, a tym  samym podniesiemy jakość przeprowadza­
nych ćwiczeń i poziom wyszkolenia pododdziałów.

P r a k ty k a  w  p o d o d d z ia ła c h  —  d a ls z y m  d o s k o n a le n ie m  
p r z y s z łe g o  in s tr u k to r a

Zgodnie z program em  elewi szkół podoficerskich piechoty 
powinni w ciągu trzeciego okresu odbyć praktykę szkoleniową, 
w  pododdziałach.

Nasuwa się wobec tego pytanie, w jakim  dokładnie term inie 
powinni elewi ją  odbyć, by odnieść z niej jak najw iększe korzy­
ści. Odpowiedź na to pytanie nie nastręcza trudności, gdyż przed 
wysłaniem  elewów na praktykę, powinni oni poznać nie tylko 
ogólne zasady szkolenia, lecz umieć już praktycznie przeprow a­
dzać szkolenie w  zakresie pojedynczego Strzelca i drużyny.

Stąd wniosek, że najbardziej jest celowe wysłać elewów7 na 
prak tykę po zakończeniu szkolenia instruktorsko-m etodycznego 
w szkole, ponieważ w tedy będą już oni należycie przygotowani, 
a prak tyka będzie dla nich dalszym doskonaleniem się w  wiado­
mościach nabytych podczas szkolenia instruktorsko-m etodycz­
nego w. szkole, jak  również będą się doskonalili praktycznie 
w dowodzeniu i organizowaniu współdziałania podczas ćwiczeń 
w  składzie większych pododdziałów.

Jak  już wspomniano na początku artykułu, można postąpić 
i w  inny sposób. Mianowicie, po przeprowadzeniu podstawo­
wych ćwiczeń instruktorsko - metodycznych z poszczególnych 
przedm iotów można wysłać elew^ów na praktykę, a po jej odby­
ciu dokończyć przewidziane program em  ćwiczenia in struk to r­
sko-metodyczne w szkole.

Można wreszcie podzielić okres praktyki na kilka podokre- 
sów, a przed jej rozpoczęciem i w  okresach ją  przedzielających, 
przeprowadzać szkolenie instruktorsko-m etodyczne.

Jednak podany drugi i trzeci sposób odbywania p rak tyk i 
k ry je  niebezpieczeństwa, że elewi nie m ając dostatecznego prze­
szkolenia instruktorsko-m etodycznego napotykać mogą w prak­
tyce szereg trudności, te  zaś spowodować zboczenie z ogólnego 
kierunku nakreślonego przez dowództwo pułku i szkoły. Dlatego 
w  praktyce należałoby raczej stosować sposób pierwszy, k tóry  
m a wszelkie dane, by praktyka osiągnęła swój cel.

348



W czasie odbywania prak tyki styczność pomiędzy kadrą 
szkoły a elewami nie może być zerwana. Dowódca szkoły wraz 
z całą kadrą powinien nie tylko interesować się osiągnięciami 
elewów, ale przychodzić im  z nieustanną pomocą tak  bezpośred­
nio, jak  i pośrednio przez dowódcę kompanii, w której elewi od­
byw ają praktykę. Dowódca kompanii powinien również zwrócić 
na nich szczególną uwagę i być dla nich wzorem pod każdym 
względem. Ponadto w czasie prak tyki tak kadra szkoły jak  i do ­
wódca kom panii powinni skrupulatnie notować wszelkie spo­
strzeżenia dotyczące tak  dobrych jak i złych wyników oraz usta­
lać przyczyny niedociągnięć i likwidować je na miejscu i, nieza­
leżnie od tego, wyciągać odpowiednie wnioski na przyszłość.

Po zakończeniu praktyki dowódca kompanii powinien spo­
rządzić charakterystyki elewów z ich pracy w jego kompanii. Po 
powrocie z p rak tyk i dowódcy plutonów i kompanii szkoły pod­
oficerskiej powinni zapoznać elewów z osiągniętym i przez nich 
wynikam i oraz dać im odpowiednie wskazówki do dalszej p rą­
cy nad sobą. Dowódca szkoły poiwnien podsumować wyniki 
osiągnięte przez poszczególne drużyny i plutony, cała zaś kadra 
szkoły powinna z tego wyciągnąć dla siebie odpowiednie wnioski 
na przyszłość.

Streszczając uwagi poświęcone całości okresu wyszkolenia 
instruktora możemy powiedzieć, że jest on jednym  z ważniej­
szych okresów pracy w szkołach podoficerskich piechoty, dlate­
go na osiągnięcie w  tym  okresie jak  najlepszych wyników po­
winniśm y zwrócić szczególną uwagę.
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S Z K O L E N IE  Z W IA D O W C Ó W  W  P R Z E P R O W A D Z E N I U
W Y P A D U

U w a g i  o g ó ln e

W arunkiem  należytego wyszkolenia zwiadowców w wyko­
nyw aniu wypadów jest stałe, system atyczne i dokładne ich przy­
gotowanie, k tóre osiąga się przez odpowiednie ćwiczenia pro­
gramowe. Celem każdego ćwiczenia powinno być, oprócz przy­
swojenia sobie przez zwiadowców nowych elementów, powtórze­
n ie i doskonalenie uprzednio przerobionych.

Szkolenie zwiadowców w przeprowadzaniu w ypadu należy 
zaczynać od prostych ćwiczeń, a dopiero po całkowitym  opano­
w aniu ich przez poszczególnych zwiadowców, przystępować do 
bardziej złożonych. N ajpierw  szkolić należy pojedynczego zwia­
dowcę, następnie — grupę i drużynę; z początku przerabiać ćwi­
czenia dzienne, a dopiero po dokładnym  przysw ojeniu tem atu 
— nocne itd. W żadnym  w ypadku nie wolno przystępować do 
szkolenia grupowego zwiadowców, dopóki nie opanują całkowi­
cie ćwiczeń z zakresu pojedynczego zwiadowcy.

Ćwiczenia powinny być przerabiane w różnym  terenie, 
w  różnych w arunkach atm osferycznych i w różnych porach do­
by oraz tak, żeby umożliwić rozw ijanie w  zwiadowcach spostrze­
gawczości i in icjatyw y w każdego rodzaju działaniach bojo­
wych.

Szkolenie powinno być oparte na doświadczeniach minio­
nej wojny i konkretnych przykładach bojowych zwiadowców 
z  działań arm ii polskiej i radzieckiej.

P r z y g o t o w a n ie  s i ę  o f ic e r a -z w ia d o w c y  d o  p r o w a d z e n ia  z a ję ć

Poziom przeprowadzenia ćwiczenia oraz stopień opanowa­
nia danego tem atu  przez zwiadowców zależy przede w szystkim  
od przygotowania się kierow nika ćwiczenia.

K pt. EDWARD W IR SK I
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Kierownik ćwiczenia przygotowując się do zajęć powinien 
przestudiować przede wszystkim  odpowiednie paragrafy  z regu­
laminów dotyczące ćwiczenia i zaznajomić się z litera tu rą  oma­
w iającą dany tem at oraz w ybrać odpowiednie przykłady z dzia­
łań bojowych zwiadowców.

Po takim  teoretycznym  przygotowaniu przystępuje do orga­
nizacji i zabezpieczenia ćwiczenia w  sprzęt i pomoce naukowe. 
W terenie w ybiera dogodne miejsce do przeprowadzenia ćwi­
czenia, obmyśla, w jak i sposób przerobić każde z poszczególnych 
zagadnień, wiążąc je  dokładnie z konkretnym  terenem  i przygo­
tow uje założenie, k tó re  będzie podstawą do opracowania planu- 
konspektu.

Do przeprowadzenia zajęć wybiera się teren , który  odpo­
wiada pod każdym  względem wym aganiom  staw ianym  w ćwi­
czeniu. Jeżeli zajęcia wykonyw a się na placu ćwiczeń jest n ie­
zbędne sprawdzić zawczasu, czy w arunki terenow e pozwalają 
na przerobienie zaplanowanego ćwiczenia. K ierow nik ćwiczenia 
po wyjściu w teren, gdzie będą przeprowadzane zajęcia, ustala: 
w  którym  m iejscu i jak  pozorować .nieprzyjaciela' (jeżeli zaję­
cia są jednostronne), w  jak i sposób kierować pozorowaniem, ja ­
kie zagadnienia i w  którym  miejscu przerobić, gdzie i w  jakiej 
form ie podawać sytuację bojową, gdzie i co m ają robić pomoc­
nicy kierow nika ćwiczenia (jeżeli są wyznaczeni), jakie są ko­
nieczne środki pozorowania i sygnalizacji.

Poza wyżej wym ienionym i czynnościami kierow nik ćwi­
czenia powinien dokonać podziału czasu na przerobienie poszcze­
gólnych zagadnień.

W ykonawszy powyższe czynności kierow nik ćwiczenia 
przystępuje do opracowania planu-konspektu.

Opracowanie planu-konspektu
Form a i treść planu-konspektu zależy od przerabianego te ­

m atu, przygotowania kierownika ćwiczenia, jego indyw idual­
nych uzdolnień, przygotowania ćwiczących oraz czasu jakim  dy­
sponuje się do przygotowania zajęć.

Plan-konspekt nie powinien być zbyt długi i powinien być 
łatw y w  posługiwaniu się w  czasie zajęć.

Niekiedy plan-konspekt może być sporządzony w  form ie 
dyspozycji, w  której uwzględnia się tylko przebieg ćwiczenia, 
w  legendzie zaś podaje się, jakie zagadnienia m ają być przero­
bione, jakie stw arzać położenia i jakie podawać sygnały.

Niżej podaję nieco rozszerzony plan-konspekt dowódcy p lu­
tonu zwiadowczego na tem at „Działanie grupy rozpoznawczej
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przy cichym chw ytaniu jeńca‘!. W zależności od posiadanego 
przez kierownika ćwiczenia doświadczenia w  szkoleniu, plan- 
konspekt może być znacznie skrócony.

ZATW IERDZAM 
Oficer Zwiadowczy 225pp 

ZAGÓRSKI, kpt.
Dnia 20 lipca 1950 r.

PLAN-KONSPEKT

T e m a t  9: Drużyna (grupa rozpoznawcza) n a  wypadzie.

Ć w i c z e n i e  5: Działanie grupy rozpoznawczej przy  cichym chwy­
tan iu  jeńca.

C e l :  1. Nauczyć dowódcę drużyny przygotowania drużyny do wypada 
i umiejętnego kierow ania działaniem grupy  wypadowej.

2. Nauczyć drużynę skoordynowanych działań n a  wypadzie.
3. Uczyć strzelca-zwiadowcę sposobów działania bez hałasu przy 

chwytaniu jeńców w składzie drużyny.
M e t o d a :  Ćwiczenie jednostronne (fragm entam i) z pozorowanym nie­

przyjacielem.
C z a s :  3 godziny.
P o m o c e  n a u k o w e :  — RW P cz. I.

— Instrukcja. Wskazówki rozpoznania w walce.
U z b r o j e n i e  i s p r z ę t :  Zwiadowcy —  uczestnicy wypadu — uzbro­

jen i w pm i kbk, ponadto każdy m a ćwiczebny nóż fiński i po dwa 
ćwiczebne granaty;
Podgrupa to ru jąca  — nożyce do cięcia drutu.
Podgrupa chw ytająca —• sznur i knebel.
Pozorowanie —  40 szt. am unicji ślepej, 12 rak ie t białych, rakietnica, 

10 petard.
K ierow nik ćwiczenia — rak ie tn ica i  2 rak ie ty  czerwone- 

M i e j s c e :  Plac ćwiczeń n r  2.
O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a :  Po przybyciu w teren  kierownik ćwi­

czenia zaznajam ia wszystkich z tem atem  i celem zajęć. Zadaje py­
tan ia  wiążące się z danym tem atem  oraz w yjaśnia najważniejsze 
fragm enty , n a  k tóre należy zwrócić szczególną uwagę. Podaje za­
danie dowódcom drużyn. Sam spraw dza wykonanie. W przeddzień 
przeprowadza dokładny in stru k ta rz  z dowódcami drużyn i pozo­

rującym i, usta la  sygnały.
Pozorujący ośw ietlają teren  i w wypadku zauważenia podod­

działu GW prowadzą ogień.
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p r z e b i e g  Ć w i c z e n i a

L.
P-

Kolejność
przerabianych

zagadnień C
za

s

Czynności kierownika 
ćwiczenia i dcy GW 

(drużyny)

Czynności
zwiadowców

1 Analiza zadania. 
Wybranie miejsca 
na PO. Obserwacja 
obiektu wypadu i wy­
bór ukrytych dróg 
podejścia

25' Wyprowadza dru­
żynę na północny 
skraj krzaków i wy­
znacza dowódcy gru­
py wypadowej zada­
nie schwytania jeń­
ca w rejonie wzg 
103,3 (jak załącznik 
nr 1)

Wybierają P O ,  
prowadzą obserwa­
cję przedmiotu wy­
padu i opanowują 
wzrokowo teren oraz 
określają ukryte po­
dejścia

2 Meldunki zwia­
dowców o wynikach 
obserwacji

5' Zapytać dwóch 
zwiadowców jakie są 
wyniki ich obserwa 
cji i przekonać się  
w jakim stopniu opa­
nowali wzrokowo te ­
ren

Charakteryzują 
dokładnie przedmiot 
wypadu (stanowiska  
ogniowe rkm, cha­
rakter obrony, prze­
bieg rowu ciągłego, 
przeszkody z drutu 
kolczastego), jak rów­
nież rodzaj terenu  
w rejonie SO.

3 Wydanie rozkazu 
bojowego przez do­
wódcę GW

5' Na p o d s t a w i e  
wyjściowej dowódca 
GW wydaje ustny 
rozkaz do wypadu 
(jak załącznik nr 2)

4 P r z y g o t o w a n i e  
uzbrojenia, umundu­
rowania. Oddanie do­
kumentów

5 D o w ó d c a  GW  
sprawdza przygoto­
wanie zwiadowców  
i gotowość GW do 
wykonania zadania

Przygotowują do­
kładnie uzbrojenie 
i umundurowanie do 
wykonania wypadu

5 Pokonywanie prze­
szkód z drutu kol­
czastego ; podanie 
sygnału o wykona­
niu przejścia

10' Nakazuje podgru­
pie torującej przy­
stąpić do wykona­
nia zadania, tj. do 
zrobienia przejścia 
w drutach. Spraw­
dza jak podgrupa 
(jakim sygnałem) za­
wiadomi o wykona­
niu przejścia W ra­
zie nieprawidłowego  
pokonywania prze­
szkód, omawia błędy 
i rozkazuje powtó­
rzyć ćwiczenie

Podgrupa torują­
ca posuwa się skry­
cie do przeszkód z  
drutu kolczastego i 
wykonuje przejście

Przegląd Piechoty — 4 8 5 3



L.
P-

Kolejność
przerabianych

zagadnień C
za

s

Czynności kierownika 
ćwiczenia i dcy GW 

(drużyny)

Czynności
zwiadowców

6 P o s u w a n i e  s i ę  
podgrupy ubezpie­
czającej, a nastę­
pnie chwytającej

£0' Po otrzymaniu 
sygnału o wykonaniu 
przejścia nakazuje 
podgrupie ubezpie­
czającej i chwytają­
cej rozpocząć ukry­
te posuwanie się w 
kierunku przedmio­
tu napadu. Obserwu­
je posuwanie się  
podgrup i na wypa­
dek niedokładnego  
wykorzystania zała­
mań terenowych — 
omawia błędy, wska­
zuje praktycznie jak 
najeży się posuwać 
wykorzystując każdą 
fałdę terenową i 
każdy krzak na 
przedpolu. Następ­
nie nakazuje powtó­
rzyć ten fragment 
ćwiczenia

Skrycie zbliżają 
się do przedmiotu 
wypadu

7 Oznaczenie przej­
ścia w drutach i 
u b e z p i e c z e n i e  go 
przez podgrupę to­
rującą

10' Po przekroczeniu 
przejścia w plocie 
z drutu kolczastego  
podgrupy ubezpie­
czającej i chwytają­
cej sprawdza roz­
mieszczenie podgru­
py torującej, która 
ma zadanie ochrony 
wykonanego przej­
ścia

Podgrupa torują­
ca zajmuje stano­
wiska w pobliżu  
przejścia, prowadzi 
obserwację npla. 
Oznacza przejście 
(szczególnie nocą)

8 Ukryte podejście  
podgrupy ubezpie­
czającej i chwytają­
cej do przedmiotu 
wypadu przy wyko­
rzystaniu t e r e n u ,  
warunków atmosfe­
rycznych (deszcz,  
śnieg, silny wiatr)

10' Po przekrocze­
niu przez podgrupę 
ubezpieczającą i 
chwytającą przejścia 
w przeszkodzie, ś le ­
dzi ich działanie, 
znajdując się cały 
czas przy podgrupie 
chwytającej

Opanowują tech­
nikę wykorzystania 
terenu w celu ukry­
tego zbliżenia s ię  
do przedmiotu wy­
padu
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L.
P-

Kolejność
przerabianych

zagadnień Cz
as

 
|

Czynności kierownika 
ćwiczenia i dcy GvV 

(drużyny)

Czynności
zwiadowców

9 Zajęcie po c i ­
chu przez podgrupę 
ubezpieczającą wy 
znaczonego miejsca  
(podgrupa ubezpie­
czająca o b c h o d z i  
przedmiot wypadu 
i zajmuje stanowi­
ska w ten sposób, 
aby odciąć nnlowi 
drogę odwrotu), u- 
bezpieczając działa­
nia podgrupy chwy­
tającej.  Z a j ę c i e  
p r z e z  p o d g r u p ę  
chwytającą w yzna­
czonego jej miejsca 
dla niespodziewane­
go wypadu wykony­
wanego jednym sko­
kiem.

15 Nauczyć podgru­
pę ubezpieczającą  
i chwytającą ukry­
tego zajęcia podsta­
wy wyjściowej, bez­
pośrednio'przed wy­
konaniem wypadu 
na SO

Opanowuje tech­
nikę ukrytego zaj­
mowania wyznaczo­
nych stanowisk

10 Niespodziewany  
w y p a d  p o d g r u p y  
chwyt-jącej (jednym 
skokiem) do przed­
miotu i wzięcie jeń­
ca

10' Nauczyć techni­
ki napadu bez hała­
su i sposobów chwy­
tania jeńca

Wykonują niespo­
dziewany wypad , 
obezwładniają jeń­
ca, kneblują mu usta 
i natychmiast wyco­
fują się wraz z nim

11 W y c o f a n i e  się 
podgrupy chwytają­
cej z jeńcem i bro­
nią npla

5' Sprawdza do­
kładność wycofania 
się podgrupy chwy­
tająca j; wywołuje 
ogień pozorujących

Wycofuje się z 
wziętym jeńcem. Wy­
wołuje ogień wspar­
cia

12 Wynoszenie włas­
nych rannych i za­
bitych

10 Oznajmia, że zwia­
dowca ,.X" jest za­
bity

W ślad za ewa­
kuującymi jeńca, 
każda grupa wynosi 
swoich rannych, uży­
wając do tego celu  
płaszczy — namiotów 
lub środków podręcz­
nych
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L.
P-

Kolejność
przerabianych

zagadnień C
za

s

Czynności kierownika 
ćwiczenia i dcy GW 

(drużyny)

Czynności
zwiadowców

13 W y c o f a n i e  się 
podgrupy forującej 
i ubezpieczającej

10' Sprawdza kolej­
ność wycofania się 
podgrupy torującej 
i ubezpieczającej 
Gdy wycofanie się  
jest wykonane źle — 
rozkazuje powtórzyć

Po wycofaniu się 
podgrupy chwytają­
cej, wycofuje się  
podgrupa torująca, 
a następnie ubezpie­
czająca

14 Omówienie ćwi­
czenia

10' a) omawia niedo­
ciągnięcia i b łę­
dy jakie wy onity 
się podczas ćwi­
czeń,

b) ocenia pracę 
poszczególnych  
zwiadowców,

c) podaje bojowy 
przykład z dzia­
łań zwiadowców  
podczas ostatniej 
wojny

15 Domarsz i przer­
wy

30'

DOWÓDCA PLUTONU ZWIADOWCZEGO 225pp 

M A J E W S K I ,  por .

Załącznik nr 1

WYZNACZENIE ZADANIA DLA GW 
PRZY PRZEPROW ADZENIU WYPADU

Na północnym skraju  krzaków  kierow nik ćwiczenia (do­
wódca plutonu) wyznacza dowódcy GW następujące zadanie:

„Nieprzyjaciel broni się na północnym stoku wzgórza 103,1, 
na  którym  jest wykopany rów ciągły pełnego profilu. Przed ro ­
wem  w  odległości 20— 30 m  znajduje się w ysunięte SO rkm. 
Przed przednim  skrajem  2-rzędowy płot z dru tu  kolczastego.

W celu stw ierdzenia ugrupow ania nieprzyjaciela oraz usta­
lenia jego przyszłych działań, dowódca pułku nakazał schwytać
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jeńca. Do wykonania tego zadania wyznaczam  1 drużynę zwia­
dowców.

Droga i sposób posuwania się — jak  podałem w  czasie 
obserwacji1".

Załącznik nr 3

USTNY ROZKAZ DOWÓDCY GW

1. Obrona nieprzyjaciela w  rejonie wzgórza 103,1 — znana 
wam  z obserwacji.

Nasze zadanie: wziąć po cichu jeńca — obsługę rkm  
z wysuniętego SO, k tóre obserwowaliśmy.

2. Skład grupy wypadowej — 10 ludzi.
Podgrupa chwytająca — 4 ludzi — (wymienia).
Starszy podgrupy — kapral ,,X“.
Podgrupa ubezpieczająca — 4 ludzi (wymienia).
Starszy podgrupy — st. zwiadowca „Y“.
Podgrupą torująca — 2 ludzi (wymienia).
Starszy podgrupy — zwiadowca ,,Z“ .
Grupa wypadowa działa po cichu i bez otw ierania ognia. 
Na wypadek ostrzelania przez nieprzyjaciela i potrzeby 
wsparcia działań GW — jest przygotowany ogień dwóch 
moździerzy, baterii arty lerii i p lutonu ckm. Ogień będzie 
o tw arty na  sygnał (rakieta czerwona).

3. GW posuwa się bez hałasu do SO — rkm  wzdłuż tej bruzdy 
(wskazuje), dalej obok krzaka do pojedynczego pnia przy 
ciemnej plamie (wskazuje ręką. w  k tórym  miejscu). Pod­
grupa torująca wykona przejście w drutach. Do czasu w y­
konania przejścia, reszta grupy pozostaje na miejscu. Na 
sygnał podgrupy torującej — trzy pociągnięcia sznurem  
(podgrupa torująca wychodząc na w ypad ciągnie za sobą 
sznur) — podgrupa ubezpieczająca wysuwa się jako pierw ­
sza do przodu, a za n ią w  odległości 20—30 m — podgrupa 
chwytająca. W czasie gdy podgrupa torująca będzie wyko­
nyw ała przejście w  przeszkodach, zwiadowca „N“ (wska­
zuje) umieści się 20 m w prawo i  z ty łu  za tym  pieńkiem  
i ubezpieczy czynności podgrupy torującej.

4 . Zadania dla podgrup:
Podgrupa torująca po wykonaniu przejścia w płocie z d ru ­
tu  kolczastego pozostaje przy przejściu i ubezpiecza je  do 
chwili pow rotu podgrupy chwytającej i ubezpieczającej. 
Podgrupa ubezpieczająca czołgając się skrycie wysunie się 
po przekroczeniu przejścia do tego krzaka n a  praw o od
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przedm iotu wypadu (wskazuje) i będzie gotowa do odpar­
cia przeciw uderzenia nieprzyjaciela oraz do stłum ienia 
ognia ckm znajdującego się obok tego wykopu (wskazuje), 
w  wypadku otw arcia przez niego ognia. Wycofać się dopie­



ro po wykonaniu zadania przez podgrupę chwytającą. Pod­
grupa chw ytająca czołgając się skrycie zbliży się do obiek­
tu  napadu SO — rkm , niespodziewanie zaatakuje obsługę 
rkm  z lewej strony, weźmie jeńca i natychm iast wycofa się 
w kierunku przejścia.

Kolejność wycofania się: pierwsza — podgrupa chw yta­
jąca; następnie w  odległości 20-30 m — podgrupa torująca 
i ubezpieczająca.

5. Rannych i zabitych wynosić razem  z odejściem podgrupy 
chwytającej.

8. Sygnały:
— wykonanie przejścia w drutach — 3-krotne pociągnięcie 

sznurem,
— wywołanie ognia wsparcia — rakieta czerwona,
— wycofanie się — natychm iast po wykonaniu zadania.

"1. Moje miejsce:
Do czasu wykonania wypadu przy podgrupie chw ytają­

cej; w czasie wycofania się — przy podgrupie ubezpiecza­
jącej. Miejsce zbiórki po wykonaniu zadania — rejon 
krzaków.

W skazówki metodyczne

K ierownik ćwiczenia (dowódca plutonu) powinien zorgani­
zować ćwiczenie w  ten sposób, aby mógł kierować całością szko­
lenia plutonu. Jest zrozumiałe, że dowódca plutonu nie będzie 
mógł być jednocześnie przy wszystkich drużynach. Dlatego jest 
obowiązany przeprowadzić przed zajęciami dokładny instruk ­
tarz z dowódcami drużyn i w m iarę możności dobrać sobie po­
mocnika do kierow ania ćwiczeniem przy jednej z drużyn. W to­
ku ćwiczenia powinien przeprowadzić z jedną drużyną (GW) 
działania pokazowe dla całego składu osobowego plutonu, a na­
stępnie być przy jednej z drużyn ćwiczących.

W zależności od posiadanego czasu, działania podgrupy 
chw ytającej i ubezpieczającej powinny być powtórzone w in­
nym  terenie i w innej porze dnia, przy czym położenie bojowe 
należy za każdym  razem  stw arzać trudniejsze.

Ćwiczenie na  tem at: „Działanie grupy rozpoznawczej przy 
cichym chw ytaniu jeńca“ należy zaczynać od m om entu wyzna­
czenia zadania i powinno ono liczyć się od chwil w ycofania się 
grupy po wykonaniu wypadu. W tym  ćwiczeniu należy jeszcze 
raz dokładnie przerobić działania poszczególnych podgrup, mimo 
że to zagadnienie było tem atem  poprzednich ćwiczeń. To ćwi­
czenie powinno dać zwiadowcom obraz całokształtu przeprow a­
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dzenia wypadu, a także zgrać działania poszczególnych podgrup 
przy wykonyw aniu konkretnego zadania bojowego.

W czasie tego ćwiczenia należy zwracać uwagę na współ­
działanie między podgrupam i, w ew nątrz podgrup jak  również 
ze środkam i w spierającym i wypad: ckm, moździerzami, a rty ­
lerią.

Ćwiczenie należy zakończyć szczegółowym omówieniem. 
K ierow nik ćwiczenia powinien wskazać, jakie zagadnienia 
i w  jakim  stopniu opanowano, kto w ykazał dobre postępy, a k to  
jeszcze niedostatecznie opanował tem at.
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P R Z Y  G O T O W A N IE  D O  S T R Z E L A N I A  B O J O W E G O  
D R U Ż Y N Y  C K M  W  N A T A R C I U

Po odbyciu strzelań szkolnych i pojedynczo-boj owych oraz po opa­
nowaniu przez strzelców kompanii ckm całkowitej sprawności w strze­
laniu do celów bezpośrednich, przystępuje się do strzelań bojowych 
w składzie drużyny i plutonu. Te strzelania wymagają, aby strzelcy 
przystępujący do nich prawidłowo wykonywali ogień punktowy i po­
szerzany oraz aby szybko potrafili przerzucać ogień z celu na cel. Strze­
lania bojowe, w odróżnieniu od szkolnych i pojedynczo-boj owych, odby­
wają się przy założeniu, iż na przedpolu znajdują się własne oddziały.

Wynika stąd, że w czasie strzelań bojowych, oprócz zadania ni­
szczenia ukazujących się celów przeszkadzających w posuwaniu się pie­
choty, wyłania się przed obsługą zagadnienie należytego opanowania 
prowadzenia ognia ponad własnymi oddziałami. Dlatego przed odbyciem 
danego strzelania musi być opanowana należycie teoria i technika strze­
lania przez, przerwy i spoza skrzydeł.

Celowniczowie kompanii ckm muszą wiedzieć, że:
—  przez przerwy oddziałów własnych można strzelać wówczas, kie­

dy jest zapewniona należyta obserwacja własnych pododdzia­
łów. Przedpole powinno być wolne od wszelkiego rodzaju krza­
ków, zarośli i fałd terenowych utrudniających obserwację w ła­
snych pododdziałów,

—  przedpole musi wykluczać możliwość strzałów odbitkowych, 
strzelać należy z broni własnej, którą się doskonale zna, lufy 
nie powinny być zbyt zużyte, progi ograniczające kierunek —  
niezawodne, a w ich braku —  kierunek należy ograniczyć pali­
kami,

-—• odległość między czołem oddziałów własnych a celem do 
ostrzelania nie powinna być mniejsza niż 200 m,

— pomiędzy skrajnymi kierunkami osi strzału a wewnętrznymi 
skrzydłami własnych pododdziałów powinien być zachowany 
kąt bezpieczeństwa (rys. 1).

P p k  A LEK SA N D ER  W IT K O W SK I
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Kąt bezpieczeństwa określamy w tysięcznych i mierzymy go bądź 
za pomocą lornetki lub linijki, bądź też za pomocą palców wyciągniętej 
ręki lub innych środków podręcznych. Mierzenie kierunków palcami 
jest szybkie, toteż należy je stosować wówczas kiedy mamy mało czasu. 
Wszyscy strzelcy z obsługi ckm powinni w tym celu znać wymiary swych 
palców", dłoni lub pięści.

Dane z załączonej poniżej ; tabeli celowniczowie powinni sobie na­
leżycie przyswoić zanim przejdą do praktycznych ćwiczeń w strzelaniu.

Odległość do oddziałów 
własnych w metrach

Najmniejszy kąt bezpieczeństwa 
w tysięcznych

50 1—00 trzy palce złożone
100 0 -6 0  dwa palce złożone
200 0 —40 palec duży (kciuk)

300 — 800 0 -3 0  palec wskazujący lub średni

Sposób mierzenia kątów bezpieczeństwa przez celowniczego lub ka­
rabinowego za pomocą palców' jest przedstawiony na rys. 2, przy czym 
dłoń wyciąga się na odległość około 50 cm od oka Strzelca. Ten spo­
sób mierzenia kątów nie jest zbyt dokładny, jednak w warunkach bojo­
wych, zwłaszcza w natarciu, jest wystarczający.

Po tym krótkim omówieniu teorii z zakresu strzelania przez przer­
wy, należy przystąpić do praktycznego szkolenia. Ćwiczenie należy roz­
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począć od praktycznego mierzenia kątów bezpieczeństwa za pomocą 
wszystkich możliwych środków, jakimi obsługa rozporządza w walce. 
Następnie należy szkolić obsługę w  szybkim sprawdzaniu bezpieczeństwa 
strzelania przez przerwy w ugrupowaniu własnych pododdziałów. To 
ćwiczenie wykonywa się w ten sposób, że obsługa ckm znajduje się na 
stanowisku ogniowym, skrzydła własnych pododdziałów są pozorowane 
figurami bojowymi lub chorągiewkami, a między skrzydłami istnieje 
pewna przerwa, przez którą obsługa ma prowadzić ogień. Szkolący 
wskazuje obsłudze cel na przedpolu, widoczny w przerwie między 
skrzydłami własnych pododdziałów, i nakazuje zmierzyć kąt bezpie­
czeństwa. Cała obsługa mierzy wskazany kąt i odpowiada, czy strzela­
nie jest bezpieczne, czy nie. Jeśli strzelanie jest możliwe (bezpieczne) 
wówczas instruktor stawia obsługę w nowe położenie, a mianowicie że 
-cel zbliżył się do stanowiska na 100, 200 lub 300 m, przy czym wska-

i w j

sao-aoom200m

Rys. 2.

żuje w terenie miejsce zbliżenia. Obsługa ponownie mierzy kąt. Wresz­
cie ćwiczący muszą sami dojść do wniosku, że w obronie wystarczy 
zmierzyć kąt bezpieczeństwa tak jak  na rys. 3 i każdy z tych kątów' usta­
lić w terenie. Wewnętrzne ramię prawego kąta bezpieczeństwa ustala się 
w konkretnym w7ypadku na pień drzewa, lewego zaś na kępę krzaków, 
każdy cel znajdujący się w wycinku między tymi wewnętrznymi ram io­
nami, tj. kępą krzaków a pniem drzewa, można swobodnie ostrzelać. 
Przed rozpoczęciem strzelania należy wycelować ckm na pień drzewa 
i ograniczyć kołkiem ruch lufy, tak aby nie mogła się ona przesunąć 
w prawo. Tak samo należy wycelować wzdłuż lewej granicy pasa bez­
pieczeństwa, tj. na kępę krzaków, ograniczając ruch lufy w lewo. Jeśli 
ckm ma progi ograniczające ruchy lufy, to ograniczenie robi się przy 
ich użyciu.
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Skoro obsługa potrafi już bez błędu strzelać przez przerwy w obro­
nie, należy przystąpić do szkolenia tego samego w natarciu, bowiem dla 
tego rodzaju walki jest przewidziane strzelanie bojowe nr 1. Technika 
sprawdzenia bezpieczeństwa będzie tu inna, gdyż ckm i oddziały własne 
są w ruchu, a nieprzyjaciel na miejscu. Wynika stąd, że możność strze­
lania przez przerwy trzeba badać przy różnym położeniu oddziałów wła­
snych. Załóżmy, że oddziały własne na podstawie wyjśęiowej znajdują 
się 50 m przed stanowiskami ckm. Drużynowy bada początkowo, czy 
możliwe jest strzelanie przez przerwy przy odległości oddziałów wła­
snych 50, 100, 200 lub 300 m od stanowisk ckm. Przyjm ując oddziały 
własne na wymienionych odległościach, ustala się zawczasu w terenie 
za pomocą wyraźnych przedmiotów terenowych luki bezpieczne do strze­
lania, przez które będzie można prowadzić ogień przy zmieniających 
się położeniach oddziałów własnych w natarciu.

Rys. 3.

Umiejętność strzelania przez przerwy jest niezmiernie ważna. Szko­
lenie w strzelaniach skrępowanych obecnością własnych wojsk na przed­
polu stanowi bardzo ważny dział szkolenia i musi odbywać się szcze­
gólnie starannie, gdyż od tej umiejętności zależy bezpieczeństwo nacie­
rających pododdziałów. To szkolenie można przerabiać z dobrym skut­
kiem na polu skróconym, tuż przy namiotach lub barakach, a dopiero 
potem przejść na odległości rzeczywiste.

Po teoretycznym i praktycznym przygotowaniu obsług w strzelaniu 
przez przerwy i spoza skrzydeł można przystąpić do strzelania amu­
nicją bojową.
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Strzelanie bojowe nr 2 polega na tym, że obsługa ckm w pełnym 
składzie ostrzeliwuje z podstawy szturmowej w rowie strzeleckim dwa 
cele w ugrupowaniu nieprzyjaciela (nr 1 i 2 — patrz rys. 4 ) , a następ­
nie robi skok do przodu i ostrzeliwuje cel Ostatni (nr 3 ). W czasie pro­
wadzenia ognia do wszystkich tych celów musi być zachowane w spo­
sób rygorystyczny pełne bezpieczeństwo własnych pododdziałów w na­
tarciu, pozorowanych za pomocą tarcz pozorujących.

Cel Nr2

8 tli
Cel Nr 3 ~ — 6m-

P ododdz. n t.

P ododdz.nt. "  \ i l  P ododdz.n l 

Rys. 4-

Drużyna ckm, po otrzymaniu krótkiego założenia, zajmuje stano­
wisko ogniowe w rowie strzeleckim i czeka na sygnał otwarcia ognia. 
Nagle ukazuje się cel nr 1 —  grupa popiersi — oraz w yłaniają się jed­
nocześnie skrzydła własnych pododdziałów. Drużynowy wydaje n a j­
pierw rozkaz do zmierzenia kąta bezpieczeństwa od skrzydeł własnych 
oddziałów, znajdujących się w odległości 50 m od SO karabina. Na ten 
rozkaz celowniczy szybko wyciąga dłoń i trzema palcami odmierza 100 
tysięcznych (rys. 2 ))  od lewych i prawych pododdziałów. Ustala w te­
renie wycinek bezpieczny i melduje gotowość. Po tym meldunku dru­
żynowy daje dalszy rozkaz ogniowy ostrzelania celu nr 1 40 nabo­
jam i, poszerzając od granicy lewej do prawej, lecz nie przekraczając
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oczywiście wycinka bezpiecznego. „Zamiast odmierzać kąt bezpieczeń­
stwa od skrzydeł własnych pododdziałów i ustalać wycinek bezpieczny 
strzelania w terenie, można również odłożyć palcami po 100 tysięcznych 
w prawo i w lewo od celu, który ukazał się, i jeśli trzema palcami wy­
ciągniętej ręki nie zakrywa się zewnętrznych skrzydeł własnych pod­
oddziałowi, wówczas można strzelać do całej szerokości celu“ .

Po ostrzelaniu celu nr 1 ukazuje się niezwłocznie cel nr 2 — 
gniazdo ckm. Drużynowy daje rozkaz ostrzelania go ogniem punkto­
wym, resztą naboi znajdujących się w taśmie. Obsługa kieruje ogień 
przede wszystkim na ckm nastawiając celownik 6 lub 7 (w zależności 
od tego na ile oceniła odległość). Drużynowy obserwuje przy tym pil­
nie wiązkę i w czasie strzelania poprawia celownik. Celowniczy po uka­
zaniu się celu nr 2 nie powinien otwierać ognia tak długo, dopóki nie 
stwierdzi, że cel znajduje się w wycinku bezpiecznym.

Za bezpieczeństwo własnych pododdziałów celowniczy odpowiada 
na równi z drużynowym.

Przygotowanie pierwszego fragmentu strzelania będzie polegało na 
przeszkoleniu obsługi:

—  na sprawnym ustaleniu możliwości strzelania przez przerwy wła­
snych pododdziałów,

—• na prawidłowym ostrzelaniu celu szerokiego i szybkim przerzu­
ceniu ognia na cel następny. Ten ostatni element wymaga, aby 
przerobić go amunicją ślepą, przy czym odrzutnik ślepy musi 
być tak wyregulowany, aby dawał tę samą szybkostrzelność ja ­
ką osiąga się przy strzelaniu amunicją bojową, gdyż tylko 
w ten sposób obsługa może uchwycić właściwe tempo poszerza­
nia do celu nr L

Następny fragment tego strzelania, to zmiany SO o 200— 250 m 
i wykonanie ognia ze skrzydła do celu nr 3 (ckm).

Szkoląc ten fragment ćwiczenia należy zwrócić uwagę na:
— sprawną zmianę SO,
— szybką i dokładną ocenę możliwości strzelania spoza skrzydła 

oraz
— prawidłową ocenę odległości do celu w ciągu 30 sekund.
Przygotowanie do strzelania bojowego nr 1 nie powinno odbywać

się w tym samym terenie, w którym ma odbyć się strzelanie amunicją 
bojową. Jest bardzo pożądane, by przygotowanie odbywało się za każ­
dym razem w innym terenie przy celach możliwie dobrze zamaskowa­
nych, tak ąby obsługa mogła się należycie szkolić w obserwacji, ocenie 
odległości, wyszukiwaniu i meldowaniu celów. Dokładne przygotowa­
nie tego strzelania jest niezmiernie ważne, szkoli się tu bowiem pełny 
skład obsługi, a każdy z jej członków musi wykonywać wiele czynności 
wymagających starannego treningu. Wszystkie funkcje poszczególnych 
strzelców obsługi, przerabiane w oderwaniu jedne od drugich w okre­
sie pojedynczego szkolenia, muszą teraz być skoordynowane w zespole.
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M jr F E L IK S  SO B K O W SK I

P R Z Y G O T O W A N IE  D O  S T R Z E L A N I A  
Z  82  m m  M O Ź D Z IE R Z Y

Strzelanie z 82 mm moździerzy polega na wykonaniu przez dowódcę 
strzelającego pododdziału oraz przez obsługę szeregu czynności, które 
nie m ają zastosowania przy strzelaniu z broni strzeleckiej. Przy strze­
laniu z moździerzy strzelający nie celuje bezpośrednio za pomocą przy­
rządów celowniczych, lecz wycelowuje moździerz pośrednio z punktu 
obserwacyjnego i stąd kieruje ogniem, podając komendy i wskazując 
obsłudze czynności do wykonania.

Strzelanie plutonem moździerzy jest najbardziej typowym spraw­
dzianem wyszkolenia dowódcy plutonu, działonowych i strzelców obsługi.. 
Jest ono również bardzo pożyteczne z tego względu, że daje możność 
nie tylko praktycznego sprawdzenia, ale i utrwalenia nabytej przez 
obsługę wprawy w czasie codziennych zajęć.

Wyniki strzelania będą wtedy dobre, jeżeli poprzedzi je  należyte 
i dokładne przygotowanie dowódcy plutonu, podoficera ogniowego, dzia­
łonowych, poszczególnych strzelców obsługi oraz należyte przygotowanie 
moździerzy i amunicji do strzelania.

Celem tego artykułu jest podanie praktycznych wskazówek, w jaki 
sposób należy przygotować pluton moździerzy do strzelania i na co 
zwrócić uwagę, aby dowódca plutonu, działonowi i poszczególni strzelcy 
obsługi umieli należycie spełniać swe obowiązki podczas strzelania.

P r z y g o to w a n ie  d o w ó d c y  p lu to n u

Przygotowując się do strzelania, dowódca plutonu moździerzy po­
winien zaznajomić się dokładnie z ogólnymi warunkami tego strzelania. 
Następnie powinien przypomnieć sobie zasady i sposoby wstrzeliwania 
podane w Instrukcji strzelania z 82 mm moździerzy (str. 24— 45). 
Z kolei powinien przemyśleć, w jaki sposób trzeba będzie wykonać za­
danie ogniowe, tj. jak praktycznie zastosować sposoby i zasady strzela­
nia w danym ćwiczeniu. Dowódca plutonu powinien ponadto przestudio­
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wać zasady wykonania ognia skutecznego, przeniesienia ognia, ostrzeli­
wania powierzchni itd. (Instr. strzelania z 82 mm moździerzy, str. 
46— 73).

Dowódca, który nie ma dostatecznej wprawy w strzelaniu plutonem 
moździerzy, może wpisać do notesu przewidywane komendy do otwarcia 
i prowadzenia ognia. To ma na celu uniknięcie popełniania błędów 
w czasie strzelania, gdyż nieprawidłowo podana komenda wymaga 
zmiany, co w wyniku wpływa ujemnie na ocenę i przedłuża czas trwa­
nia strzelania.

Dowódca plutonu, aby móc sprawniej pracować, przygotowuje 
zawczasu notatkę ogniową strzelającego, tabelę poprawek kierunku (od­
chylenia) i tabele strzelnicze.

Praktyka wykazała, że korzystanie z tabel strzelniczych umieszczo­
nych na ostatnich stronicach instrukcji nie zawsze jest dogodne, 
zwłaszcza przy wietrze, dlatego jest Wskazane zrobić wyciąg z tabel 
strzelniczych na osobnym arkuszu, umieszczając na nim wszystkie nasta­
wienia celownika dla ładunków, którymi przewiduje się strzelanie, ora* 
dla ładunku bezpośrednio słabszego i silniejszego.

Wyciąg z tabel strzelniczych może być sporządzony następująco:

Ł a d u n e k ______■"" J

Odległość w metrach C e 1 o w n i k

.7. % 3 0 1

700 4 - 8 4 3 - 9 3 3 - 6 5

725 4 - 9 3 3 - 9 8 3 - 6 9

750 5 - 0 2 4 - 0 4 3 - 7 3

775 5 - 1 2 4 - 1 0 3 - 7 8

800 5 - 2 1 4 - 1 6 3 - 8 2

825 5 - 3 1 4 - 2 1 3 - 8 6

850 5 - 4 1 4 - 2 7 3 - 9 1

875 5 - 5 1 4 - 3 3 3 - 9 5

900 5 - 6 1 4 - 3 9 4 - 0 0

925 5 - 7 1 4 - 4 4 4 . - 0 4

950 5 - 8 1 4 - 5 0 4 - 0 9

*) Licznik — ładunki pierścieniowe; mianownik — ładunki torebkowe 
(łódki).



Odległość w metrach
Ł a d u n e k ____

C e 1 o w n i k

% 2/4 3/e *)
975 5 - 9 1 4 - 5 5 4 - 1 3

1000 6 - 0 2 4 - 6 1 4 - 1 7

1025 6 - 1 3 4 - 6 7 4 - 2 1

1050 6 - 2 4 4 - 7 3 4 - 2 6

1075 6 - 3 5 4 - 7 8 4 - 3 0

1100 6 - 4 7 4 - 8 4 4 - 3 5

1125 6 - 5 9 4 - 9 0 4 - 3 9

1150 6 - 7 2 4 - 9 6 4 - 4 4

1175 6 - 8 5 5 - 0 2 4 - 4 8

1200 6 - 98 5 - 0 9 4 - 5 3

itd.
Aby tabela była bardziej przejrzysta, można odległości podane 

■w pełnych setkach metrów podkreślić, np. czerwonym ołówkiem, a wielo­
krotność pięćdziesięciu metrów —  zielonym.

W celu dogodniejszego korzystania z tabeli w czasie strzelania na­
kleja się ją  na deseczkę lub kawałek dykty z przymocowanym kołeczkiem 
jako podpórką. Deseczkę z tabelami strzelający umieszcza przed sobą 
na przedpiersiu rowu (punktu obserwacyjnego).

Przygotowując tabelę poprawek kierunku do przejścia w czasie 
strzelania od jednego snopa do drugiego, dowódca plutonu posługuje się 
następującym wzorem:

poprawka kierunku w m 
poprawka kierunku w tysięcznych =  0,001 odległości strzelania.

P r z y k ł a d .  Średni odstęp między moździerzami wynosi 15 m, 
a odległość strzelania ■—■ 1000 m. Trzeba przejść ze snopa równoległego 
na snop skutecznego rażenia.

O b l i c z e n i e .  Od 30 m (wymagany odstęp między wybuchami) 
odjąć 1 5 m (średni odstęp między moździerzami), w wyniku czego otrzy­
mamy 15 m —  poprawkę kierunku w metrach.

*) L iczn ik  —  ład u n k i p ierścien iow e; m ian o w n ik  —  ład u n k i to rebkow e 
(łó d k i).
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Wobec tego poprawka kierunku w tysięcznych = 15
=  15

Po przeprowadzeniu obliczeń, dowódca plutonu zestawia niżej po­
daną tabelę poprawek kierunku przy różnych odstępach dla różnych, 
odległości strzelania.

T a b e la  p o p r a w e k  k ie r u n k u  do p r z e jś c ia  
od  j e d n e g o  sn o p a  d o  d r u g ie g o

Odległość 
strzelania 

w metrach

Od snopa równole­
głego do zbieżnego 

i odwrotnie

Od snopa równo­
ległego do snopa 
skutecznego raże­

nia i rd w o tn ie

Od snopa zbieżne­
go do snopa sku­
tecznego rażenia 

i odwrotnie
Wielkość odstępów między moździerzami w plutonie w metrach
5 10 15 20 5 10 15 20 5 10 15 20

Poprawki kierunku w tysięcznych

500 10 20 30 40 50 40 30 20 60 60 60 60
600 8 17 25 33 42 33 25 17 50 50 50 50
700 7 14 21 29 36 29 21 14 43 43 42 43
800 6 12 19 25 32 25 19 12 38 37 38 37
900 5 11 17 22 28 22 17 11 33 33 34 33:

1000 5 10 15 20 25 20 15 10 30 30 30 30
1100 . 4 9 13 18 24 18 13 9 28 27 26 27
1200 4 8 12 17 22 17 12 8 26 25 24 25
1300 4 7 11 15 20 16 11 7 24 23 22 22
1400 3 . 7 10 15 18 15 10 7 21 22 20 22:
1500 3 6 9 12 17 12 9 6 20 18 18 18

i tak dalej w przypadku strzelania na dalsze odległości

U w a g a .  P o p ra w k a  k ie ru n k u  p rzy  p rze jśc iu  od snopa  zbieżnego do sno­
pa  sku tecznego  ra ż e n ia  je s t  sum ą p o p raw ek  od snopa rów no­
ległego do zb ieżnego i od rów noległego do snopa sk u teczn eg o  
rażen ia .

W tej taheli poprawki kierunku są podane dla drugiego moździe­
rza. Dla trzeciego moździerza poprawka kierunku będzie dwa razy 
większa.

P r z y g o t o w a n ie  p o d o f ic e r a  o g n io w e g o  i d z ia ło n o w y c h

Na podoficera ogniowego plutonu wyznacza się zazwyczaj działono- 
wego pierwszego działonu. Jednak obowiązki i pracę podoficera ognio-
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wego powinni znać wszyscy działonowi. gdyż każdy z nich może być 
wyznaczony do lej funkcji.

Podoficer ogniowy otrzymuje od dowódcy plutonu wskazówki do­
tyczące rejonu stanowiska ogniowego i kierunku strzelania, wybiera 
i wskazuje stanowisko ogniowe dla każdego moździerza.

Przygotowując pluton do strzelania, podoficer ogniowy układa 
snop równoległy. Dla zaoszczędzenia czasu jest wskazane, aby podoficer 
ogniowy nie czekał z układaniem snopa na specjalne wskazówki do­
wódcy plutonu, lecz przystępował do niego od razu na podstawie kie­
runku strzelania, podanego z grubsza przez dowódcę plutonu w komen­
dzie do zajęcia stanowiska ogniowego.

Po otrzymaniu kierunku zasadniczego podoficer ogniowy określa 
kąt między kierunkiem snopa a kierunkiem zasadniczym i przenosi snop
0 wielkość określonego kąta, podając komendę: „Powiększyć (zmniej­
szyć) o “ .

Podoficer ogniowy powtarza w całości komendę strzelającego do 
otwarcia ognia, poprawki zaś kierunku do zwężenia (poszerzenia) snopa 
podaje dla każdego moździerza.

P r z y k ł a d .  Kierunkowy moździerz — pierwszy. Strzelający podał 
komendę: „Zwęzić snop na moździerz kierunkowy o 0—20“. Podoficer 
ogniowy podaje komendę: „Drugi moździerz, powiększyć o 0— 20; 
trzeci moździerz, powiększyć o 0—40“.

Działonowy podaje ostateczne nastawienie odchylenia i celownika. 
Należy położyć szczególny nacisk na wyszkolenie działonowych w szyb­
kim i prawidłowym podawaniu komend. Przed strzelaniem jest wska­
zane sprawdzić ich umiejętność pod tym względem.

Przy strzelaniu plutonem działonowy dogląda pracy obsługi, spraw­
dza nastawienie odchylenia i celownika. Po otrzymaniu komendy od 
podoficera ogniowego działonowy powtarza ją. To pozwala podoficerowi 
ogniowemu upewnić się, że komendę przyjęto prawidłowo. Następnie 
działonowy podaje komendę dla obsługi w postaci gotowych nastawień
1 zapisuje każdą z nich w swojej notatce ogniowej, którą ma zawczasu 
przygotowaną.

Przykład: Podoficer ogniowy podał komendę:
„Pierwszy moździerz powiększyć o 0—40“ .
Działonowy powtarza: „Pierwszy moździerz, powiększyć o 0—40“ 

po czym podaje komendę dla obsługi: „Pierwszy moździerz, odchylenie 
30— 40“, następnie zapisuje tę komendę w notatce ogniowej.

Na komendę, stój, zapisz dane, cel n r  “ . Działonowy zap:suje
ostatnie nastawienia do tego celu i melduje zużycie amunicji.
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Przy strzelaniu większość czasu zużywa się na przygotowanie i wy­
celowanie moździerza.

Wycelowanie moździerza wykonywa celowniczy. Dlatego na wyszko­
lenie i przygotowanie celowniczego należy zwrócić szczególną uwagę, 
dążąc do osiągnięcia przez niego największej szybkości i dokładności. 
Należy go uczyć szybkiego, prawidłowego i dokładnego nastawienia za­
komenderowanego odchylenia i celownika oraz wykonania jednoczesnego 
celowania pionowego i poziomego. Szybkość wykonywania tych czyn­
ności osiąga celowniczy przez umiejętność posługiwania się obiema rę­
kami, trzymając prawą ręką korbę mechanizmu podniesieniowego, 
a lewą pokrętło mechanizmu kierunkowego. Pracując obiema rękami, 
może on jednocześnie celować przez przeziernik i kontrolować poziom- 
nicę podłużną, gdyż oba te przyrządy znajdują się tuż przy sobie.

Odebrawszy komendę, celowniczy powtarza podane odchylenie*) 
i celownik. To daje możność działonowemu upewnić się, że komendę 
przyjęto prawidłowo. Przy ustawianiu moździerza celowniczy uważa, 
aby śruba kierunkowa (śruba mechanizmu kierunkowego) nie wysta­
wała na boki, gdyż to zmniejsza stateczność moździerza w czasie strze­
lania.

Dźwigar utrzymuje się w położeniu środkowym, a wszystkie zmiany 
kierunku ponad 0— 50 wykonywa się przez przestawienie dwój noga pod­
stawy. Przestawianie moździerza wykonywa ładowniczy na komendę ce­
lowniczego „w prawo (lewo) na dłoń (dwie d łonie)“. Jest konieczna 
przy tym znajomość wartości szerokości dłoni w tysięcznych.

Po ukończeniu celowania celowniczy melduje działonowemu: „Od­
chylenie 0— 00, celownik 0—00, gotowe“ , a po strzale zgrywa poziomnice. 
Przy moździerzach z ruchomym wspornikiem celownika, celowniczy 
usuwa wpływ przechylenia, obracając rekojeść wspornika, po czym po­
prawia wycelowanie.

Ładowniczy wykonywa czynności w sposób następujący:
Przy ustawieniu moździerza, po wręczeniu amunicyjnemu jarzma 

osłabiacza odrzutu, poziomuje z grubsza moździerz, po czym ustawia po- 
krętkę na koniec nogi podstawy, umocowuje tuleję zaciskową i usuwa 
przechylenie boczne moździerza za pomocą mechanizmu poziomującego.

Przy tej czynności ładowniczy musi dokładnie przestrzegać nastę­
pującego sposobu wykonania:

—  wyrównując (poziomując) moździerz w prawo, należy obracać 
pokrętkę od lewej do prawej (do siebie) i odwrotnie, czyli w tę stronę, 
w którą zgrywa się poziomnicę, przy tym tę czynność należy wykonywać

Przygotowanie strzelców obsługi

*) Z am ias t: „ K rą g  .... ty le "  uży w a  się  „O dchylen ie  .... ty le “ , np.
„O dchylen ie  32— 40“ P o d s ta w a  Dz. E ozk. M O N n r  19/49, poz, 140.
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płynnie, gdyż nierównomierne szarpanie utrudnia i hamuje pracę ce­
lowniczego.

Przy przestawieniu moździerza ładowniczy podnosi moździerz, pod­
stawiając lewe ramię pod naśrubnicę mechanizmu kierunkowego tak, 
aby osłabiacz odrzutu leżał mu na ram ieniu; lewą ręką trzyma podstawę 
za lewą nogę podstawy powyżej jej stopy, prawą zaś za prawą nogę 
podstawy przy nakrętce zaciskowej i ustawia podstawę na wskazane przez 
celowniczego miejsce tak, aby łańcuszek dwój noga nie był zbyt na­
ciągnięty.

Po odebraniu granatu od amunicyjnego ładowniczy ogląda go 
i melduje: „Ładunek taki“ . Następnie, trzymając granat za zgrubienie 
środkujące odchwytem kciukami i palcami wskazującymi obu rąk, wpro­
wadza go do lufy aż po zgrubienie środkujące.

Na komendę działonowego: „Ognia“ ładowniczy szybko odejmuje 
ręce od granatu i opuszcza je. Po strzale zaś melduje: „W ystrzał“ , 
a w razie niewypału: „Niewypał41. Aby ładowniczy mógł łatwiej stwier­
dzić, czy strzał nastąpił, przyjęło się, że po opuszczeniu granatu ładowni­
czy dotyka lewą ręką płyty oporowej, aby wyczuć wstrząs.

Po strzale ładowniczy usuwa przechylenie moździerza.
Pierwszy amunicyjny kopie rowek pod płytę oporową i układa ją . 

Na przygotowanym stanowisku ogniowym do jego obowiązków należy 
umocowanie narzutki.

W czasie strzelania pierwszy amunicyjny zakłada na granat ładunki, 
dodatkowe. W razie potrzeby wykopania rowka pod płytę oporową 
ładowniczy umocowuje lufę w jarzmie osłabiacza odrzutu, a pierwszy 
amunicyjny, położywszy płytę o 1 m przed wskazanym przez działono­
wego miejscem na stanowisko ogniowe moździerza, szybko kopie rowek.

Środek rowka moździerza kierunkowego powinien być odchylony 
w prawo od tyczki (od linii przeprowadzonej przez działonowego ze 
stanowiska ogniowego na tyczkę) na szerokość łopatki (20 cm) przez, 
co wyrównuje się odchylenie celownika od przewodu lufy.

Dla uzyskania pełnego oparcia i stateczności płyty w rowku am uni­
cyjny przydeptuje ją  nogami.

Przy wycelowaniu moździerza „z grubsza44, amunicyjny celując 
przez kresę kierunkową, zgrywa oś lufy z punktem celowania i zależnie 
od potrzeby podaje:

„W prawo44, „W lewo44, „Dobrze44. Przy większych poprawkach kie­
runku w czasie strzelania obraca płytę oporową w stronę zmiany kie­
runku tak, aby środek uchwytu płyty był w położeniu prostopadłym da  
kresy kierunkowej osi (lufy), gdyż w przeciwnym razie zmniejsza się 
dokładność strzelania. W nowym położeniu należy płytę oporową znów 
przydeptać, by m iała silne oparcie.

Doświadczenie wykazuje, że amunicyjny powinien bezwarunkowo 
powtarzać część komendy dotyczącej ładunku. To uchroni przed ewentu-
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aluą omyłką uzbrojenia granatu nieprawidłową ilością ładunków do­
datkowych, a przez to samo od straty czasu na poprawienie powstałego 
błędu w strzelaniu.

Po uzbrojeniu i przetarciu granatu, amunicyjny obiema rękami 
wręcza go ładowniczemu trzymając go zapalnikiem do przodu lak, aby 
ładowniczy mógł ująć granat za zgrubienie środkujące.

Ć w ic z e n ia  p r z y g o to w a w c z e  do s t r z e la n ia

Zdajemy sobie sprawę, że przygotowanie do strzelania polega na 
systematycznym prowadzeniu wyszkolenia strzeleckiego pododdziałów 
moździerzy oraz na doskonaleniu nabytych umiejętności. Na ćwiczeniach 
dowódca plutonu będzie m iał możność usunięcia usterek i niedociągnięć 
wyszkolenia swego plutonu, przy czym jest obowiązkowe przerobienie 
specjalnych ćwiczeń przygotowawczych do strzelania, które m ają na celu 
w yrobić:

— wprawę szeregowych w prawidłowym, dokładnym i automatycz­
nym wykonywaniu wszystkich czynności przy strzelaniu w roli 
każdego Strzelca obsługi;

—  zgrane działanie moździerzy w plutonie i plutonów7 w kompanii;
:— wprawę dowódców w strzelaniu działonem, plutonem i kompanią

moździerzy do różnych celów i w różnych warunkach bojowych.
W celu utrwalenia i udoskonalenia umiejętności należy ćwiczenia 

przygotowawcze do strzelania systematycznie powtarzać, stwarzając coraz 
trudniejsze warunki i stopniowo skracając czas na ich wykonanie.

Wspomniane ćwiczenia należy układać tak, aby rzeczywiście były 
one powtórzeniem przerobionego m ateriału i w treści zawierały kolejno 
wszystkie zagadnienia szkoleniowe dotyczące przygotowania do danego 
strzelania.

Poniżej podaję przykład tematów programu ćwiczeń przygotowaw- 
czych do strzelania plutonem moździerzy, przyjmując, że program  ćwi­
czeń przygotowawczych do strzelania działonu już przerobiono i czyn­
ności poszczególnych strzelców obsługi całkowicie opanowano.

Ć w i c z e n i e nr 1. Doskonalenie w zajmowaniu stanowiska ognio-, 
wego przez pluton moździerzy, przygotowanie do strzelania, przejścia od 
jednego rodzaju snopa do innego.

Ć w i c z e n i e  nr 2. Doskonalenie czynności podoficera ogniowego 
i obsług plutonu przy wstrzeliwaniu i wykonaniu ognia skutecznego.

Ć w i c z e n i e  nr 3. Doskonalenie czynności podoficera ogniowego 
i obsług plutonu przy przenoszeniu ognia, przejściu do innego snopa 
w czasie strzelania i przy ostrzeliwaniu powierzchni.

Ć w i c z e n i e  nr 4. Doskonalenie czynności podoficera ogniowego 
i obsług przy wstrzeliwaniu celu pomocniczego, wstrzeliwaniu snopa 
oraz przygotowaniu i wykonaniu SOZ.
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Przynajmniej połowę z tych ćwiczeń należy powtórzyć przerabiając 
j e  w maskach przeciwgazowych.

Ćwiczenia przygotowawcze do strzelania z reguły wykonywa się 
w terenie, organizując i przeprowadzając je tak, aby po ćwiczeniach, 
w których szkoli się wykonanie poszczególnych czynności, następowały 
■ćwiczenia z łącznym wykonaniem czynności już opanowanych w ćwicze­
niach poprzednich.

Na wykonanie poszczególnych czynności przy strzelaniu należy usta­
lić czas odpowiednio do norm, które odpowiadałyby rzeczywistym wa­
runkom wykonania zadania ogniowego na polu walki.

Przygotowując pododdziały moździerzy do strzelania, dowódcy ich 
nie mogą ograniczać się do przeprowadzenia ćwiczeń przygotowawczych, 
lecz powinni wykazać pełną inicjatywę opracowując ćwiczenia uzupeł­
niające i uruchamiając wszelkie będące do ich dyspozycji siły i środki 
dla jednego zasadniczego celu — wzorowego przygotowania strzelców 
i całego składu pododdziału moździerzy do strzelania w rzeczywistej 
walce.

P r z y g o to w a n ie  s p r z ę tu  i a m u n ic j i  d o  s t r z e la n ia

Przed każdym strzelaniem dowódca plutonu musi przeprowadzić 
szczegółowy przegląd moździerzy, skontrolować ich sprawność i przy­
gotowanie do strzelania. Sprawdzenie moździerzy jest niezbędne dlatego, 
że w czasie normalnych zajęć, wskutek zużywania się części metalowych 
oraz z powodu innych przyczyn, poprzednie sprawdzenie, zwłaszcza ce­
lownika, nie jest już miarodajne.

Sposób sprawdzenia celownika podamy w osobnym artykule.
Przygotowując moździerz do strzelania należy:
— przeprowadzić przegląd poszczególnych części moździerza, 

oczyścić je  ze smaru, kurzu i brudu; w szczególności należy 
oczyścić mechanizm podniesieniowy i kierunkowy;

—  wytrzeć dokładnie do sucha przewód lufy;
— złożyć moździerz;
— - skontrolować i wypróbować działanie poszczególnych mechaniz­

mów podstawy moździerza i upewnić się co do należytego po­
łączenia lufy z podstawą i płytą oporową;

—  obejrzeć celownik i upewnić się co do prawidłowości jego osa­
dzenia oraz sprawdzić linię zerową oraz poziomnicę.

Przy moździerzach wz. 1941 i 1943 należy sprawdzić, czy skrzy­
dełko mimośrodu bezpiecznika znajduje się w górnym położeniu.

Przygotowanie amunicji do strzelania na stanowisku ogniowym 
składa się zasadniczo z przeglądu granatów (pocisków dymnych) i przy­
gotowania ich do załadowania moździerza.
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Przy oględzinach granatów bojowych 82 mm moździerza powinny^ 
się zwracać największą uwagę na zapalnik i ładunek zasadniczy, które- 
należy sprawdzać w pierwszej kolejności.

Od stanu zapalnika zależy, prócz bezpieczeństwa strzelania, wybuch 
granatu we właściwym czasie i jako wynik tego —  skuteczność rażenia, 
celu.

Od stanu ładunku zasadniczego zależy proces spalania się ładunku; 
dodatkowego i nadanie granatowi tabelarycznej szybkości początkowej.

Zapalnik i ładunek zasadniczy m ają różnego rodzaju spłonki na­
pełnione pobudzającymi materiałami wybuchowymi, bardzo czułymi na 
wszelkiego rodzaju działania mechaniczne (uderzenie, tarcie, nakłucie, 
itp.) i cieplne (płomień, iskra, nagrzanie itp.).

Dlatego jest konieczne należyte obchodzenie się ze wszystkimi częś­
ciami składowymi granatu, aby nie spowodować przedwczesnych wybu­
chów am unicji w czasie strzelania.

Granat (pocisk) jako całość należy oglądać w następującej kolej­
ności: zapalnik, ładunek zasadniczy, skorupa granatu, ładunek dodat­
kowy.

Aby łatwiej można było zauważyć braki poszczególnych składników 
granatu, należy usunąć z nich smar (jeśli on jest) i przetrzeć je  do 
czysta szmatą.

Strzelanie jest zabronione przy stwierdzeniu niżej podanych naj­
bardziej charakterystycznych niesprawności (wadliwego działania lub 
uszkodzeń), które mogą być zauważone na stanowisku ogniowym w cza­
sie przeglądu amunicji moździerza.

P r z y  z a p a l n i k u :  brak (który zdarza się bardzo rzadko) na 
kadłubie cechy wskazującej rok i miejsce (fabrykę) wyprodukowania 
zapalnika; znaczna ilość uszkodzeń kadłuba, jak: zbicia, wgniecienia, 
pęknięcia itp.; uszkodzenie przepony.

P r z y  ł a d u n k u  z a s a d n i c z y m :  zaśniedżenie mosiądzu na 
dnie łuski (warstwa zielonego osadu ); rozdęta lub pognieciona łuska.

P r z y  g r a n a c i e :  brak na skorupie znakowania danych do-
tycznych typu i uzbrojenia granatu; pęknięcia skorupy lub rysy n a  
skorupie; uszkodzenia zgrubienia środkującego lub brzechwy; pogięte 
i zniekształcone skrzydła brzechwy; zniekształcona symetryczność gra­
natu.

W ł a d u n k a c h  d o d a t k o w y c h :  brak (co się jednak rzadko 
zdarza) znakowania na opakowaniu; zaoliwione lub porwane powłoki 
ładunków dodatkowych.

Użycie am unicji z podanymi powyżej brakami może spowodować 
niewypały, strzały krótkie i niewybuchy.

Zaniedbanie przestrzegania warunków bezpieczeństwa pod tym  
względem może pociągnąć za sobą przedwczesny wybuch granatu
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przewodzie lub przy wylocie lufy ze wszelkimi w ynikającym i stąd 
następstwam i.

Uszkodzoną am unicję, których to  uszkodzeń nie wolno usuwać 
obsłudze na stanowisku ogniowym, należy przy pierwszej okazji odesłać 
do organów  zaopatrzenia artyleryjskiego.

P rzygotow ując w czasie strzelania g ranat do załadow ania, zgodnie 
z podaną kom endą, am unicy jn i jeszcze raz go oglądają, spraw dzając 
czy:

—  zapalnik jest dokręcony,
—  ładunek zasadniczy należycie dosłany, tzn. czy szczelnie przy­

lega kryzą do płaska trzona brzechwy,
—  czy na granacie nie m a b rudu  lub piasku, szczególnie w otwo­

rach  bocznych trzona brzechwy,
—  praw idłow o są założone ładunki dodatkowe.

ru p a  g ra n a tu ;  2 —  ład u n ek
k ru sz ąc y ; 3 —  ład u n e k  d o d a t­
k o w y ; 4 ■—  trz o n  b rzech w y ; 
5 —• Ja d u n e k  zasad n iczy ; 6 — 
sk rz y d e łk a  b rzech w y ; 7 —
otwory boczne; 8 —  m osiężna 
część łu sk i ład u n k u  zasadni-

Należy zwrócić uwagę, że ładow anie moździerza g ranatam i z n ie- 
dosłanym  ładunkiem  zasadniczym  pow oduje najczęściej niew ypał ju ż  
przy  pierwszym strzale, gdyż część energii opadającego granatu  zużywa

I

E y s. 1. N iep raw id łow e um iesz­
czen ie  ład u n k u  zasadn iczego  w 
g ra n ac ie  i b łędne  założen ie  ł a ­
dunków  dodatkow ych . 1 —  sko-

E ys. 2. P raw id ło w e  um ieszcze­
n ie  ład u n k u  zasadniczego  i n a ­
leży te  założenie ładunków  do­

datkow ych .

czego.
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się w tym wypadku na dostanie (dopchnięcie) ładunku zasadniczego 
w przewód trzona brzechwy, przez co spłonka ładunku zasadniczego nie 
otrzymuje niezbędnej siły uderzenia.

Niedosłany ładunek zasadniczy bywa również przyczyną oderwania 
się spłonki wskutek działania prężności gazów prochowych: oderwana 
spłonka, pozostając na grocie iglicy, powoduje z kolei niewypał.

Trzeba również uważać bardzo na prawidłowe zakładanie ładunków, 
dodatkowych do granatu (rys. 1 i 2) i umocowywać je tak, aby:

— wszystkie ładunki (pierścienie) przylegały do siebie, a dolny 
z nich dotykał górnych krawędzi skrzydełek brzechwy;

— miejsca styków ładunków dodatkowych w kształcie pierścieni 
były rozmieszczone symetrycznie w stosunku do trzona brzechwy.

Nieprzestrzeganie tych wymagań stwarza nienormalne i różne dla 
każdego strzału warunki spalania się prochu w lufie, a to powoduje 
zwiększanie rozrzutu granatów u celu.

Niedokładne oczyszczenie rowków pierścieniowych zgrubienia środ­
kującego granatu wpływa również na rozrzut (rys. 3).

R ys. 3. P rz e n ik a n ie  gazów  p ro ­
chow ych _ p rz y  zan ieczyszczo­
n y ch  ro w k ach  p ie rścien iow ych  

z g ru b ie n ia  środku jącego .
1 —  lu fa ;  2 — . sk o ru p a  g ra n a ­
tu ;  3 —  ład u n e k  k ru sz ąc y ; 4 

—  sm ar.

B ys. 4. W strzy m an ie  p rz e n ik a ­
n ia  gazów  prochow ych przez 

ro w k i piorścienioufe zg ru b ien ia  
śro d k u jąceg o .

1 —  lu fa ;  2 —  sk o ru p a  g ra n a ­
tu ;  3 —  ład u n e k  k ru sz ąc y ; 4 —  

row ek  p ierścien iow y.

Ten wpływ polega na tym, że dla ułatwienia ładowania średnica 
zgrubienia środkującego granatu jest nieco mniejsza od średnicy lufy. 
W ten sposób między ścianami lufy a skorupą granatu powstaje pewien 
luz. Aby nie dopuścić w chwili strzału do przenikania gazów procho­
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wych przez ten luz, zgrubienie środkujące ma rowki pierścieniowe
0 trójkątnym  profilu (rys. 4 ). Gazy prochowe, wpadające w te rowki 
w początkowym momencie strzału, dzięki zmniejszeniu swej szybkość/
1 prężności, tracą możność gwałtownego przenikania do wylotu i przez 
odpowiedni czas utrzymują się w lufie, przy czym większość ich działa 
na dno granatu.

Jeżeli rowki pierścieniowe są zanieczyszcone, to gazy prochowe bez 
przeszkód przenikają do wylotu przez luz między ściankami lufy a sko­
rupą granatu (rys. 3 ), wskutek czego granat nie osiągnie tabelarycznej 
szybkości początkowej. Stąd ważny wniosek praktyczny: przed strzela­
niem należy oczyścić dokładnie rowki pierścieniowe skorupy granatu. 
Na ten ważny fakt nie zawsze zwraca się należytą uwagę.

Jeżeli chodzi o strzelanie z zanieczyszczonymi bocznymi otworami 
trzona brzechwy, to jest ono w ogóle niedopuszczalne, gdyż brak nor­
malnych warunków zapalania się ładunku dodatkowego gazami ładunku 
zasadniczego powoduje olbrzymi rozrzut granatów.

Powyżej podaliśmy tylko niektóre niesprawności amunicji, które 
można stwierdzić na stanowisku ogniowym przed strzelaniem. W prakty­
ce można natknąć się również i na inne. Znając jednak doskonale budowę 
i działanie amunicji można zawsze ocenić prawidłowo, czy dana amu­
nicja nadaje się do strzelania, czy też nie nadaje się.

Reasumując powyższe, musimy zawsze pamiętać, że szkolenie obsług 
moździerzy prowadzi się nie tylko na zajęciach z wyszkolenia strzelec­
kiego, lecz także na zajęciach taktycznych i nawet musztry, gdyż wszelkie 
zajęcia pododdziałów moździerzy w większym lub mniejszym stopniu 
m ają na celu nauczyć ich obsługi szybko i skutecznie zwalczać nieprzy­
jaciela ogniem.

Jest zasada, że wszyscy strzelcy obsługi moździerza muszą umieć 
wykonywać obowiązki każdego z poszczególnych strzelców obsługi. To 
daje możność wzajemnego zastępowania się, co jest jednym z zadań 
wyszkolenia szeregowych pododdziałów moździerzy.

Jeżeli zaś chodzi o dowódców pododdziałów  moździerzy, to po ­
winni oni doskonale znać sprzęt i am unicję 82 m m  moździerzy i nie­
zależnie od program ow ych zajęć, sam i pogłębiać swą wiedzę przez studio­
w anie sposobów i zasad strzelania oraz s ta ra jąc  się przy każdej okazji 
nab ierać  wpraw y w um iejętnym  ich stosowaniu.

D latego nie m ożna dopuszczać do tego, aby dowódca pododdziału  
,,pozorow ał“ kierow anie ogniem, podając nieprzem yślane kom endy, co 
się niestety czasam i zdarza, zwłaszcza na ćwiczeniach taktycznych. 
W każdym  ćwiczeniu w składzie pododdziału  moździerzy wszyscy jego 
dowódcy powini nab ierać wprawy w należytym  obliczeniu danych po­
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czątkowych, praw idłow ym  wstrzeliwaniu i w ykonaniu ognia skutecznego,, 
przenoszeniu ognia itp. P rzy tym  pow inni oni zwracać uwagę na p ra ­
w idłowość i dokładność czynności obsługi, kontro lu jąc je  u poszcze­
gólnych strzelców obsługi.

N ieprzestrzeganie tych zasad pow oduje często lekceważenie swych: 
czynności przez poszczególnych strzelców obsługi, co przynosi w skut­
kach szkodę wyszkoleniu pododdziałów  moździerzy, ich gotowości bo jo ­
wej i bez w ątpienia odbija  się na w ynikach strzelania.
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Minister Obrony Narodowej w Rozkazie Pierwszomajowym, mię­
dzy innymi, nakazał: „...uczmy się po mistrzowsku władać nowoczesną 
bronią bojową...“ . Jest to rozkaz obowiązujący wszystkich żołnierzy, 
którzy gdziekolwiek i na jakimkolwiek znajdują się stanowisku. Ten roz­
kaz dotyczy szczególnie kadry oficerskiej i podoficerskiej, której Pol­
ska Ludowa powierzyła szkolenie, wychowywanie i przygotowanie szero­
kich rzesz społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży na niezachwianych straż­
ników naszych granic państwowych i zdobyczy ludu pracującego.

Pistolet wz. 1933 jest bronią osobistą oficerów i wielu podofice­
rów. Zdawałoby się, że doskonałe opanowanie strzelania z pistoletu po­
winno być am bicją tych, którzy te pistolety noszą.

Oficer jako dowódca i instruktor musi we wszystkich działach wy­
szkolenia świecić przykładem, tym bardziej w wyszkoleniu strzeleckim, 
w którym osobisty przykład i wzorowy pokaz są najlepszą metodą na­
uczania. Celny strzał dowódcy —  instruktora silniej przemówi do szere­
gowca, aniżeli najpiękniej ułożona mowa o doskonałości broni.

Czy może być przykładem dla podkomendnych oficer, który nie jest 
pewny swego strzału? ,

Pistolet wz. 1933 jest bronią osobistą. Jaką wartość ma on w ręku 
oficera, który nie jest zdolny do wykorzystania jego właściwości bojo­
wych w walce? W tym wypadku pistolet jest tylko dodatkowym obcią­
żeniem albo zbędną dekoracją.

W tym artykule pragnę przeanalizować przyczyny stosunkowo sła­
bych wyników strzelań z pistoletu i omówić środki zaradcze zmierza­

ją c e  do usunięcia istniejących braków i usterek.
Każdy kto chce być dobrym strzelcem powinen:
—• znać dobrze swoją broń,
—  umieć utrzymywać ją  w stanie należytej celności i sprawności 

boj owej,

M jr STANISŁAW MARCHEL

SZKOLENIE STRZELANIA Z PISTOLETU WZ. 1933
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—  umieć wykorzystać jej właściwości techniczne i bojowe w każ­
dej sytuacji,

—  wiedzieć jak ją  konserwować i pielęgnować tak w warunkach 
koszarowych jak i polowych.

To odnosi się zarówno do szeregowca uzbrojonego w kbk lub pin, 
celowniczego rkm, ckm czy moździerza, jak i do oficera mającego broń 
osobistą i kierującego szkoleniem we władaniu bronią.

1. Znajomość broni

Znajomość broni nie polega tylko na umiejętności jej rozłożenia 
i złożenia oraz na odróżnieniu poszczególnych części. Polega ona przede 
wszystkim na znajomości współdziałania części w czasie załadowania 
i odpalania, oraz na umiejętności odnajdywania i usuwania przyczyn 
niesprawnego działania broni i zacięć.

Pod tym względem mamy jeszcze duże braki. Wielu oficerów zna 
pistolet powierzchownie. Tylko w nielicznych wypadkach oficerowie 
umieją określać, co jest powodem niesprawnego działania broni lub 
przyczyną zacięć; jako reakcję na wadliwe działanie broni widzi się na j­
częściej zdenerwowanie, zniechęcenie i słyszy narzekanie na broń. Za­
pominamy, że niesprawność broni pochodzi z naszej winy.

Przyczyny niesprawności pistoletu mogą być następujące:
— brak zrozumienia, że znajomość pistoletu ma duże znaczenie, 

dla sprawności strzeleckiej oficera;
—  m ała ilość przeprowadzonych lekcji nauki o pistolecie dla ofi­

cerów, a przede wszystkim dla podoficerów, którym etatowo 
przysługuje pistolet;

— - wadliwość organizacji lekcji, które jeśli nawet odbywają się,
to ograniczają się do rozkładania i składania oraz podawania 
nazw części, pom ijając ich współdziałanie, możliwe zacięcia, 
przyczyny tych zacięć i sposoby ich usuwania; 
niedostateczność lub zaniechanie w ogóle egzaminów sprawdza­
jących ze znajomości pistoletu.

Usunięcie wskazanych niedomagać jest stosunkowo łatwe. Ćwicze­
nia z nauki o broni i egzaminy sprawdzające powinny być ujęte w pla­
nie szkolenia kadry. Ćwiczenia w usuwaniu zacięć powinny być prze­
prowadzane praktycznie na treningach w celu wyrobienia umiejętności 
odruchowego ich usuwania. Tymi ćwiczeniami należy również objąć 
wszystkich podoficerów, którym wydano pistolety. Egzam iny'sprawdza­
jące powinny być przeprowadzane co najmniej dwa razy do roku.
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Instrukcje i zarządzenia regulują sprawę przystrzeliwania broni 
i formalnie zostało ono w oddziałach przeprowadzone. Każdy zapytany
0 to oficer odpowiada, że jego pistolet jest przystrzelany, jednak nie 
każdy ma metrykę przystrzelania, a już niewielu może określić, jaki roz­
rzut ma jego broń i jakie jest odchylenie średniego punktu trafienia od 
punktu kontrolnego. To wynika stąd, że przystrzeliwanie ogranicza się 
często do stwierdzenia „na oko“ rozrzutu i średniego punktu trafienia 
bez wciągnięcia wyniku przystrzeliwania do metryki (karty) i bez usta­
lenia przyrządów celowniczych.

Wskutek takiego postępowania wielu oficerów nie zna należycie 
swej broni, przypisując jej własne wady w celowaniu i dawaniu strzału. 
Przyczyny złych wyników strzelań z pistoletu tkwią w tym, że dowódcy
1 ich sztaby mało poświęcają uwagi przystrzeliwaniu broni ściśle na 
podstawie instrukcji, pozwalając na różne odchylenia. Nie przestrzega 
się również zasady aby każdy strzelał ze swej broni.

Należyte przystrzelanie pistoletu i ustalenie przyrządów celowni­
czych jest podstawowym warunkiem dobrych wyników strzelań kadry.

3. U t r z y m y w a n ie  b r o n i w  s p r a w n o ś c i  b o jo w e j

Obok niedomagań w przystrzeliwaniu broni, drugim częstym zja­
wiskiem jest jej niesprawne działanie. Niedomykanie się komory nabo­
jowej, niewypały, niepodawanie naboi z magazynka do komory nabojo­
wej, niewyrzucanie łusek itp., są najczęściej spotykane niedomagania. 
Spotykałem wypadki w czasie strzelań kontrolnych, w których na trzy 
strzały w czasie ograniczonym przypadały trzy niewypały (przyczyna— 
zanieczyszczenie smarem przewodu i sprężymy iglicznej). Poważne za­
cięcia denerwują strzelających i wskutek małej rutyny w ich usuwaniu, 
nie pozwalają na ukończenie strzelania w ograniczonym czasie.

Niedokładności w działaniu broni pochodzą tylko z winy Strzelca 
(ze złej pielęgnacji broni lub niedokładnego jej przeglądania) i przy 
wszystkich strzelaniach z reguły liczą się na niekorzyść Strzelca. W wa­
runkach bojowych niesprawność broni ogranicza jej wartość lub nawet 
czyni ją  całkowicie nieprzydatną. Przy bezpośrednim spotkaniu się 
z wrogiem, gdzie ułamki sekundy decydują o wyniku walki, najmniejsze 
nawet zacięcie przesądza z góry jej wynik. Musimy się nauczyć już te­
raz starannego utrzymania broni, a do tego wystarczy znać i dokładnie 
przestrzegać Instrukcji: „Pistolet wz. 1933 i rewolwer wz. 1895“, cz. I.

4 . W y k o r z y s t a n ie  w ła ś c iw o ś c i  t e c h n ic z n o - b o j o w y c h  p is to le t u

Tylko dobrze wyszkolony strzelec może wykorzystać w całej pełni 
wszystkie zalety techniczno-bojowe broni w walce. Stąd też całe to za-

2. Przystrzeliwanie broni
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gadnienie rozpatruję z punktu widzenia szkolenia i treningu w strzela­
niu z pistoletu. Od szkolenia bowiem należy rozpocząć systematyczną 
pracę nad podniesieniem poziomu strzelań kadry. Przyjęło się, niewia­
domo dlaczego, mniemanie, że każdy oficer czy podoficer, który dostaje 
pistolet do ręki, powinien umieć z niego strzelać, a w najgorszym wy­
padku wystarczy kilkunastominutowy trening w celowaniu dla osiągnię­
cia sprawności strzeleckiej. To mniemanie jćst z gruntu fałszywe.

W strzelaniu z pistoletu należy tak samo szkolić się jak w strzela­
niu z kbk, rkm czy ckm i stosować te same metody, jak  np. systematycz­
ne i indywidualne szkolenie, stopniowanie trudności, doskonalenie i auto­
matyzm wykonania itd.

Zasady i sposoby strzelania podaje Instrukcja. W tym artykule 
ograniczono się tylko do Omówienia tych błędów i usterek, które nie są 
w niej szczegółowo ujęte, a w poważnym stopniu wpływają na celność 
strzału.

Najczęściej spotykane błędy odnoszą się do sposobu:
—  trzymania pistoletu;
—■ celowania
—■ ściągania spustu;
—  wyczucia czasu przy strzelaniach w czasie ograniczonym.

a) T r z y m a n i e  p i s t o l e t u

Instrukcja: „Pistolet wz. 1933 i Rewolwer wz. 1895“ w § 118 określa 
dokładnie jak należy trzymać pistolet w czasie strzału. Wielu strzelają­
cych odstępuje od podanych zasad, trzymając pistolet jedynie dwoma 
palcami —- kciukiem i palcem średnim, przy dwóch pozostałych palcach 
wyprostowanych. Ten sposób trzymania pistoletu ma przeciwdziałać 
drżeniu ręki w czasie strzału. Drganie ręki w czasie celowania z pistoletu 
bez podparcia występuje zawsze w większym lub mniejszym stopniu, 
i tym większe, im bardziej będziemy ściskać chwyt pistoletu lub kur­
czowo naprężać mięśnie wyciągniętej ręki. Dlatego instrukcja mówi: 
„uchwytu pistoletu nie należy ściskać, lecz trzymać go zawsze jednako- 
wo“ , a „wyciągniętą prawą rękę trzymać swobodnie bez naprężenia” .

Jak więc trzymać pistolet i czy wystarczą do tego dwa palce? Moim 
zdaniem — nie. Zastanówmy się, co dzieje się z pistoletem po strzale. 
Po odpaleniu, pod wpływem ciśnienia gazów na dno łuski, zamek za­
czyna cofać się, ściskając sprężynę powrotną, która z kolei naciska 
przez żerdź na szkielet, a zatem i na uchwyt pistoletu. Elastyczność 
sprężyny osłabia gwałtowność ruchu zamka do tyłu, mimo to ma m iej­
sce niewielki ruch pistoletu do tyłu i to w momencie, kiedy pocisk prze­
chodzi przez lufę. Pistolet, natrafiając na opór dłoni i słabo trzymany 
za uchwyt, stara się obrócić dookoła swej osi, którą w tym wypadku bę­
dzie tylna ściana uchwytu oparta o dłoń, co z kolei powoduje odchylenie
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przedniej części zamka wraz z lufą. Drgnięcie wylotu lufy o jeden mili­
metr powoduje na odległość 25 metrów uchylenie pocisku od środka 

25000 _
tarczy o 16 cm (x = ----— — — 160 m m ), czyli że pocisk trafia poza

czarne koło. Zejście muszki z celu o jeden milimetr jest niedostrzegalne 
dla strzelca ze względu na szybkość ruchu. Strzelający odczuje dopiero 
całkowity odrzut, gdy zamek uderzy o główkę żerdzi sprężyny powrot­
nej.

Stąd wniosek, że pistolet trzeba trzymać tak mocno, ażeby pierw­
szy wstrząs spowodowany ruchem zamka do tyłu nie przeniósł się na 
lufę. Całkowity odrzut i z tym związany podrzut broni nie jest szkodli­
wy, gdyż to dzieje się wtedy, kiedy pocisk opuści już lufę. Do utrzyma­
nia pistoletu wycelowanego w czasie strzału nie potrzeba dużo siły ze 
względu na elastyczność sprężyny powrotnej, jednak dwa palce są do 
tego niewystarczające. Dlatego sposób trzymania pistoletu dwoma pal­
cami, w opisany wyżej sposób, wpływa ujemnie na celność strzału.

P i s t o l e t  n a l e ż y  t r z y m a ć  l e k k o ,  a l e  p e w n i e ,  b e z  
z b y t n i e g o  n a p r ę ż a n i a  m i ę ś n i  k i ś c i  i  t a k  j a k  t o  
j e s t  p o k a z a n e  n a  r y s u n k u  z a ł ą c z o n y m  d o  I n ­
s i  r  u k c j i.

b) C e l o w a n i e

Podstawowe znaczenie dla celowania ma prawidłowe ustawienie 
muszki w szczerbinie. Uchylenie muszki w stosunku do szczerbiny o 0,5 
nim powoduje na odległość 25 metrów przesunięcie punktu trafienia 
o 8 cm, a taki błąd strzelcy często popełniają.

Dlatego pierwszą wskazówką przy szkoleniu, a zwłaszcza przy tre­
ningach, jest staranne i dokładne-zgrywanie muszki ze szczerbiną. Przez 
częsty trening wyrobimy ostrość wzroku, który pozwoli na uchwycenie 
nawet drobnych odchyleń muszki.

Druga zasada, której należy przestrzegać, to przede wszystkim zgra­
nie muszki ze szczerbiną, a dopiero następnie podprowadzenie jej pod 
cel. Często bowiem zdarza się, że strzelec pierwej chwyta przez szczerbi­
nę cel, a później podprowadza muszkę, co oczywiście jest szkodliwe.

Naprowadzienie pistoletu pod cel powinno odbywać się ruchem ręki 
ze stawu barkowego, ażeby w ten sposób wydłużyć oś obrotu lufy. Stawy 
napiąstkowy i przedramieniowy (łokciowy) powinny być w czasie 
strzelania całkowicie unieruchomione. Dlaczego tak jest, wyjaśni poniż­
szy rysunek- przedstawiający schematycznie wyciągniętą rękę z pistole­
tem, gdzie „A“ jest stawem barkowym, „B“ —  przedramieniowym, „C“ 
—-  napiąstkowym, punkt „m“ —  muszką, a prosta „ed“ — tarczą.

Pistolet jest skierowany w środek tarczy „a“ . Przy drgnięciu mu­
szki o jeden milimetr, odchylenie linii celowania (a zatem i pocisku) ze
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stawu barkowego „A“ będzie równało się odcinkowi „ab“ ; to samo od­
chylenie muszki, lecz ze stawu napiąstkowego „C“ , daje odchylenie punk­
tu trafienia równe „ac“ . Jak widzimy różnica jest duża i będzie zwięk­
szała się w miarę powiększania odległości do celu.

Stąd następną wskazówką będzie: p r z y  s t r z e l a n i u  . j a k
n a j b a r d z l i e j  u n i e r u c h a m i a ć  s t a w  n a p i ą s t k o w y  
i p r z e d r a m i e n i o w y  ( ł o k c i o w y ) ,  tak  aby nawet drganie rę­
ki w czasie celowania przenosiło się na staw barkowy.

Wspomniałem już, że drganie ręki przy celowaniu, mniej lub więcej, 
występuje zawsze. Czasami jest ono tak małe, że praktycznie nie wpływa 
na celność strzału. Jednak pod wpływem podniecenia, zdenerwowania, 
zmęczenia, kurczowego zaciskania pięści i naprężania mięśni ręki, drga­
nie występuje w stopniu znacznie większym obniżającym poważnie cel­
ność.

Jak temu zaradzić?
Każdy z nas wie, że gdy jakiekolwiek ciało jest w ruchu wzdłuż li­

nii prostej lub krzywej, to odchylenia jego na boki są tym mniejsze, im 
szybciej się ono porusza. Typowym przykładem tego zjawiska jest ro ­
wer. Zróbmy następujące doświadczenie: weźmy ołówek i na długość 
wyciągniętej ręki wycelujmy zaostrzonym jego końcem do dowolnego 
punktu na ścianie. Po chwili zauważymy, że ostrze ołówka, pod wpły­
wem drgania ręki, odchyla się w różne strony od obranego punktu. Na­
stępnie spróbujmy zataczać koła ostrzem ołówka dokoła obranego punk­
tu; okaże się, że ołówek będzie bardzo mało albo nie będzie wcale od­
chylał się na boki. Wyraźniej to stwierdzimy, gdy narysujemy koło i bę­
dziemy wycelowany ołówek prowadzić wzdłuż obwodu tego koła. Gdy 
to samo będziemy robić wycelowanym pistoletem wzdłuż obwodu pier­
ścienia „10“ i w dowolnym jego miejscu damy strzał, wówczas maksy­
malne odchylenie punktu trafienia teoretycznie wynosić będzie 2,5— 3,0 
cm, a praktycznie nie powinno przekroczyć czarnego koła, podczas gdy 
przy celowaniu „w punkt“ małe nawet drgnięcie ręki powoduje znacznie 
większy odskok pocisku. Można również pistolet prowadzić wzdłuż linii 
pionowej (z dołu do góry i odwrotnie) lub poziomej (strzał „z rzutu“ 
albo „podchwytowy44). Powyższy sposób strzelania do tarczy pierścienio­
wej wymaga takiego zgrania ruchu ręki i palca, by odpalenie (bez zry­
wania spustu) nastąpiło w momencie, gdy linia celowania zbliża się do
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środka tarczy. Jest to  trudne i wym aga długotrw ałego tren ingu , podczas 
gdy celowanie wzdłuż obwodu koła pozwala na odpalenie w dowolnym 
miej scu.

Przy odchyleniu średniego punktu  trafien ia  pistoletu należy dążyć, 
aby strzał nastąp ił w chwili, gdy lin ia celowania jest w kierunku prze­
ciwnym do odchylenia broni.

Prow adzenie pistoletu wzdłuż lin ii pionowej m ożna stosować do ce­
lów wysokich, jak  ,,biegnący“ , „sto jący" itp., przy których n ie  zależy 
nam  na trafien iu  w ściśle określony punkt.

Celowanie połączone z ruchem  pistoletu w ym aga treningu. T rening 
należy rozpocząć od odwodu koła o średnicy 50 cm, zm niejszając ją  
stopniowo do 5 cm. Celowanie m usi być zawsze połączone z jednosta j­
nym płynnym  ściąganiem  spustu.

c) Ś c i ą g a n i e  s p u s t u

Największy b łąd  w strzelaniu, to  zrywanie spustu, a popełnia go 
wielu strzelców. N ie mówię już o takich b łędach, jak  zam ykanie oczu 
lub odw racanie głowy w czasie strzału, choć i takie błędy, jakkolw iek 
rzadko, zdarzają się. N atom iast b łąd  polegający na tak  energicznym  
ściągnięciu spustu, że pow oduje ono zaciśnięcie pięści lub naprężenie 
m ięśni całego ram ienia, spotyka się jeszcze bardzo często. Szarpnięcie 
spustem pow oduje zawsze odchylenie lufy niekiedy o kilka m ilim etrów , 
wiemy że jeden m ilim etr, to 16 cm odskoku pocisku przy 25 m  odległości 
do celu. N iecelność pistoletu przy takim  ściąganiu spustu jest więc zro­
zum iała i strzelec nie powinien dziwić się, że nie m a jego pocisku w ta r ­
czy.

Ćwiczenie pom ocnicze do płynnego ściągania spustu, to  prow adze­
nie wycelowanego pistoletu wzdłuż obwodu koła z równoczesnym p ły n ­
nym ściąganiem  spustu. Należy jednak  pam iętać przy tym , że obrotowy 
ruch pistoletu nie może być przerw any ani na chwilę w czasie ściągania 
spustu i że linia celowania nie pow inna schodzić z określonego koła. 
Początkowo ręka będzie zatrzym ywać się odruchowo w czasie ściągania 
spustu, ale po kilku dniach systematycznego tren ingu  ten odruch ustąpi. 
T rening należy rozpocząć od wolnego ściągania spustu, później stoso­
wać coraz szybsze, a po całkow itym  opanow aniu płynności, szybkość 
będzie uzależniona od czasu przeznaczonego na strzał. K ażda broń  ma 
swe właściwości pod względem „długości" i „tw ardości" spustu, stąd 
konieczność trenow ania tym  pistoletem, z którego będzie się strzelało 
(b roń  w łasna), ażeby w czasie treningów  przyzwyczaić się do „ tw ar­
dości" i „d ługości" spustu.
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B rak wyczucia czasu w strzelaniach, przy ograniczonym  czasie, ob­
niża poważnie wynik strzelania, gdyż strzelający albo zbytnio spieszy 
się w obawie przekroczenia czasu i niedokładnie celuje, albo, co gorsze, 
zrywa spust, albo też przekracza czas nie. zdążywszy dać wszystkich 
strzałów.

Jedno i drugie jest złe. W yczucie m iary  czasu można w yrobić z do­
stateczną dokładnością przez systematyczny trening. Strzelanie na czas 
m usi być przedm iotem  każdego treningu. W  zasadzie należy dążyć 
do szybkiego dania strzału , ale nigdy kosztem dokładności celowania. 
Szybkość osiągniem y przez spraw ne wykonanie czynności związanych 
z daniem  strzału, jak  ładow anie, wprowadzenie nabo ju  do lufy, odciąg­
nięcie kurka itp. oraz odpowiednio szybkie, ale zawsze p łynne ściągnię­
cie spustu. Szybkość dan ia strzału  należy powiększać stopniowo. T re­
ning  do strzelania na czas należy przeprow adzać z sekundom ierzem  lub 
z zegarkiem  z sekundnikiem  i m ożna go przeprow adzać grupowo. P o ­
czątkowo k ieru jący  treningiem  liczy czas (co sekundę, co dwie itd .) , póź­
niej zapow iada tylko początek i koniec. T reningi należy rozpocząć od 
określenia czasu na jeden strzał (od 15 do 3 sekund), później trenow ać 
danie pewnej ilości strzałów  w oznaczonym czasie. T rening na czas po­
winien być zawsze związany z bieżącym  strzelaniem  am unicją bojową.

5. U w agi ogólne

U m iejętność strzelania można wyrobić tylko za pom ocą dokładnego 
szkolenia i systematycznego treningu. Pam iętać jednak  należy, że można 
trenow ać tylko te czynności, które ćwiczący opanow ał co najm niej do­
statecznie. D latego przed rozpoczęciem tren ingu  należy skontrolować, 
czy wszyscy ćwiczący zna ją  te czynności, k tóre m ają  być przedm iotem  
doskonalenia. W  czasie tren ingu  należy stosować wzajem ne kontrolow a­
nie się (po dwóch strzelców), np. przy celowaniu, ściąganiu spustu itd. 
Słabszych strzelców przydzielać pod sta łą  opiekę dobrym  strzelcom.

W każdym oddziale znajdują się oficerowie, którzy bardzo dobrze 
strzelają. Mogą oni z powodzeniem przygotować do strzelań słabszych 
kolegów.

Szkolenie, treningi i strzelania należy przeprowadzać w różnej po­
rze dnia i w różnych warunkach atmosferycznych. Żołnierz musi umieć 
posługiwać się swą bronią w różnych okolicznościach, ponieważ rzeczy­
wista walka nie będzie wyczekiwała na sprzyjające warunki. Należy po­
zbyć się „miękkości" i „drobnych ułatwień" w przeprowadzeniu strze­
lań am unicją bojową, jak odkładanie strzelania do lepszej pogody, 
strzelanie pojedyncze, pomoce w usuwaniu zacięć itp., gdyż to nie pro­
wadzi do wyrobienia dobrego Strzelca.

ct) S t r z e l a n i e  w c z a s i e  o g r a n i c z o n y m
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W  załączniku podaję przykład  p rogram u treningów  z pistoletem 
na okres przygotow ania pierwszych trzech strzelań szkolnych, jako po ­
moc w organizow aniu treningów.

P R O G R A M  

tren ingu  strzeleckiego z pistoletu wz. 1933 na okres trzech miesięcy.

1 m i e s i ą c :
Zadania — opanować i zautomatyzować postawę strzelecką: złożenie się 

do celowania, trzymanie pistoletu,
—  doskonalić się w celowaniu.

Ćwiczenia do przerobienia.
1. Skontrolować przyjm ow anie postawy strzeleckiej i złożenie się.
2. Skontrolować i trenow ać ujęcie pistoletu i ułożenie palca w ska­

zującego na języku spustowym, unieruchom ienie stawu napiąst- 
kowego i przedram iennego.

3. Skontrolować przez szkło kontrolne i trenow ać dokładność ce­
lowania (ustaw ienie muszki w szczerbinie i naprow adzenie jej 
na cel).

4. Trenow ać płynność ściągania spustu (bez i z celow aniem ).
5. Przeprow adzić z najlepszym i strzelcam i strzelanie n r 1 amu- 

. , n ic ją  bojową.

Ćwiczenia pomocnicze:

—  postawa, jak  złożenie się do strzału  stojąc z bron ią, zataczanie 
kół ręką wyprostow aną przed sobą ze stawu barkowego (staw 
nap!ąstkowy i przedram ieniow y —  nieruchom e),

—  ujęcie pistoletu, ułożenie palca wskazującego na języku spusto­
wym, p łynne ściąganie spustu (bez i z celow aniem ),

—  prowadzenie wycelowanego pistoletu wzdłuż linii prostej, p io ­
nowej i poziomej (ruch  ręki tylko ze stawu barkow ego), bez 
ściągania spustu,

—  prowadzenie wycelowanego pistoletu wzdłuż obwodu kół, po­
cząwszy od średnicy 50 cm do coraz mniejszych z równoczes­
nym  płynnym  ściąganiem  spustu.

2 m i e s i ą c :
Zadania —  trenow ać jednolitość i dokładność celowania,

—  wyrobić płynne autom atyczne ściąganie spustu,
—  trenow ać wyczucie czasu przy strzelaniu w czasie ograniczonym ,
—  dokończyć strzelanie n r  1, przeprow adzić strzelanie n r 2.
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Ćwiczenia do przerobienia.
1. Trenow ać i kontrolow ać dokładność celowania z jednoczesnym  

płynnym  ściąganiem  spustu.

2. T renow ać danie strzału  nabojem  ćwiczebnym w czasie ogran i­
czonym, począwszy od 15 sek. na strzał.

3. P rzerobić praktycznie usuwanie zacięć (tylko z am unicją ćwi­
czebną).

Ćwiczenia pom ocnicze:
—  prowadzenie wycelowanego pistoletu wzdłuż obwodu koła z jed ­

noczesnym płynnym  ściąganiem  spustu (koła do średnicy 
5 cm ),

—  celowanie pistoletem  nieruchom ym  z jednoczesnym  płynnym  
ściąganiem  spustu,

—• trenow ać strzelanie na czas, początkowo z liczeniem sekund, 
później podaw ać tylko końcowy czas,

—• przerobić praktycznie usuwanie zacięć: niedom knięcie komory 
nabojow ej, niewypał, niewyrzucanie łuski (początkowo bez m ie­
rzenia czasu, później stosując strzały  w czasie ograniczonym ).

3 m i e s i ą c :

Z adania —  trenow ać i kontrolow ać (wzajem nie) dokładność celowania 
i płynność ściągania spustu,

—  trenow ać strzelanie na czas (do 5 sek. na strza ł),
—  opanow ać i doskonalić celowanie do figur bojowych (n r 14),
—  dokończyć strzelanie n r  2 (popraw ki) przeprow adzić strzelanie 

n r  3.

Ćwiczenia do przerobienia:

1. Trenow ać p łynne w ykonanie wszystkich czynności złożenia się, 
celowania i dan ia strzału.

2. Trenow ać wyczucie czasu w strzelaniu o ograniczonym  czasie.
3. T renow ać celowanie do figur bojow ych w czasie ograniczonym .
4. Doskonalić usuwanie zacięć (przy strzałach w ograniczonym  

czasie).

Ćwiczenia pom ocnicze:

—  prow adzenie wycelowanego pistoletu wzdłuż linii pionowej z je d ­
noczesnym płynnym  ściąganiem  spustu (szybkość ściągania spu­
stu  jest zależna od czasu przewidzianego na strzał),
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—  doskonalić prowadzenie wycelowanego pistoletu wzdłuż obwodu 
koła (średnica 5 cm) z jednoczesnym  płynnym  ściąganiem  spu­
stu oraz celowanie pistoletem  nieruchom ym  ze ściąganiem  spu­
stu,

—  trenow ać celowanie do figury  bojow ej,
—  trenować płynne w ykonanie wszystkich czynności od przyjęcia 

postawy do dania strzału.

U w a g i  d l a  k i e r o w n i k ó w  t r e n i n g u :
]. Zawsze przed ćwiczeniami skontrolow ać rozładow anie broni.
2. T reningi przeprow adzać w łasną bronią.
3. P rzy ćwiczeniach w ym agających spraw dzania (np. celowanie, 

ściąganie spustu itp .) stosować wzajem ne kontrolow anie się (po 
dw óch).

4. Oficerów słabo wykonywaj ących ćwiczenie przydzielać dobrym  
(w ybranym  przez siebie strzelcom ).

5. Wszelkie treningi na czas przeprow adzać sekundom ierzem  (ze­
garek z sekundnikiem ).

6. Nie dopuszczać do żadnych ćwiczeń (poza strzelaniami) z am u­
nicją bojową.
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P or. ZY G M U N T JA W O PiSK I

DBAJMY O SPIiZĘT DO WYSZKOLENIA 
FIZYCZNEGO 1 SPOKTU

Jednym  z warunków  osiągnięcia dobrych wyników w wyszkoleniu 
fizycznym jest należyte zabezpieczenie m ateriałow e zajęć.

Obiektywnie biorąc, nie m a na ogół powodu do narzekań na brak  
sprzętu do wyszkolenia fizycznego, a  pełna realizacja zam ierzeń bieżą­
cego i przyszłego roku szkoleniowego w zakresie m ateriałow ego zaopa­
trzenia na tym  odcinku przyczyni się znacznie do zwiększenia obecnego 
stanu sprzętu, zarówno ilościowo jak  i jakościowo.

Poważne sumy przeznaczone na zaopatrzenie w sprzęt do wyszkole­
nia fizycznego i sportu  są w yrazem  troski ze strony centralnych orga­
nów dowództwa stworzenia jak  najlepszych warunków dla wyszkolenia 
fizycznego i masowej pracy sportowej w wojsku.

Z tym  faktem  wiąże się kwestia racjonalnego w ykorzystywania p rzy­
dzielonego (i już posiadanego) sprzętu oraz odpow iednia jego konser­
wacja. A  z tym, jak  dotychczas, nie wszystko i nie wszędzie jest w po­
rządku.

*  *  *

W yniki przeprow adzanych kontroli świadczą, że tu  i ówdzie spraw a 
dbałości o sprzęt do wyszkolenia fizycznego nie jest jeszcze wszędzie 
należycie zrozum iana zarówno dla instruk to ra wychowania fizycznego 
ja k  i dla dowódców pododdziałów  których szeregowi korzystają z tego 
sprzętu. j

W ypadki tego rodzaju  są sygnałem  do zwrócenia większej niż do­
tychczas uwagi na sprawy użytkowania i konserw acji sprzętu do wy­
szkolenia fizycznego i sportu.

Pow inniśm y zdawać sobie sprawę, że każdy koń gim nastyczny, d rą ­
żek lub jak iś inny sprzęt m ają  określony okres czasu używalności, k tó­
rego w żadnym  w ypadku nie wolno nam  skrócić, przeciwnie —  po-' 
w inniśm y go ja k  najbardzie j przedłużyć.
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Podstawowym i w arunkam i racjonalnego użytkowania sprzętu są:
—  ścisłe określenie kto i za jak i sprzęt odpow iada;
-— natychm iastow a napraw a wszelkich uszkodzeń;
-— sta ła i należyta konserw acja;
—  sta ła  i systematyczna kontrola ze strony przełożonych nad  wy­

konywaniem  powyższych zaleceń.
Dotychczasowa gospodarka sprzętem  do wyszkolenia fizycznego 

i sportu  pozostawia wiele do życzenia. W zrastające zaopatrzenie —  i co 
za tym  idzie —  coraz większa ilość sprzętu do wyszkolenia fizycznego 
i sportu  w jednostkach nie godzi się obecnie ze stosowaną dawniej p rak ­
tyką, że całość sprzętu m iał w swej dyspozycji i pod bezpośrednią od­
pow iedzialnością instruk tor wychowania fizycznego.

Niewątpliwie ta  spraw a będzie uregulow ana centralnie przez odpo­
wiednie organa. Niezależnie jednak  od tego w jak i sposób to  będzie 
uregulowane, w ydaje się słuszne przyjąć następującą zasadę:
1. Przydzielić na stałe dla poszczególnych pododdziałów  taki sprzęt, 

k tóry jest w dostatecznej ilości w jednostce i którego takie rozdro­
bnienie n ie  w płynie ujem nie na w arunki szkolenia.

2. Skupić centralnie taki sprzęt, którego jest w jednostce m ało i jest 
niemożliwe jego przydzielenie pododdziałom  w dostatecznej ilości, 
niezbędnej do przeprow adzenia zajęć.

Do pierwszej grupy zaliczamy sprzęt tego rodzaju , jak  m anekiny 
i pałk i ćwiczebne do walki wręcz, p iłk i do gier spor to wy cli. siatki 
do siatkówki, trzewiki p iłkarsk ie itp. W  wielu w ypadkach zaliczamy 
tu  także przyrządy gim nastyczne (chociażby tylko n iektóre).

Do drugiej grupy zaliczamy taki sprzęt jak  karab iny  i maski 
szermiercze, większość sprzętu lekkoatletycznego, w większości wy­
padków  sprzęt bokserski itp.

Za sprzęt zaliczony do pierwszej grupy powinien odpowiadać 
bezpośrednio dowódca danego pododdziału  i ten sprzęt powinien 
figurow ać na koncie tego dowódcy, podobnie jak  broń  itp.

Sprzęt zaliczony do drugiej grupy powinien być zm agazyno­
wany centralnie i dysponować nim  pow inien instruk tor wychowania 
fizycznego. Ten sprzęt należy wydawać za każdym  razem do zajęć, 
do których jest potrzebny, a po- zajęciach zwracać go z powrotem. 
Za jego przechow anie i konserw ację odpow iadałby m agazynier, n a ­
tom iast za wszelkie nieuzasadnione uszkodzenia (zniszczenia) sprzę­
tu  podczas zajęć odpow iadałby kierow nik zajęć.

W  celu zapobieżenia ewentualnym  faktom  zaplanowania w jed ­
nakowym  czasie przez kilka plutonów takich zajęć, do których byłby 
potrzebny ten sam sprzęt, jest konieczne centralne regulow anie przy­
działu  tego sprzętu poszczególnym pododdziałom  na określone dni, 
podobnie jak  to m a m iejsce z przydziałem  np. sali gim nastycznej.
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N a m arginesie tych uwag nasuwa się zagadnienie ustalania stopnia 
zużycia danego sprzętu w określonym  czasie i dlatego też na każdym 
sprzęcie pow inien być umieszczony num er ew idencyjny pod jak im  ten 
sprzęt zapisano do książki m ateriałow ej. N um ery należy umieszczać 
w takim  m iejscu i w taki sposób, aby się nie ścierały. To umożliwi w 
każdej chwili ustalenie okresu użytkowania danego sprzętu, co w zesta­
wieniu z faktycznym  stanem  sprzętu pozwoli na wyciągnięcie słusznego 
wniosku dotyczącego dbałości o ten sprzęt ze strony ludzi za niego od­
powiedzialnych.

W ażnym  zagadnieniem , szczególnie w okresie letnim  jest w yko­
rzystanie w najwyższym stopniu sprzętu wykonanego sposobem gospo­
darczym. To dotyczy przede wszystkim drążków i poręczy gim nastycz­
nych, pałek  ćwiczebnych, m anekinów  itp. W  ten sposób w yrównam y 
częściowo b rak i istniejące na niektórych odcinkach zaopatrzenia w sprzęt 
typowy.

Poważnym  uszkodzeniom ulega sprzęt podczas przewozu. Dlatego 
pow inniśm y w przyszłości unikać zab ieran ia wszystkiego sprzętu typo­
wego (przede wszystkim przyrządów  gim nastycznych) do obozu letniego. 
W ystarczy jeżeli weźmiemy do obozu po jednym  typowym  przyrządzie 
gim nastycznym  każdego rodzaju  do ćwiczeń sekcji gim nastycznej, nato ­
m iast zajęcia program ow e możemy z powodzeniem przeprow adzać za 
pom ocą przyrządów  gim nastycznych w ykonanych sposobem gospodar­
czym, jak ie posiadam y w ośrodkach gim nastycznych. W yjątek sta­
now ią tu  konie i kozły oraz skrzynie gim nastyczne, których wykonanie 
sposobem gospodarczym  nastręcza znacznie więcej trudności, niż np. 
zainstalow anie drążka gim nastycznego w ośrodku gim nastycznym.

Całkowicie niezrozum iałym  jest fakt używania —  na szczęście tylko 
w niektórych pododdziałach —  m ateracy gim nastycznych do zajęć wy­
szkolenia fizycznego w ośrodkach gim nastycznych w obozie, gdzie nawet 
bez specjalnego przygotow ania m iejsc koło przyrządów  jest dość m ięk­
ko (piasek) i n ie ma obawy o nieszczęśliwy wypadek. Inna rzecz, że 
m iejsca pod przyrządam i i koło przyrządów  w ośrodkach gim nastycz­
nych pow inny być zabezpieczone przez skopanie ziemi, a właściwie przez 
usunięcie wierzchniej warstw y ziemi tw ardej i nasypanie w to miejsce 
piasku, to rfu  albo trocin. M ateracy gim nastycznych do zajęć w ośrodku 
gim nastycznym  w żadnym  w ypadku używać nie należy.

F akt użytkowania sprzętu pow oduje, rzecz jasna, jego zużycie 
(uszkodzenia). N ie znaczy to jednak , żeby przejść nad  tym  do porząd­
ku dziennego, lecz wszelkie chociażby drobne uszkodzenia należy natych­
m iast napraw iać, dzięki czemu i koszt będzie m niejszy i okres używal­
ności danego sprzętu przedłuży się.

P am ięta jm y także —  i to  jest jednym  z zasadniczych w arunków  d łu ­
gotrw ałości używ ania sprzętu —  o należytej i stałej konserw acji sprzętu. 
T ak więc przyrządy gim nastyczne znajdu jące się na wolnym pow ietrzu,
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w czasie gdy n ik t z nich nie korzysta, pow inny być bezwarunkowo n a ­
kryte specjalnie do tego celu zrobionym i daszkam i lub pow inny znajdo­
wać się w krytym  pomieszczeniu. Trzewiki p iłkarsk ie po każdym ich uży­
ciu pow inny być dobrze oczyszczone z kurzu lub b ło ta, a następnie n a ­
tłuszczone. To samo dotyczy skórzanych płaszczy do p iłek  (szczególnie 
p iłka nożna). K arab iny  szermiercze należy wytrzeć za każdym  razem 
z kurzu (wilgoci) i lekko nasm arow ać metalowe części oliwą.

Czynnikiem dającym  w dużym stopniu gw arancję, że wszystkie wy­
żej wym ienione w arunki będą spełnione jest sta ła kontrola ich w ykona­
n ia przez przełożonych. Bowiem wszelkie chociażby najlepsze rozkazy, 
zarządzenia czy wskazówki sta ją  się z czasem jedynie m artw ą literą, je ­
żeli nie spraw dza się ich wykonania.

N a pewno nie byłoby w ypadku zniszczenia konia gimnastycznego do 
tego stopnia, że pozostał tylko szkielet z desek —  jak  to m iało miejsce 
w jednej z jednostek —  gdyby ktoś z przełożonych interesow ał się 
spraw ą w ykorzystania i konserw acji tego rodza ju  sprzętu.

N a pewno nie pozostawiono by na wolnym powietrzu nie nakrytych 
przyrządów  gim nastycznych (naw et na noc) —  jak  to m iało miejsce 
w innej jednostce —  gdyby instruk to r wychowania fizycznego nie zada­
w alał się tym, że daszki do nakrycia są zrobione, lecz spraw dzał, czy są 
one wykorzystane zgodnie ze swym przeznaczeniem .

Przykładów  takich m ożna by przytoczyć więcej. Świadczą one 
z jednej strony, że w wielu w ypadkach nie stosuje się w ogóle żadnych 
środków zaradczych zabezpieczających sprzęt do wyszkolenia fizycznego 
i sportu  przed przedwczesnym zniszczeniem, z drugiej natom iast strony 
dowodzą one, że tam  gdzie środki takie były przedsięwzięte, gdzie wy­
dano nawet odpowiednie zarządzenia w tym  kierunku, wskutek braku 
kontroli w ykonania tych zarządzeń, nie weszły one w życie.

Tu należy jeszcze wspomnieć o jednym  bardzo ważnym zagadnieniu, 
a m ianowicie o świadom ości obowiązków i odpowiedzialności każdego 
dowódcy —  poczynając od dowódcy drużyny —  także w zakresie użytko­
wania i konserw acji sprzętu do wyszkolenia fizycznego i sportu.

Pow inniśm y wreszcie skończyć ze szkodliwym istniejącym  jeszcze 
tu  i ówdzie, m niem aniem , że wyszkolenie fizyczne i sport oraz wszystko 
co jest z tym  związane, a więc między innym i również dbałość o sprzęt, 
jest obowiązkiem tylko instruk to ra wychowania fizycznego.

Tylko w tedy osiągniem y dobre w yniki w zakresie w ykorzystania 
i konserw acji sprzętu do wyszkolenia fizycznego i sportu, jeżeli, nieza­
leżnie od wszelkich zarządzeń i rozkazów w tej spi'awie, każdy dowódca, 
każdy szeregowy będzie czuł się w spółodpowiedzialny za ten sprzęt, sta­
nowiący własność całego narodu.
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P p łk  T A D E U S Z  W E JT K O

METODYKA WYSZKOLENIA TAKTYCZNEGO 
W OFICERSKICH SZKOŁACH PIECHOTY*

K O NSPEK T n r 4,

T e m a t :  P lu ton strzelecki, wzmocniony plutonem  ckm i 76 mm  dzia­
łem  oraz w sparty plutonem  moździerzy i działam i pancernym i, 
w natarc iu  (ćwiczenie w spólne).

C e l :  Doskonalić podchorążych w organizow aniu w spółdziałania i w do­
wodzeniu plutonem  strzeleckim , plutonem  ckm i plutonem  moździe­
rzy w natarciu .

M e t o d a :  Ćwiczenie jednostronne z pozorow anym  nieprzyjacielem . 
M i e j s c e :  Plac ćwiczebny w rejon ie Korzeniów.
C z a s :  6 godzin.
P o m o c e  n a u k o w e :  R W P cz. I. §§ 18— 28, 231— 234, 253— 280, 

371— 381, 407— 411.

Założenie
do ćwiczenia na tem at: „P lu ton  strzelecki, wzmocniony plutonem  ckm 
i 76 mm działem  oraz w sparty plutonem  moździerzy i działam i pancer­

nym i, w n a tarc iu 44.
N ieprzyjaciel w ycofał się i um ocnił na lin ii: zagajnik  ,,Brzozowy“ , wzg. 
„W ielkie14, las „T atajew ski44.
7 kom pania strzelecka z plutonem  ckm, plutonem  moździerzy i p lu to­
nem 76 m m  dział w nocy 16/17.08. zluzowała pododdziały straży przed­

niej oraz okopała się na podstaw ie wyjściowej do natarc ia :
—  1 pluton na południow ym  sk ra ju  PGR,
—  2 pluton schodam i w lewo od 1 plutonu,
—  3 pluton 100 m na lew o-od 1 plutonu,

* Opracowano na podstawie źródeł radzieckich
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—  pierwsze 76 m m  działo na wzgórzu z krzakam i zabezpiecza lewe 
skrzydło kom panii,

—  drugie 76 mm  działo na lewym skrzydle 1 plutonu zabezpiecza 
kom panię od przeciwuderzeń czołgów w w ycinku: na praw o —  
skraj lasu, na lewo —  stodoła,

Szkic n r  1

—  pluton ckm na SO 100 m  na zachód od PGR przygotow uje 
ogień na rów ciągły koło drogi i na lewo od niej do lasu, oraz 
zabezpiecza od przeciwuderzeń nieprzyjaciela od strony grupy 
jodeł,
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—  pluton moździerzy na południow o-w schodnim  sk raju  PG R  przy­
gotow uje ogień na rów ciągły na praw o od drogi i na wschodni 
skraj Korzeniów.

N a praw o na sk raju  lasu „K orzeniow ski1* zajm uje stanowiska 
8 kom pania.

Dozory:
1 -— skrzyżowanie dróg,
2 —  kurhan ,
3 —  (głów ny) —- dom,
4 —■ sk rajna  stodoła.
K PA  i gniazdo rannych na wschodnim  sk ra ju  PGR.

Założenie dodatkowe
U s t n y  r o z k a z  d o w ó d c y  7 k o m p a n i i  s t r z e l e c ­

k i e j  d o  n a t a r c i a  w y d a n y  w r e j o n i e  P G R  o g o ­
d z i n i e  6.40 d n i a  17.08.

Dozory —  jak  wyżej.
1. N a północno-wschodnim  stoku wzgórza „W ielkie11 b roni się nieprzy­

jaciel w sile do kom panii.
2. 7 kom pania z plutonem  moździerzy, dwoma 76 mm  działam i, n a ­

cierając z podstaw y w yjściow ej: lewy skraj PGR, zielony krzak, ma 
zadanie przy w spółdziałaniu  z 8 kom panią zniszczyć nieprzyjaciela 
w pierwszym rowie ciągłym  na odcinku od drogi do lasu i nacie­
ra jąc  w dalszym ciągu zdobyć i opanować Korzeniów. 
U grupow anie kom panii kątem  w tył.
Podstaw a szturm owa: dolina z jodłam i.
W spierają: pluton czołgów, 76 m m  bateria  arty lerii, pluton moź­
dzierzy pułkow ych i pluton dział pancernych.

3. N a praw o naciera 8 kom pania w k ierunku na północny stok wzgó­
rza „W ielkie11; na lewo naciera 6 kom pania wzdłuż sk raju  lasu.

4. 1 p l u t o n  nacierać w kierunku zakrętu drogi i dalej na lewo od 
alei.
Zadanie bliższe: zniszczyć niejtrzyjaciela koło skrzyżowania drogi 
z rowem ciągłym .
Zadanie dalsze: nacierać na środek Korzeniów.
W spiera: pluton ckm, pluton moździerzy i 76 mm  działo.
2 p l u t o n  nacierać schodam i w lewo od 1 plutonu.
Zadanie bliższe: zniszczyć n ieprzyjaciela w rowie strzeleckim  w kie­
runku  jodeł.
Zadanie dalsze: nacierać w kierunku  zachodniego sk raju  Korzeniów.
3 p l u t o n  nacierać w k ierunku : stodoła, północny skraj krzaków. 
Z adanie bliższe: zniszczyć gniazdo km. N astępnie wspólnie z 2 plu-
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tonem  uderzeniem  w lewo zniszczyć nieprzyjaciela w drugim  rowie 
ciągłym  w kierunku stodoły.

5. P l u t o n  c k m  —  SO 100 m  na zachód od PGR.
P as ostrzału na praw o: pagórek; na lewo: jod ły , stodoła.
Z adanie: obezwładnić n ieprzyjaciela w rowie ciągłym  koło skrzy­
żowania dróg. Posuwać się na praw ym  skrzydle kom panii, wspie­
ra ją c  1 pluton.

6. P i e r w s z e  d z i a ł o  posuwać się na praw ym  skrzydle kom panii, 
o słan ia jąc ją  od przeciwuderzeń od strony zagajnika „Brzozowy". 
D r u g i e  d z i a ł o  posuwać się na lewym skrzydle kom panii, 
osłan ia jąc kom panię od przeciwuderzeń czołgów od strony lasu.

7. P l u t o n  m o ź d z i e r z y  obezwładnić n ieprzyjaciela w rowie 
ciągłym  na prawo od drogi. N ie dopuścić do przeciwuderzeń od 
strony zagajnika.
Być gotowym do obezw ładnienia moździerzy n ieprzyjaciela w re­
jon ie Korzeniów.
W spierać 1 pluton. .

8. 2 b a t e r i a  a r t y l e r i i  p u ł k o w e j  być gotową do zwalcza­
n ia przeciw uderzającej piechoty i czołgów na północnym  występie 
lasu. Przygotow ać ześrodkowanie ognia na wschodni skraj K orze­
niów.

9. Początek natarcia  o godz. 8.00 dnia 17.08 na sygnał rak ie tą  —  
żółty dym.
Ja  jestem  przy 2 plutonie.
K PA  i K PO  po opanow aniu pierwszego rowu ciągłego w dolinie 
koło zakrętu  drogi.

10. Moi zastępcy: dowódcy 1 i 2 plutonu.

Wskazówki do współdziałania
Z c z o ł g a m i .  Czołgi zaczynają rozw ijać się spoza wzgórza 

z krzakam i. M ija ją  one 7 kom panię, gdy ta będzie znajdow ała się w do­
linie z jo d łam i; pluton czołgów przejdzie w przerw ie między 1 i 2 p lu ­
tonem  strzeleckim , kierunek natarc ia  czołgów: jod ły  —  Korzeniów.
W skazywanie celów przez piechotę czołgom —  pociskam i sm ugowym i; 
przez czołgi piechocie —  białym i rakietam i i smugowymi pociskam i. 
P rzejście dla 1 plutonu w przeszkodzie z d ru tu  kolczastego będzie wy­
konane na lewo od drogi. K om panijny posterunek łączności z czołgam i 
—- dozór 3 i zachodni skraj Korzeniów.

Z a r t y l e r i ą .  Podczas przygotow ania artyleryjskiego w spiera­
jąca  bateria  obezw ładnia n ieprzyjaciela w pierwszym rowie ciągłym . 
Po rozpoczęciu szturm u czołgów bateria  obezw ładnia w ykryte środki 
przeciw pancerne na wzgórzu „W ielkie". Gdy czołgi do jdą do wzgórza
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z krzakam i, arty leria  przenosi ogień na drugi rów ciągły. Sygnał, do 
przeniesienia ognia —  zielone rakiety. O bserw ator arty leryjski posuwa 
się z plutonem .

Z d z i a ł a m i  p a n c e r n y m i .  W  okresie przygotow ania a r ty ­
leryjskiego działa pancerne w ysuw ają się na lin ię: aleja, stodoła; z chwi­
lą  rozpoczęcia natarc ia  zwalczają one gniazda ogniowe —  cele n r  2, 
3 i 4. Po podejściu kom panii na ich wysokość działa pancerne tow arzy­
szą kom panii w jej ugrupow aniu bojowym . Główną uwagę pośw ięcają 
one wówczas celom n r 3 i 4, a następnie celom n r 6 i 7. P onadto  muszą 
być gotowe do odparcia przeciw uderzenia od strony K orzeniów  i lasu 
„Tatajew ski“ .

Z l o t n i c t w e m .  Sygnał dla oznaczenia położenia własnego 
lotnictwa —  niebieska rakieta.

Decyzja dowódcy 1 plutonu strzeleckiego do natarcia
Dowódca plutonu wysłuchawszy m eldunków dowódców plutonu ckm, 

m oździerzy i 76 m m  dział zaznajam ia ich z położeniem  nieprzyjaciela, 
charakterem  terenu, ze swoimi dozoram i, z zadaniem  plutonu i sąsia­
dów. N astępnie podaje sw oją decyzję.

P rzed początkiem  natarcia  pluton ckm i pluton moździerzy ześrodko- 
w uje ogień: ckm —  na rów ciągły 100 m  w lewo od skrzyżowania d ró g ' 
moździerze —  na wschodni skraj Korzeniów.

P lu ton  strzelecki w tyralierze wykonywa skok na pierwszą linię 
ogniową, skąd otw iera ogień z rkm.

P od  osłoną ognia ckm i moździerzy p luton posuwa się drużynam i 
na d rugą linię ogniową, z której ześrodkowuje ogień całego plu tonu na 
rów ciągły na odcinku od drogi do jodeł. W  tym  czasie pluton ckm 
przesuwa się na drugie SO w rejon ie pni i zwalcza gniazda ogniowe, 
k tóre by m ogły przeszkadzać w posuw aniu się p lu tonu strzeleckiego na 
podstawę szturm ową.

P luton moździerzy zm ienia SO, wysuwając się w dolinę koło zakrętu 
drogi.

Z chwilą rozpoczęcia szturm u czołgów ckm skup ia ją  ogień na środ­
kach przeciw pancernych w pierwszym  rowie ciągłym , moździerze zaś 
i działa —  na działach nieprzyjaciela w rejon ie drugiego rowu ciągłego. 
Czołgi p rze jdą  na lewo od plutonu. Ich śladem  posuwa się do szturm u 
pluton strzelecki.

Organizacja współdziałania przez dowódcę 1 plutonu 
strzeleckiego

1. Z c z o ł g a m i ,  a r t y l e r i ą  i d z i a ł a m i  p a n c e r n y m i
Zgodnie ze wskazówkami dowódcy kom panii.
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2. Z p l u t o n e m  c k m .  Ckm otw ierają ogień na 3 m inuty przed 
rozpoczęciem natarcia , to  znaczy o godz. 7.57 i ześrodkow ują go na 
gniazdach ogniowych na lewo od skrzyżowania rowów. P luton strze­
lecki z drugiej lin ii ogniowej zabezpiecza ogniem  przesuwanie się 
ckm na SO.

W  tym  czasie jeden ckm musi być na SO na drugiej lin ii ognio­
wej.

Podejście plu tonu na podstawę szturm ową powinno być osłonięte 
wzmożonym ogniem całego plutonu. Podczas szturm u czołgów głów­
nym  zadaniem  plutonu jest niszczyć środki przeciw pancerne nieprzy- 

• jaciela . P rzejście plutonu strzeleckiego do szturm u osłonić ogniem 
najp ierw  do nieprzyjaciela przy skrzyżowaniu rowów wzdłuż rowu 
łączącego, a potem  do ckm strzelających ogniem bocznym z prawej 
strony. Za szturm ującym  plutonem  wysunąć jeden ckm.

Przy  w yjściu plutonu na wysokość pierwszego rowu ciągłego, p lu­
to n  ckm wysunie się na praw e skrzydło plutonu na prawo od drogi 
w gotowości do odparcia ewentualnego przeciw uderzenia z rejonu  
Korzeniów.

Sygnały wywołania ognia —  ruchy łopatką ostrzem w górę. 
W skazywanie celów —  pociskam i smugowymi.

Dowódca plutonu ckm ustala za pom ocą przedm iotów  terenowych, 
gdzie posuwać się będzie praw e skrzydło plutonu strzeleckiego.

3. Z p l u t o n e m  m o ź d z i e r z y .  P rzed natarciem  ześrodkować 
ogień na wschodnim  sk raju  Korzeniów. Przygotow ać się do p ro ­
wadzenia ognia do pierwszego i drugiego rowu ciągłego z k ierunku 
drogi. Przygotow ać się do obezw ładnienia moździerzy n ieprzy ja­
ciela, które m ogą prowadzić ogień z Korzeniów. Gdy pluton p rze j­
dzie z pierwszej lin ii ogniowej do doliny koło zakrętu drogi, prze­
sunąć tam  jeden moździerz.

P rzy w yjściu plutonu strzeleckiego na d rugą linię ogniową, osło­
nić przesuwanie się p lu tonu ckm na nowe SO, z których osłoni on 
przesuwanie się pozostałych moździerzy na następne SO.

Po rozpoczęciu szturm u przez czołgi, moździerze ześrodkow ują 
ogień na środkach przeciw pancernych na wysokości drugiego rowu 
ciągłego w prawo od drogi.

P rzy rozpoczęciu szturm u przez p luton strzelecki moździerze ze­
środkow ują ogień na piechocie nieprzyjaciela w drugim  rowie 
ciągłym . Po zdobyciu przez pluton pierwszego row u ciągłego, moź­
dzierze z dotychczasowych SO w dalszym ciągu obezw ładniają 
gniazda ogniowe nieprzyjaciela na wysokości drugiego rowu ciągłe­
go. Przygotow ać się do obezw ładnienia moździerzy nieprzyjaciela 
i do odparcia przeciwuderzenia spodziewanego z rejonu  Korzeniów 
i z lasu „Tatajew ski“ .
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Gdy czołgi i pluton strzelecki osiągną wschodni skraj K orzeniów , 
przejść na nowe SO.

Łączność —  gońcam i i sygnałam i.
4. Z 76 m m  d z i a ł e m .  Z pierwszego SO działo otw iera ogień tylko 

w w ypadku przeciw uderzenia czołgów nieprzyjaciela w w ycinku: na 
praw o -—- a le ja ; na lewo —  stodoła. Po osiągnięciu przez pluton 
strzelecki drugiej lin ii ogniowej przejść na nowe SO na prawo od 
drogi i zająć je  na lewo od plu tonu  ckm przy alei. Z chwilą rozpo­
częcia szturm u przez czołgi przygotow ać się do niszczenia środków 
przeciw pancernych nieprzyjaciela. P o  osiągnięciu przez plu ton strze­
lecki pierwszego rowu ciągłego przejść na nowe SO pom iędzy p lu­
tonem  ckm i plutonem  strzeleckim koło drogi. Być gotowym do od­
parc ia  przeciwuderzenia nieprzyjaciela z kierunku stodoły i z Ko- 
rzeniów.

Otwrarcie ognia —  z własnej inicjatyw y; wskazywanie celów —- 
pociskam i smugowymi.

5. Z p r a w y m  s ą s i a d e m  (lewoskrzydłowy pluton 8 kom panii). 
P rosić:
—• o ześrodkowanie ognia wzdłuż rowu ciągłego na praw o od d ro g i;
—  o obezwładnienie ogniem środków przeciw pancernych n ieprzy ja­

ciela na w schodnim  sk ra ju  Korzeniów i na południowo-wschod­
nim  stoku wzgórza „W ielkie“ ;

—  o zniszczenie ckm nieprzyjaciela na północno-w schodnim  stoku 
wzgórza.

6. Z l e w y m  s ą s i a d e m  (2 pluton 7 kom pan ii).
P ro s ić :
— o w ykonanie ognia bocznego z podstawy szturmowej na rowy nie­

przyjaciela przed frontem  1 p lu tonu;
—  o ześrodkowanie ognia z drugiej lin ii ogniowej na rów nieprzy­

jaciela naprzeciw  jodeł, gdzie praw dopodobnie będą jego ckm 
strzelające ogniem  bocznym.

Ustny rozkaz dowódcy 1 plutonu strzeleckiego do natarcia
D o z o r y :
1 —  skrzyżowanie drogi z rowem ciągłym ,
2 —  kurhan,
3 —- (głów ny) —  dom,
4  —■ stodoła.

1. N ieprzyjaciel b ron i się uporczywie na wschodnim  stoku wzgórza 
„W ielkie“ . W  jpierwszym rowie ciągłym  na lewo od drogi w ykryto 
dwa ckm i około p lu tonu piechoty.

90 2



2. 7 kom pania w sparta czołgam i i działam i pancernym i m a za zada­
nie : w spółdziałając z 8 kom panią zniszczyć nieprzyjaciela na 
wzgórzu „W ielkie“ i w Korzeniów.

3. 1 p l u t o n  z podstaw y wyjściowej południow y skraj PG R  nacierać 
w  kierunku zakrętu  drogi i dalej w lewo od alei z zadaniem : opa­
nować pierwszy rów  ciągły i następnie nacierać w k ierunku Korze­
niów.

P luton pod osłoną ognia arty lerii, moździerzy i ckm w tyralierze 
skokiem wysunie się na pierw szą linię ogniową, skąd otworzy ogień 
z rkm  do pierwszego rowu ciągłego. N a d rugą lin ię ogniową posu­
wać się drużynam i. Z drugiej linii ogniowej ześrodkować ogień 
1 i 2 drużyny na rowie ciągłym  na praw o od drogi, a ogień pozo­
stałych drużyn —  na lewo od drogi do załam ania rowu ciągłego.

Szturm ować za czołgami.
L inie ogniowe: pierwsza —  jodły.
P odstaw a szturm owa —  dolina z jodłam i.
W spierają: pluton moździerzy, pluton ckm i 76 mm działo. N a 

odcinku plutonu działa p luton czołgów i arty leria  pancerna.
4. N a praw o naciera 8 kom pania wzdłuż sk raju  lasu na północnych 

stokach wzgórza „Wielkie*1. N a lewo naciera 2 pluton naszej kom pa­
n ii w kierunku jodeł.

5. 2 d r u ż y n a  kierunkow a. N acierać w kierunku zakrętu drogi i da­
lej na lewo od alei, skupiając się do szturm u w dolinie przed grupą 
drzew.

1 drużyna nacierać na praw o od 2 drużyny.
3 drużyna nacierać na lewo od 2 drużyny.
4  drużyna nacierać na lewo od 3 drużyny.
S t r z e l c y  w y b o r o w i  posuwać się n a  lewym skrzydle plu­

tonu  ckm. Pas obserw acji i ognia: na praw o —  ale ja ; na lewo —  
jod ły  i stodoła.

P l u t o n  c k m .  W esprzeć natarcie  p lutonu, obezw ładniając 
gniazda ogniowe w rowie ciągłym  koło skrzyżowania. P o  przesu­
nięciu się plutonu na d rugą linię ogniową przejść na nowe SO przy 
pniach. Osłonić szturm  czołgów i plutonu.

Dodatkowy kierunek ognia —  w praw o na stodołę.
6. P l u t o n  m o ź d z i e r z y .  W esprzeć natarcie  p lu tonu; obezwład­

n iać gniazda ogniowe nieprzyjaciela w rowie ciągłym  koło skrzyżo­
w ania dróg. Nie dopuścić do przeciw uderzenia z k ierunku K orze­
niów.

76 m m  d z i a ł o .  P o  przejściu plutonu na drugą lin ię ogniową 
przejść na nowe SO koło  grupy drzew. Osłonić ogniem szturm  
czołgów i plutonu. Po zdobyciu pierwszego rowu ciągłego nieprzy­
jaciela przesunąć się na praw e skrzydło plutonu.
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7. D y ż u r n a  d r u ż y n a  O P l o t  —  3 drużyna.
Sygnał alarm u lotniczego —  niebieskie rak ie ty ; alarm u chemicz­

nego -— syrena.
Donoszenie am unicji przez dolinę z jod łam i i dalej rowem. Po 

w yjściu plutonu na linię pierwszego rowu ciągłego, punkt am uni­
cyjny przenosi się do doliny z krzakami.

Ja  znajdu ję się przy 2 drużynie.
8. Zastępcy —  dowódcy 1 i 2 drużyny.

Wskazówki metodyczne

C e l :  D oskonalić w organizow aniu  w spó łd zia łan ia  pododdziałów  
w natarciu  i utrzym yw aniu go  w czasie walki. C ałe ćwiczenie pow inno 
być pośw ięcone tem u głów nem u celowi. D odatkow ym  celem  je st dosko­
nalenie w dow odzeniu plutonem  strzeleckim  w zm ocnionym  ckm , m oździe­
rzam i i działam i przy w sparciu  d zia ł pancernych.

M e t o d a :  Ćwiczenie jednostronne z pozorow anym  nieprzyjacielem .

O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a

Odcinek terenu  do przeprow adzenia ćwiczenia powinien zapewniać 
odpowiednie w arunki przerobienia dwóch faz ćwiczenia: natarcia  i sztur­
m u z w łam aniem  się w obronę nieprzyjaciela na głębokość 400— 500 m. 
Ten odcinek m usi być należycie urządzony —  na podstawie wyjściowej 
do natarc ia  muszą znajdow ać się rowy strzeleckie. Na przednim  skraju  
obrony pow inny być rozbudow ane rowy ciągłe osłonięte przeszkodam i 
z d ru tu  kolczastego.

Pożądane są rowy łączące.

P l a n  p r z e p r o w a d z e n i a  ć w i c z e n i a

Jak  w ynika z wyżej podanego (w form ie tabeli) planu przeprow a­
dzenia ćwiczenia, czynności pododdziałów  są powiązane z poszczególnymi 
fazam i działania. W  pierwszej rubryce są podane fazy ćwiczenia; w d ru ­
giej —  zagadnienia ćwiczebne o charakterze ogólnym dla wszystkich 
p lutonów ; w trzeciej -—  praca kierow nika ćwiczenia i w czwartej rubryce 
są podane sygnały, zgodnie z którym i w ywołuje się cele. W  następnych 
omówiono czynności każdego p lu tonu: strzeleckiego, ckm moździerzy 
i 76 mm  działa.

Szczególną uwagę należy zwrócić na pierw szą fazę —  or g a n i- 
z a c j ę  n a t a r c i a .  Do jej przerobienia trzeba podejść najpow aż­
niej. Dowódcy plutonów bron i w spierających muszą przybyć na m iejsce 
pobytu  dowódcy plutonu strzeleckiego w celu wspólnego opracow ania 
podstawowego zagadnienia ćwiczenia —  organizacji w spółdziałania. Do-
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PLAN PRZEPROWADZENIA ĆWICZENIA
na tem at: „Pluton strzeleck i, w zm o cn io n y  p lu ton em  ckm  i 76 mm d zia łem  oraz w sparty  

p lu ton em  m oździerzy  i działam i p an cern ym i, w  natarciu"

F a z y Z a g a d n ie n ia C z y n n o śc i  k ie ro w n ik a
S y g n a ł

w y w o łan ia
ce lów

C z y n n o ś c i  d o w ó d c ó w  p l u t o n ó w
C zy n n o śc i  d z ia ło n o w eg o  

76 m m  działać w iczen ia ćw icz eb n e i p o ło ż e n ia s t rz e le c k ie g o ckm m o ź d z ie rz y

I. P r a c a  dcy 
p lu to n u  p rz y  
o rg an izac j i  n a ­
ta rc ia  i s z t u r ­
m u

1. R o z p o z n a n ie  

t e r e n u .  Pow zięc ie  
decyzji .  W y d an ie  
r o z k a z u

1. Po  p rzy b y c iu  p lu to n ó w  w re jo n  
P G R  w y k ła d o w cy  w p r o w a d z a j ą  je 
w  p o ło że n ie  b o jo w e  i k a ż d y  w y z n a ­
cza  s w e m u  p lu to n o w i  z a d a n ie  ja k o  
d o w ó d c a  k o m p a n i i  s t rze lec k ie j  ( z a ­
ło że n ie  w tekśc ie) .

Z  ko lei  w y k ład o w cy  s p ra w d z a ją  
z r o z u m ie n ie  z ad a n ia  i o c e n ę  sytuacj i ,  
o rg a n iz ac ję  o b se rw a c j i ,  p o w z ięc ie  

decyzji  i w y d a n ie  r o z k a z u .  O g ó ln y  
k ie ro w n ik  ćw iczen ia  p o z o r u je  p e t a r ­
dam i o g ień  ar ty ler i i  w  r e jo n ie  celów  
i n a  p o d s ta w ie  w yjśc iow ej

N r  1, 2 i 3 
— c z e r w o ­
n a  c h o r ą ­
g iew k a  n ad  
g ło w ą

1. P lu ton  n a  p o d s ta w ie  
wyjśc iowej po  p o d a n iu  
p o ło ż e n ia  s łu c h a  r o z ­
k a z u  b o jo w e g o  d o w ó d ­
cy k o m p an i i .  D o  c za su  
p rzybycia  d c ó w  p lu to ­
n ó w  w sp ie ra jący ch ,  d ca  
p lu to n u  a n a l izu je  z a ­
dan ie  i o c e n ia  sy tu ac ję ,  
p o b ie r a  d e cy z ję  i w y d a ­
je  r o z k a z  bo jow y

1. P lu ton  na  p o d s ta w ie  
w yjśc iow ej  s łu c h a  r o z ­
k a z u  d o w ó d c y  k o m ­
panii .  D o w ó d c a  p lu to ­
nu an a l izu je  zad a n ie ,  
o c e n ia  sy tu ac ję ,  p o b ie ra  
d e cy z ję  i u d a je  s ię  do  
d o w ó d c y  p lu to n u  s t r z e ­
leck ieg o

1. P lu to n  z a jm u je  p o d ­
s ta w ę  w y jśc io w ą ,  s łu ch a  
ro z k a z u  d o w ó d c y  k o m ­
panii.  D o w ó d c a  p lu to n u  
analizu je  zad a n ie ,  o c e ­
nia sy tu ac ję ,  p o b ie ra  
decyzję  i ud a je  się  do  
d o w ó d c y  p lu to n u  s t r z e ­
leckiego

l .D z ia ło n o w y ,  z a jąw szy  
S O ,  o t rzy m u je  z ad a n ie  
od  d o w ó d cy  p lu tonu .  
O c e n ia  sy tuac ję ,  w yda je  
r o z k a z  i u d a je  s ię  do  
d o w ó d c y  p lu to n u  s t r z e ­
leck iego

2. O rg a n iz a c ja  
w sp ó łd z ia łan ia

2. W y k ład o w cy  p lu to n ó w  ckm  i m o ź ­
d z ie rzy  p r z e c h o d z ą  d o  re jo n u  p lu­
t o n u  s t r z e le c k ie g o  i s ą  o b e cn i  przy  
o rg an iz ac j i  w sp ó łd z ia łan ia ,  po  czym  
o d p r o w a d z a ją  p lu to n y  n a  ich s t a n o ­
w isk a

2. S łu ch a  m e ld u n k ó w  
dców  p lu to n ó w  ckm , 
m o ź d z ie rz y  i d z ia ło n o -  
w eg o .  O m a w ia  i o r g a ­
n izu je  z n imi w s p ó łd z ia ­
łanie

2. O rg a n iz u je  w s p ó ł ­
dz ia łan ie  z p lu to n e m  
s t rz e lec k im

2. O rg a n izu je  w s p ó ł ­
dzia łanie  z  p lu to n em  
s t rze leck im

2. O rg a n izu je  w s p ó ł ­
dzia łanie  z  p lu to n em  
s t rze leck im

II. D o w o d z e ­
nie p lu to n e m  
(s t rze leck im ,  

c k m ,  m o ź d z ie ­
rzy) w  czas ie  
n a ta rc ia

1. K ie ro w a n ie  
o g n ie m  p lu to n u  
c k m  i m o ź d z ie ­
rzy  p rzy  w s p a rc iu  
n a ta rc ia  p lu to n u  
s t rz e le c k ie g o

1. P r z y g o to w a n ie  a r ty le ry jsk ie .  D z ia ­
łan ie  lo tn ic tw a .  Silny og ień  ck m  (cel 
n r  1 i 3). O g ie ń  artylerii  n ie p rz y ­
jac ie la

C z e rw o n a  
i biała c h o ­
r ą g ie w k a  p io­
n o w o

1. P o s u w a n ie  się  p lu­
t o n u  n a  p ie r w s z ą  linię 
o g n io w ą

1. O d  g o d z in y  7.57 
p r o w a d z e n ie  z e ś ro d k o -  
w a n e g o  o g n ia  n a  cel  
n r  3; ro z d z ie la n ie  i p rz e ­
n o sz e n ie  o g n ia

1. P r o w a d z e n ie  o g n ia  
dla o b ezw ład n ien ia  celu 
n r  1

1. O b s e r w a c ja  po la  
walki

2. W sp ó łd z ia łan ie  
p lu to n u  s t r z e le c ­
k ie g o  z e  ś r o d k a ­
mi w s p a rc ia  w  
o k r e s i e  z m ia n y  
p rz e z  nie s t a n o ­
w isk

2. W zn o w ie n ie  o g n ia  p rz e z  cel  n r  2 Biała  c h o r ą ­
g iew k a  p io ­
n o w o

2. C zy n n o śc i  p lu to n u  
na  p ie rw sze j  linii o g n io ­
wej; w y z n a c z e n ie  z a d a ń  
ś r o d k o m  w z m o c n ie n ia

2. P r o w a d z e n ie  og n ia  
p rz e z  p rz e rw y  i z za  
sk rz y d e ł  do  c e lu  n r  2

2. P rzen ie s ien ie  o gn ia  
n a  cel n r  2

2. Z m ia n a  SO . P o s u w a ­
nie s ię  z a  p lu to n e m  
s t rze leck im

3. D o  p lu to n ó w  p ro w a d z ą  og ień  
m o ź d z ie rz e  (cel n r  8 i 9)

C z e rw o n a  
i b iała  c h o ­
rą g ie w k a  p o ­
z io m o

3. S k o k  p lu to n u  na 
d ru g ą  lin ię o g n io w ą

3. P ro w a d z e n ie  ognia  
p o n a d  g ło w a m i  w ła s ­
nych w o j s k  do celu n r  2

3. P r o w a d z e n ie  ognia  
do  celu n r  9. W s k a z y ­
w a n ie  a r ty ler i i  ce lu  n r  8

3. P ro w a d z e n ie  og n ia  
do  g n iazd  o g n io w y ch  
nieprzyjac ie la

4. W zm o cn ie n ie  o g n ia  z  p ie rw sze g o  
r o w u  c iąg łego  (cel  n r  1, 3 i 4)

K rążen ie  c z e r ­
w o n ą  i białą 
c h o rą g ie w k ą

4. P ro w a d z e n ie  z e ś ro d -  
k o w a n e g o  o g n ia  z  d r u ­
giej linii o g n io w e j  do  
p ie rw sze g o  ro w u  cią ­
g łego  n iep rz y ja c ie la

4. Z m ia n a  SO. W sp ó ł ­
d z ia łan ie  z p lu to n e m  
s t rz e lec k im  i p lu to n e m  
m o źd z ie rz y

4. P r o w a d z e n ie  ogn ia  
do p ie rw sze g o  ro w u  
ciągłego ( c e l  n r  3 )  
W sp a rc ie  p lu to n u  ckm  
p o d c za s  z m ia n y  p r z e ­
z e ń  SO

4. W sp a rc ie  p lu to n u  
c k m  p o d c z a s  zm iany  
p r z e z e ń  S O

5. O g ień  a r ty le r i i  i m o ź d z i e r z y  na  
k o m p a n ię  p o  do jśc iu  jej w re jon  
doliny

5. R o z k az  d o  sz tu rm u .  
P o s u w a n ie  s ię  p lu to n u  
po  o tw a r ty m  i si lnie  
o s t rz e l iw an y m  t e re n ie  
i wyjście  n a  p o d s t a w ę  
s z tu r m o w ą

5. O s ła n ia  s k u p ia n ie  się  
p lu to n u  s t rz e le c k ie g o  
n a  p o d s ta w ie  s z tu r m o ­
wej i z m ia n ę  S O  p rz e z  
p lu to n  m o ź d z ie rz y  
i dz ia ła

•5. P rzen ie s ien ie  ogn ia  
n a  cel n r  3. Z m ia n a  S O

5. Z m ia n a  S O

III. D o w o d z e ­
nie  p lu to n e m  
( s t r z e l e c k i m ,  
ck m ,  m o ź d z ie ­
r z y )  w czas ie  
s z tu r m u  i w a l ­
k i  w  głębi 
o b r o n y  n ie ­
przy jac ie la

1. P rzy g o to w an ie  
s z tu r m u

1. W zm o c n ie n ie  w ła s n e g o  ogn ia  
a r ty ler i i  i m o źd z ie rz y  n a  przedni  
sk ra j  o b r o n y ,  n ieprzy jac ie la .  

W z m o c n ie n ie  o g n ia  kb  i c k m  nie­
przy jac ie la  z  p ie rw sze g o  r o w u  cią­
głego (cel n r  1, 2, 3 i 4). 
W y ru sze n ie  czo łg ó w  d o  sz tu rm u. 
Ogień  76 m m  dz ia ła  (ce l  n r  6)

K rą że n ie  c ze r ­
w o n ą  i białą 
ch o rą g ie w k ą

1. P r z y g o to w a n ie  s z t u r ­
mu; w s p a rc ie  sz tu rm u  
czołgów. P r o w a d z e n ie  
o g n ia  sa lw am i.  Z a b e z ­
p iec ze n ie  p lu to n u  p rz ed  
b o c z n y m  o g n iem  n ie ­
p rzy jacie la .  W y z n a c z e ­
nie z a d a ń  ś r o d k o m  
w z m o c n ie n ia  i dz ia łom  
p a n c e rn y m

1. P rz y g o to w a n ie  s z tu r ­
m u  o g n iem .  W sp a rc ie  
s z tu r m u  czo łgów .  P r o ­
w a d z e n ie  o gn ia  do s z e ­
ro k ic h  i w ąsk ich  celów. 
P r o w a d z e n ie  o g n ia  s p o ­
z a  sk rzy d ła

1. Z ajęc ie  n o w y c h  S O  
i o tw arc ie  o gn ia  do 
m o źd z ie rz y  n i e p rz y ja ­
ciela.

W sparc ie  s z tu rm u  c zo ł ­
gów

1, Zajęc ie  n ow ych  SO. 

W s p a r c i e  s z t u r m u  
czołgów.

O b e zw ła d n ien ie  dział 
n iep rzy jac ie la

2. W sp ó łd z ia łan ie  
p lu to n u  s tr z e le c ­
k ie g o  z  s ą s iad am i,  
p rzy d z ie lo n y m i 
i w sp ie ra jący m i  
ś r o d k a m i  o g n io ­
w ym i p o d c z a s  
s z tu rm u

2. S y g n a ł  d o w ó d c y  k o m p a n i i  do  
r o z p o c z ę c i a  s z tu rm u .  P o d c z a s  s z t u r ­
m u  o tw o rzy ł  o g ień  c k m  n p la  (cel 
n r  4)

K rążen ie  białą 
c h o rą g ie w k ą ;  
c z e r w o n a  c h o ­
r ą g ie w k a  p io ­
n o w o

2. Sz tu rm .

P ro w a d z e n ie  o g n ia  w 
ru c h u  p o d c z a s  sz tu rm u

2. W sparc ie  sz tu rm u  
ogn iem .

Z m ia n a  S O .
W ysun ięc ie  p lu to n u  do  
p ie rw sz e g o  ro w u  c iąg ­
łego

2. W sparc ie  s z tu r m u  
o g n iem

2. W sp a rc ie  sz tu rm u  
p rz e z  o b ezw ła d n ie n ie  
ckm  i dzia ł  w drug im  
rowie ciągłym,

Z m ia n a  S O

3. D o w o d z e n ie  
p lu to n e m  p o d ­
c z a s  walki  w 
głębi o b r o n y

3. P lu to n  s t rze leck i  po  z n iszczen iu  
n iep rzy jac ie la  w p ie rw szy m  ro w ie  
da le j  p o su w a  się  n a p r z ó d ,  lecz  d o ­
s ta je  się  p o d  og ień  kb  i ckm  z d r u ­
g iego  ro w u  ciągłego (cel n r  5, 6 i 7)

C z e r w o n a
c h o rą g ie w k a
p o z io m o

3. P rz y g o to w a n ie  
i s z tu rm  n a s t ę p n e g o  
g n ia z d a  o g n io w e g o  n ie ­
p rzy jac ie la

3. Zajęc ie  S O .  
W sp a rc ie  d a ls ze g o  p o ­
su w a n ia  się  p lu tonu  
s t rz e lec k ieg o

3. Z m ia n a  SO . 
W ysunięc ie  p lu to n u  na  
zdo b y ty  t e re n

3. W sp a rc ie  czo łgów 
i p lu to n u  s t rze leck ieg o  
w głębi o b ro n y

4. P lu to n  s t r z e le c k i  o p a n o w a ł  d rugi  
r ó w  ciągły n iep rzy jac ie la .
P o d c z a s  d a ls ze g o  p o su w a n ia  się 
n a p r z ó d  w y c h o d z i  z p raw ej  s t r o n y  
p rz e c iw u d e rz e n ie  n iep rzy jac ie la  w 
sile do  k o m p a n i i

K r ą ż e n ie  
c z e r w o n ą  c h o ­
rą g ie w k ą

4. O d p a rc ie  p rz e ­
c iw u d e rz en ia  i da lszy  
sz tu rm .  W y zn a cz en ie  
z a d a ń  p lu to n o w i  i ś r o d ­
k o m  w z m o cn ien ia

4. P r o w a d z e n ie  og n ia  
do  p rz ec iw u d e rz a ją ce j  
p iec h o ty  i w s p a rc ie  da l­
sz e g o  ru c h u  p lu to n u  
s t r z e lec k ieg o

4. Pro zen ie  ognia  
do pr: ude rza jące j  
p iech o t  ep rzy jac ie la

4. O d p a rc ie  p rzec iw ­
u d e rz e n ia  n ieprzy jac ie la

5. P lu to n  s t rz e lec k i  za ją ł  w sch o d n i  
s k ra j  K o rz en ió w

Z  k ie r u n k u  w z g ó r z a  „W ielk ie"  silny 
o g ie ń  kb  i c k m  n iep rzy jac ie la  (cel 
n r  6 i 7).

S ąs ied z i  po zo s ta l i  w tyle  

P lu to n  ck m  i dz ia ło  n a  p o p r z e d ­
n ich S O

K rą że n ie  
c z e r w o n ą  i 
białą c h o r ą ­
g iew k ą

5. U m o c n i e n i e  s i ę  
w z d o b y ty m  te re n ie .  
W ydan ie  ro z k a z u .  
W sp ó łd z ia łan ie  ze  ś r o d ­
k a m i  w z m o c n i e n i a  
i dz ia łam i p a n ce rn y m i

5. W y b ó r  i z a jęc ie  no­
wych  S O .  P r z y g o to w a ­
nie d a n y ch  do  p r o w a ­
d z en ia  ognia.  

O b s e rw ac ja .  

W spó łdz ia łan ie  z p lu to ­
n e m  s t r z e le c k im  i plu­
to n e m  m o ź d z ie rz y

5. Wyl r i z a jęc ie  n o ­
wych  S ).

P rzygo .  iwanie d a n y ch  
d o  p ro w a d z e n ia  ognia.

W strze liwanie .  

P ro w a d z e n ie  o gn ia  do  
c e ló w  n a  wzg. „W ielkie" .  
W sp ó łd z ia łan ie  z p lu to ­
nam i s t rze leck im  i ckm

5. W y b ó r  i z a jęc ie  n o ­
wych  SO .

P rz y g o to w a n ie  d a n y ch  
do s t rze lan ia .  

O b serw ac ja .  

W spó łdz ia łan ie  z p lu to ­
n e m  s t rz e lec k im  i j eg o  
ś r o d k a m i  w zm o cn ien ia .  

P r o w a d z e n ie  og n ia
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wódca plutonu strzeleckiego powinien do tego czasu otrzym ać od do­
wódcy kom panii rozkaz bojowy do natarcia  oraz powziąć w łasną de­
cyzję.

Dowódcy plutonów  w spierających również otrzym ali zadania od do­
wódcy kom panii strzeleckiej i przystąpili do ich wykonania, to znaczy 
przeprow adzili rozpoznanie ogniowe, powzięli decyzje, wyznaczyli zada­
n ia  plutonom  i przygotowali dane do prowadzenia ognia. P lutony są 
gotowe do strzelania. Dowódcom plutonów broni w spierających pozostało 
tylko przybyć do dowódcy plutonu strzeleckiego, by wspólnie z nim  usta­
lić i zorganizować w spółdziałanie.

Z tego wynika, że dowódcy plutonów w spierających pow inni zdążyć 
wykonać całkowicie pracę przygotowawczą jeszcze przed udaniem  się do 
dowódcy plutonu strzeleckiego.

W  drugiej fazie —  d o w o d z e n i e  p l u t o n e m  w c z a s i e  
n a t a r c i a  należy zgrać działanie plutonów  z położeniam i taktycznym i 
na poszczególnych liniach terenowych. N ajważniejszym  zagadnieniem  jest 
przedstaw ienie jak  organizuje się w spółdziałanie w toku natarcia i w jak i 
sposób należy je  przyw racać w w ypadku naruszenia. Na przykład, b a ­
te ria  w spierająca kom panię dostała się pod ogień lub jest bom bardo­
w ana przez lotnictwo nieprzyjaciela i musi zmienić SO; w wyniku tego 
zadanie, które m iała ona wykonać należy przekazać innym  środkom  
ogniowym itp. W  tej fazie są rozstrzygane również takie zagadnienia, 
ja k  zm iana SO przez pluton ckm, moździerzy itp.

W  trzeciej fazie —  s z t u r m  i w a l k a  w g ł ę b i  o b r o n y  
należy zgrać wyjście do szturm u czołgów, wyruszenie do szturm u p ie­
choty i działanie środków ogniowych, w łam anie się plutonu strzelec­
kiego i czołgów w rejon  obrony nieprzyjaciela, zm iana SO środków 
ogniowych itp.

W łaściwie plan przeprow adzenia ćwiczenia, opracowany przez ogól­
nego kierow nika ćwiczenia, jest w istocie planem  w spółdziałania p lu ­
tonów.

Przygotow anie się wykładowców taktyki polega na tym , że otrzy­
m u ją  oni w terenie wskazówki od ogólnego kierow nika ćwiczenia, pobie­
ra ją  decyzję w roli dowódców plutonów i u k łada ją  plan przeprow adzenia 
ćwiczenia w plutonach.

O pierając się na wskazówkach ogólnego kierownika ćwiczenia, p la­
nie przeprow adzenia ćwiczenia i w łaściwościach swoich plutonów, wy­
kładowcy opracow ują w łasne plany przeprow adzenia ćwiczenia.

P r z y g o t o w a n i e  p o z o r o w a n i a  n i e p r z y j a c i e l a

Do pozorow ania gniazd ogniowych —  celów n r 1, 2, 3, 4  i 6 —- 
Wyznacza się 5 podchorążych. Z chwilą rozpoczęcia natarcia , podchorą­
żowie pozorujący cele n r 1 i 3 odchodzą do pozorow ania celów n r 5 i  7.
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Sygnały do wywoływania celów są podane w planie przeprow adzenia 
ćwiczenia. Po szturm ie tych celów, podchorążow ie pozorujący cele n r  2, 
4  i 6 odchodzą na północny skraj Korzeniów, skąd na sygnał kierownika 
ćwiczenia pozorują przeciwuderzenie. Po osiągnięciu przez plutony wy­
sokości drugiego rowu ciągłego, podchorążowie pozorujący cele n r  5 i 7 
przechodzą na wzgórze „W ielkie“ do pozorow ania celów n r 11 i 12 
(gniazda ogniow e).

W  przeddzień ćwiczenia kierow nik wychodzi z g rupą pozorującą 
w rejon  ćwiczenia. K ażdem u wskazuje jego miejsce i omawia sygnały, 
na które m ają  być pokazywane cele. Z kolei kierow nik przeprow adza 
próbę pokazyw ania celów. P o  zakończeniu ćwiczenia jest wskazane za­
rządzić, by pozorujący złożyli m eldunek o wynikach obserw acji działań 
nacierających. Podchorążowie wyznaczeni do pozorow ania 2 plutonu 
(lewego sąsiada) i lewoskrzydłowego plutonu 8 kom panii (prawego są­
siada) pow inni być również przeinstruow ani. P odaje  się im sygnały za­
trzym ania się, wyruszenia naprzód, powrót, przesuwanie się w praw o, 
w lewo itp.

Z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e  ć w i c z e n i a  przygo­
tow uje każdy pluton na podstaw ie wskazówek ogólnego kierow nika ćwi­
czenia.

P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a

W  wyznaczonym czasie przybyw ają plutony, każdy na swój punkt: 
pluton strzelecki —  na sw oją podstawę wyjściową; pluton ckm, m o­
ździerzy i działo na swoje SO.

Tutaj wykładowca w ciągu 10 m inut sprawdza u podchorążych zna­
jom ość regulam inów  z danego tem atu. Następnie wprowadza p lu ton w po ­
łożenie bojow e i nakazuje przyjąć odpowiednie ugrupow anie bojowe. 
Dalej ćwiczenie przebiega tak  jak  to jest podane w planie.

Na o m ó w i e n i u  m usi być zwrócona szczególna uwaga na za­
gadnienia współdziałania.

To samo ćwiczenie należy powtórzyć w nocy.
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R Ó Ż N E

P płk  ALEKSANDER WITKOWSKI

PO LO W A N IE NA K A C ZK I

16 lipca rozpoczyna się sezon polowania na kaczki. Jest to okres 
tego rodzaju , w którym  młodzież kacza po trafi już samodzielnie fruwać 
i odbywać loty z m iejsc lęgowych n a  inne szklane pola.

N a pewien czas przed sezonem gorliw i myśliwi przygotow ują broń,
am unicję i odpowiedni ekwipunek. D obry myśliwy przeprowadza do­
k ładny  przegląd broni, czyści ją  i spraw dza jej sprawność. Jeśli ma 
odpow iednie w arunki, stara się odbyć choć krótki tren ing  na strzel­
n icy  rzutkowej.

Jest ważne również przygotow anie am unicji. Zwykle do kaczek
w lecie strzelamy śrutem  n r  5 i 4  (kal. 2, 75— 3 m m ), jesienią zaś,
kiedy kaczka m a obfite opierzenie, strzelamy śrutem  n r 3 (kal. 3,25 
m m ). W  ten kaliber śru tu  należy wcześniej zaopatrzyć się, aby z roz­
poczęciem sezonu mieć odpowiednio duży zapas, do kaczek bowiem, 
zwłaszcza jeśli jest ich dużo, zużywamy większe ilości ołowiu.

Oprócz broni i am unicji szczególnie ważne jest przygotow anie od­
powiedniego ubrania. U biór na kaczki nie może być wytworny. W  nim  
najczęściej brodzim y po szyję w wodzie lub bagnie, wskazane jest za­
tem , by na ten cel przygotować tak i ubiór, który już dawnp odstawi­
liśm y do lamusa.

Sposoby polow ania na kaczki, które m am  zam iar krótko opisać, 
są  bardzo różne.

Latem, kiedy woda jest dobrze ogrzana, szczególnie przyjem ne jest 
polowanie w towarzystwie dobrego wyżła. Należy zwrócić uwagę, że 
polowanie na kaczki bez psa przynosi wiele rozczarowań. N iem al każda 
zbarczona") kaczka schowa się mocno w traw ę lub sitowie i sta je się 
n ieosiągalna dla myśliwego.

Myśliwy ubrany  w pantofle gim nastyczne lub zwykłe przewiewne 
łapcie, w starych spodniach i drelichowej bluzie, z pasem  lub to rbą  
wysoko zawieszoną, aby nie zmoczyć am unicji, wchodzi z psem do 
bagna. Psa należy trzym ać możliwie blisko, aby zbyt wcześnie nie p ło ­

*) Słabo trafiona.
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szył ptactwa. Przez bagno należy posuwać się powoli i ostrożnie, aby  
przypadkiem  nie potknąć się i nie zanurzyć z głow ą w trzęsawisko. 
P rzy potknięciu łatw o można spowodować w ystrzał dubeltówki, dlatego 
należy ją  mieć stale zabezpieczoną. K ierunek posuw ania się w ybierać 
taki, ażeby słońce mieć zawsze z tyłu. W w ypadku poderw ania się kacz­
ki strzelać spokojnie, wypuszczając ją  na odpow iednią odległość. S trzał 
do podryw ającej się kaczki z punktu  widzenia techniki strzelania jest 
bodaj najtrudniejszy , zwłaszcza dla tych myśliwych, którzy nerwów nie 
trzym ają na uwięzi. Tacy myśliwi rob ią  zwykle pierwszym strzałem  
fatalne pudło  lub też, jeśli tra f ią  ze zbyt bliskiej odległości, zb ierają  
tylko resztki trafionego ptaka.

W  ten sposób brodząc po bagnie może polować również grupa m y­
śliwych, jednak  w tym  w ypadku myśliwi muszą ustawić się w tyralierkę 
i w wyrów nanym  szyku wchodzić do bagna. P rzy strzałach na boki 
należy zwracać uwagę na bezpieczeństwo strzelania. Najczęściej sąsiada 
nie w idać z wysokich szuwarów lub trzciny i można łatw o obsypać go 
śrutem .

W iększy zespół myśliwych na zarośniętych dużych stawach lub  
jeziorach powinien polować również z nagonką. Do tego jednak  trzeba 
wykosić w szuwarach duchty, w których k ry ją  się na łódkach lub bag­
nach myśliwi. Kaczki, pędzone przez naganiaczy, s ta ra ją  się bezkarnie 
przepłynąć duchtę, dając w ten sposób myśliwemu okazję do strzału.

O ile kaczki nie były  płoszone strzałam i, przez czas dłuższy, wów­
czas bardzo skutecznie można ąąpolować na nie z czółna. Jeden lub 
dwóch myśliwych s iadają  na oddzielne łódki i ja d ą  po przeciwległych 
wewnętrznych brzegach szuwarów. Myśliwi s iadają  w czubie czółna, 
a k ierujący czółnem na tyle, k ierujący musi spokojnie wiosłować, by nie 
spłoszyć płochliwego ptactwa. W  w ypadku jeśli myśliwi wzajem nie się 
nie widzą jest bardzo wskazane wstawić na łódce wysoką wiechę. Chroni 
ona od przypadkowych strzałów  wzdłuż lin ii kolegi. Ten sposób polo­
w ania jest o tyle dobry, że spłoszone kaczki przez jednego z myśliwych, 
przelatu ją  zwykle nad  drugim  czółnem lub nad głowam i innych m y­
śliwych, którzy ustawili się przedtem  na brzegach jeziora. Spłoszone 
kaczki, jeżeli nie w zbijają  się zbyt wysoko, d a ją  okazję do strzału  każ­
dem u z myśliwych. Myśliwi, stojący na brzegach, pow inni strzelać z ta ­
kim  obliczeniem, aby spadająca kaczka lądow ała n a  suchym m iejscu. 
Wówczas nawet zbarczona kaczka jest łatw iejsza do odszukania.

Polow ania z czółna są bardzo skuteczne, jeżeli odbyw ają się w n ie­
zbyt wczesnej porze, gdyż kaczki po powrocie z żeru są bardzo czujne 
i ostrożne, podryw ają się dość wysoko i od la tu ją daleko, stw arzając 
trudne w arunki strzału. N ajodpow iedniejszą porą  do tego rodzaju  po­
low ania jest czas między godziną 9 a 14.

Istn ie je jeszcze sposób polowania na przelotach. Kaczki po zm roku 
przelatu ją  wzdłuż pewnych stałych szlaków na żer. Żerowiska w ybie­
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ra ją  sobie najczęściej gdzieś na ścierniskach lub bagnach i trzęsawis­
kach, gdzie żywią się wodno-ziemnym robactwem. Myśliwy, znając 
u tarte  drogi kaczek, ustaw ia się tak, aby m ieć dobre pole widzenia, 
i strzela je  w locie. S trzał na przelotach jest dość trudny  z uwagi na 
to, że kaczki la ta ją  zazwyczaj późno, kiedy widoczność jest poważnie 
ograniczona, przy tym  lecą zwykle wysoko. Bardziej skuteczny jest 
strzał w parny  wieczór, albowiem wówczas kaczki lecą stosunkowo n i­
sko. Strzelanie na ciągach daje duże zadowolenie, jakkolw iek jego wy­
n iki są przeważnie niewielkie.

Bardziej obfite w wyniki, lecz mniej efektowne, jest polowanie na 
zlotach. Kaczki jesienią zaczynają się łączyć w olbrzym ie stada, w ybie­
ra jąc  sobie jako miejsce zbiórki sam otne i spokojne stawy lub jeziorka. 
Zwykle przed świtem w racają  z żeru m ałym i grupam i na upatrzone- 
m iejsca, gdzie m ają  zam iar spędzić dzień cały. Zloty kaczek byw ają nie­
raz olbrzym ich rozmiarów.

Myśliwy, znając miejsce zlotu, siada na brzegu dobrze zamasko­
wany, przynajm niej na godzinę przed świtem i spokojnie czeka. Jeszcze 
świt nie zdąży zwalczyć ciemności, gdy pierwsze stada zaczynają spadać 
na wodę, stw arzając doskonałą okazję do strzału. P o  strzale podryw ają 
się z krzykiem, ale za chwilę nad la tu ją  nowe. W  ten sposób można za­
strzelić bardzo dużą ilość kaczek, zwłaszcza że zloty trw ają  nieraz od 
p ó ł godziny do trzech kwadransów.

N ad jednym  jeziorkiem  może ukryć się z powodzeniem dwóch lub 
trzech myśliwych. Należy wówczas być ostrożniejszym  w strzelaniu, gdyż 
strzały odbitkowe na wodzie są skuteczne na kilkaset m etrów  i mogą 
porazić kolegę.

Polow anie na zlotach, jakkolw iek bardzo obfite w zdobycz, to jed ­
nak nie daje zadowolenia, gdyż strzał jest zbyt łatwy. S trzały trudne, 
np. na przelotach, z podryw u lub w ogóle w locie, d a ją  najwięcej przy­
jemności. W ym agają bowiem dużej wprawy i um iejętności w b ran iu  
wyprzedzenia.

Kaczka jest ptakiem  tw ardym  i strzelać do niej nie należy zbyt 
daleko. Lekko postrzelona spada na wodę i natychm iast się k ry je w szu­
w arach lub nurkuje, wysuwając zaledwie dziób na powierzchnię. Potem  
rzecz jasna ginie, stając się pożywieniem dla drapieżników.

N ajbardziej są skuteczne strzały wówczas, kiedy kaczka jest w prze­
locie lub odlocie. U nikać trzeba strzałów  w nadlocie, tj. do kaczek le­
cących w prost na myśliwego, ponieważ bu jna pierś kaczki, przytem  
bogato upierzona, jest trudna  do przebicia.

N a koniec należy zwrócić uwagę na dyscyplinę polowania. P o lu jąc 
w zespole, myśliwi często nie w idzą się wzajem nie i z tych względów 
łatw o jest o wypadek, za który jest odpowiedzialny nie tylko bezpo­
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średni spraw ca wypadku, lecz również kierow nik polowania. Dlatego 
jego obow iązkiem  jest czuwać nad dyscypliną polowania i kierować 
polowaniem  tak, aby nie zam ienioło się w bezładną strzelaninę, lecz 
m iało  charakter zorganizowany. Czujność wobec stale grożącego nie­
bezpieczeństwa jest podstawowym obowiązkiem kierow nika polowania 
■oraz wszystkich myśliwych.



WIADOMOŚCI O ARMIACH OBCYCH

M jr J . ALEKSANDRÓW

PUŁK PIECHOTY ARMII USA W NATARCIU *

N atarcie pu łku  piechoty arm ii USA, zgodnie z regulam inam i, 
składa się z m arszu zbliżania i właściwego natarcia .

P u łk  piechoty może nacierać na kierunku głównym  lub pom ocni­
czym, w pierwszym lub drugim  rzucie (odwodzie) dywizji.

W  tym  artykule omówię natarcie  pu łku pierwszego rzutu  na głów­
nym kierunku.

Przykład pierwszy. Natarcie 117pp (30DP) na froncie zachodnim
117pp wchodził w skład 30D P 19 korpusu działającego na kierunku 

głównego uderzenia. O brona nieprzyjaciela sk ładała się z punktów  
i ośrodków oporu przygotow anych głównie dookoła osiedli. Jako prze­
szkody nieprzyjaciel stosował przeważnie pola minowe (przeciwczołgowe 
i przeciw piechocie) oraz wykorzystał nasyp to ru  kolejowego.

117pp otrzym ał rozkaz do natarcia  w kierunku Szaufenberg, Kinz- 
weiler. U grupow anie pu łku  zm ieniało się stosownie do położenia i środ­
ków wzmocnienia. 16.11.1944 r. pu łk  nac iera ł m ając dwa bataliony 
w pierwszym rzucie, a jeden batalion i kom panię czołgów w drugim  
rzucie. W  następnych dniach pu łk  i bataliony były  ugrupow ane również 
w dwóch rzutach, z tym  że czołgi były już rozmieszczone w ugrupow a­
n iu  bojowym  batalionu pierwszego rzutu.

Szerokość fron tu  natarcia  w ahała się od 2 do 2,5 km. P lanow ana 
głębokość zadania 3,5— 4 km ; tę odległość pu łk  pokonał dopiero po 
4  dniach natarcia .

Początkowo pułk  był wzmocniony kom panią czołgów, w dalszym 
rozw oju działań ilość ta wzrosła do batalionu. Czołgi były przydzielone 
kom paniam i do wszystkich trzech batalionów  (do batalionu odwodowego 
—  rów nież). N atarcie w spierała arty leria  w ilości co najm niej 100 dział.

Tłumaczenie z czasopisma „W ojennyj W iestn iL  n r  7/50
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Przebieg natarc ia  przedstawia wyżej podany szkic. Pododdziały pułku 
nac iera ły  na w prost przed siebie, nie w ykonując żadnych oskrzydleń a n i  
obejść. D ziałanie sprowadzało się do zwykłego spychania nieprzyjaciela-

Szkic nr 1. Natarcie 117pp na północny wschód od Akwizgranu

Przykład drugi. Natarcie 84DP na froncie zachodnim
12.11.1944 r. 84D P (333, 334 i 335pp) po skoncentrow aniu się- 

w rejon ie Palenberg, łbach  otrzym ała rozkaz natarcia  w ogólnym kie­
runku  Palenberg, Brachilen i przełam ania obrony nieprzyjaciela, której 
przedni skraj przebiegał wzdłuż południowo-zachodniego sk raju  Geilen- 
kirchen i południow ego sk raju  Im m endorf; na południe od tej ostat­
niej m iejscowości rozciągała się rów nina szerokości około 2 km.

O brona nieprzyjaciela w pasie natarcia  dywizji sk ładała się z ośrod­
ków oporu przygotow anych wokół osiedli i na wzgórzach. Ośrodki 
m iały  urządzone różnego rodzaju  um ocnienia (w tym  BSBj i były przy­
gotowane do obrony okrężnej.

N a odcinku natarcia  334pp b ron iła  się część pododdziałów  183 dy­
w izji grenadierów , m ającej duże b rak i w ludziach i sprzęcie.

333 i 334pp, naciera jąc w pierwszym rzucie dywizji, były  ugrupo­
wane w dwu rzutach po dwa bataliony piechoty w pierwszym i po 
jednym  w drugim  rzucie. Bataliony 334pp Jbyły również ugrupowane 
w dwóch rzutach.
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Szerokość fron tu  natarcia  dywizji w ahała się w granicach 5— 6 km. 
334pp, działający na głównym  kierunku, naciera ł w pasie 2— 2,5 km, 
333pp zaś w ykonujący zadanie pomocnicze, na froncie 3— 4 km.

Głębokość zadania 334pp wynosiła 3— 4 km ; pułk  m ia ł zdobyć 
miejscowość P rum m ern i wzgórza na zachód. 333pp m iał zdobyć 
Geilenkirchen leżące nie głębiej niż 1 km za przednim  skrajem  obrony.

334pp otrzym ał jako wzmocnienie angielski pu łk  czołgów w skła­
dzie 72 czołgów, dyw izjon arty lerii i dwie kom panie saperów. Oprócz 
tego natarcie pu łku w spierała arty leria  dywizyjna.

Tuż przed natarciem , o świcie 18.11 saperzy pod osłoną ognia a r ty ­
lerii wykonali przejście w polach minowych. Po nawale ogniowej a r ty ­
lerii piechota i czołgi 334pp ruszyły do szturm u. Szturm  nie m iał po ­
wodzenia.
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D opiero po powtórnej nawale ogniowej pułkow i udało  się pod ko­
niec dn ia zdobyć zachodnią część wsi P rum m ern i wzgórza na zachód., 
jednak  pu łk  nie zdołał zdobytego terenu utrzym ać i przeciwuderzenie 
n ieprzyjaciela odrzuciło go.

19.11 334pp, po' wprow adzeniu przez dowódcę pu łku do walki b a ­
ta lionu  drugiego rzutu  (batalionu odwodowego), zdobył ponownie za­
chodni skraj P rum m ern i wzgórza na zachód.

W alka o wieś trw ała  również w ciągu 20.11 i dopiero po użyciu 
czołgów i m iotaczy ognia 334pp udało  się opanować wieś. Po utracie 
Prum m ern  i Geilenkirchen nieprzyjaciel w ycofał się na pozycję przy­
gotow aną na lin ii: południe M inlendorf i wzgórza południow y wschód 
Beek.

Tak więc zadanie o głębokości 3---4 km było  w ykonane w ciągu 
3 dni.

N astępnie 84D P otrzym ała rozkaz zdobycia rejonu  M inlendorf, 
Biirm, Beek. Tego rejonu  bron iły  pododdziały 9 i 15 dyw izji zm oto­
ryzow anej, które zluzowały zdem oralizow aną 18Dp.

N atarcie rozpoczęło się 21.11 i trw ało  do 25.11 bez wyniku. Na 
ten re jon  naciera ły  równocześnie 334, 405 i 335pp (405pp by ł chwilowo 
podporządkow any dowódcy 84D P ). Dywizja nac iera jąc  na froncie 6 km 
(każdy pu łk  n a  froncie około 2 km ) nie zdołała w ciągu 3— 4  dni p rze­
łam ać oporu  nieprzyjaciela.

D ziałania ponowiono dopiero 29.11 po przegrupow aniu. N a kie­
runek głównego uderzenia przesunięto 335pp.

Zam iar dowódcy dyw izji by ł następujący. W iążąc ośrodek oporu od 
czoła, uderzeniem  w kierunku L indern zdobyć go od tyłu. 335pp otrzy­
m a ł rozkaz przełam ać obronę nieprzyjaciela na froncie 1,5— 2 km, zdo­
być L indern i wzgórze na południow y zachód (wszystko na głębokości 
2— 4 km ). N a okres tej walki pu łk  by ł wzmocniony dwiema kom paniam i 
czołgów, dwoma dyw izjonam i arty lerii i dwiem a kom paniam i saperów. 
Oprócz tego natarcie  pu łku  w spierała arty leria  dywizji i  korpusu. P u łk  
i bataliony były ugrupow ane w dwa rzuty.

W  w yniku walki praw oskrzydłow em u batalionow i 335pp udało  się 
przy pom ocy batalionu odwodowego odepchnąć nieprzyjaciela i zdobyć 
Lindern , co przesądziło o losie Beeck i w w yniku całego ośrodka oporu.

Przykład trzeci. Natarcie oddziałów 103DP
103D P w składzie 410, 411 i 409pp, batalionu  czołgów i dywizjonu 

przeciw pancernego w nocy 7 /8  g rudnia 1944 r. zluzowała oddziały 45 
i 79DP, broniące się na zachodnim  brzegu rzeki Zintzel (rzeka wszędzie 
do przejścia w b ród) i otrzym ała rozkaz natrzeć w pasie, ja k  na szkicu 
nr 3.
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N ieprzyjaciel, którego siły składały się z pojedynczych słabych pod-. 
oddziałów  265D P, zorganizow ał obronę systemem punktów  i ośrodków 
oporu wokół osiedli.

Szkic nr 3.

Zgodnie z decyzją dowódcy 103DP, 410 i 411pp nac iera ły  w pierw ­
szym rzucie dywizji, 409pp —  w drugim  rzucie. Dla zabezpieczenia 
skrzydła i u trzym ania łączności z 79D P, działającej n a  praw o w od-- 
ległości około 2 km, utworzono grupę „Forest“ w składzie 103 szwadronu 
rozpoznawczego, kom panii strzeleckiej z 409pp, kom panii czołgów z 756 
batalionu czołgów i baterii przeciwpancernej z 614 dyw izjonu przeciw­
pancernego.

P u łk i pierwszego rzutu  otrzym ały rozkaz zdobycia miejscowości 
M erewiller, G risbach, Eszbach.

Szturm  rozpoczął się o świcie 9.12'. po jednogodzinnym  przygoto­
w aniu artyleryjskim . P rzy podejściu do M erewiller i G risbach podod­
działy natknęły  się na pola m inowe i dostały się pod ogień arty lerii 
i  moździerzy nieprzyjaciela. Po obezw ładnieniu środków  ogniowych 
i w ykonaniu przejść w przeszkodach minowych, 410 i 411pp pod  koniec 
dn ia osiągnął lin ię: Eszbach, Forstheim , zdobyw ając m iejscowości M e­
rewiller, G risbach, Eszbach, Laubach i Forstheim . Po w yjściu na tę 
linię dowódca dywizji w prow adził do walki 409pp w kierunku n a  Mors- 
bronn, które pu łk  również zdobył.
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10.12 410pp otrzym ał rozkaz zdobycia W alburg, B iblisheim ; l l l p p ,  
m ający dwa bataliony w drugim  rzucie, m iał nacierać na W erf, a 409pp 
—  na Ganstett.

P o  złam aniu oporu rozproszonych grup nieprzyjaciela, pułki osiąg­
nęły pod koniec 10.12 nakazaną linię, a do końca 11.12. wyszły na 
linię Soultz, Lam pertslach.

Z przytoczonego przykładu wynika, że luzowanie przeprowadzono 
na dobę przed rozpoczęciem natarcia . 103DP naciera ła  m ając 4— 5-krot- 
ną przewagę w siłach i środkach. Dywizja była wzmocniona batalionem  
czołgów i dywizjonem przeciwpancernym . W obec tego na pu łk  w ypadało 
jako  wzmocnienie 1— 2 kom panie czołgów, 1— 2 baterie przeciwpancerne, 
nie licząc arty lerii w sparcia. P ułki były ugrupowane w dwa rzuty. F ront 
natarcia  wynosił na przednim  skraju  około 1,5 km, a w głębi dochodził 
do 2,5 km. Głębokość zadań pułków w ahała się w granicach 3— 4 km, 
tempo zaś natarcia  wynosiło 4 km  na dobę.

P odobną szerokość pasa natarcia  pułków i głębokość ich zadań 
m iały  30 i 1G2DP, których natarcie było przeprowadzone w pierwszych 
dniach października 1944 r. w 'rejonie na północny wschód od Akwiz­
granu.

W natarc iu  30D P, 117 i 119pp otrzym ały odcinki przełam ania sze­
rokości 1,5— 2 km ; podobną szerokość odcinków otrzym ały pułki 
102D P; głębokość zadań sięgała 3— 5 km.

Omówione wyżej przykłady pozw alają sądzić, że ugrupow anie am ery­
kańskiego pułku piechoty w natarciu  zależy od szerokości frontu  n a­
ta rc ia , głębokości zadania, terenu, środków wzmocnienia, stanu i sił 
nieprzyjaciela. P u łk  piechoty może przyjm ować różne ugrupow ania 
(szkic 4 ).

Jak  w skazują przytoczone przykłady, najczęściej bywa stosowane 
ugrupow anie w dwóch rzutach: w pierwszym rzucie dwa bataliony, 
w drugim  —  jeden. Ugrupow anie w trzech rzutach stosuje się przy 
wąskim  pasie natarcia  (nie przekraczającym  800— 1000 m ) i dużej g łę­
bokości zadania. W  jednym  rzucie pu łk  g rupuje się przy szerokim  pasie 
natarc ia  (około 4  km ) i ograniczonym  na głębokość zadania. U grupo­
wanie „klinem “ , jak  wynika z regulam inów  am erykańskich, jest stoso­
wane bardzo rzadko.

Szerokość fron tu  natarcia  A m erykanie Uzależniają od charakteru  
obrony i stopnia oporu nieprzyjaciela, terenu, posiadanych przez pułk 
środków wzmocnienia i stanu pułku. Zgodnie z regulam inem , pu łk  p ie­
choty nacierający na kierunku głównego uderzenia może nacierać na 
froncie 1— 2 km. Z przytoczonych przykładów  wynika również, że pułk  
ugrupow any w dwóch rzutach n ac iera ł na froncie 1,5— 2,5 km.

Głębokość zadania pu łku piechoty w natarciu , zgodnie z regulam i­
nam i am erykańskim i, „sięga do rejonu stanowisk ogniowych arty lerii 
obrońcy“ , czyli wynosi 3— 4 km.
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W ynika z tego, że zadaniem  pu łku  w natarc iu  będzie przełam anie 
re jonu  obrony pułku  i w yjście w re jon  stanow isk ogniowych arty lerii. 
Ta głębokość jest praw dopodobnie również bliższym zadaniem  dywizji. 
Mniej więcej podobne zadania o trzym ały pu łk i w okresie drugiej w ojny 
św iatow ej.
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Szkic n r  4. Ugrupow anie pu łku  piechoty w  natarciu

Należy jednak  podkreślić, że na w ykonanie podanych zadań, nawet 
przy słabym  oporze nieprzyjaciela, często było potrzeba do czterech dni. 
Tempo n atarc ia  w ahało się od 1— 4 km na dzień.

Streszczając: pułk  piechoty na głównym  kierunku naciera w dwóch 
rzutach na froncie 2 km, m ając za zadanie zdobycie re jonu  obrony 
pułku  i wyjście w rejon  stanowisk ogniowych arty lerii (3— 4 km ).

Co zaś dotyczy środków wzmocnienia, to sądząc na podstaw ie do­
świadczeń drugiej wojny światowej, pu łk  piechoty może otrzym ać: 1— 2 
kom panie czołgów, 1— 2 dywizjony arty lerii i 1— 2 kom panie saperów. 
Oprócz tego natarc ie  pu łku  może być w sparte 4— 6 dywizjonam i a r ty ­
lerii.

Organizacja natarcia
Przygotow anie do natarcia  wykonywa się w rejon ie koncentracji 

dywizji. Podstaw ow ym i danym i do organizacji i przygotow ania natarc ia  
są: rozkaz dowódcy dywizji i w iadom ości uzyskane przez w łasne rozpo­
znanie.

Dowódca pu łku  po otrzym aniu rozkazu powinien przeanalizować na 
podstaw ie m apy pas natarc ia  i wydać zarządzenia dotyczące rozpoznania
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terenu, n ieprzyjaciela oraz rozpoznania dowódców w terenie. W  czasie 
rozpoznania dowódców w terenie dowódca pu łku  określa:

—  najw ażniejsze pod  względem taktycznym  przedm ioty terenowe, 
leżące w rejon ie obfony nieprzyjaciela;

—  dogodne podejścia do przedniego sk ra ju  obrony;
•—  przeszkody saperskie, ich rozmieszczenie i typy;
—  podstawę wyjściową, pasy natarc ia  batalionów  pierwszego rzutu 

i ich zadania;
—  rejon  rozmieszczenia odwodu (drugiego rzu tu ) ;
—  zadanie środków w zm ocnienia;
—  rozmieszczenie stanow isk dow odzenia;
—  rozmieszczenie urządzeń tyłow ych, sposób zaopatryw ania i ewaku­

acji.
N a podstaw ie danych rozpoznania dowódca pu łku  pobiera decyzję 

ostateczną, k tó rą  już wcześniej naszkicow ał na podstaw ie m apy i przy­
gotow uje rozkaz bojowy. P lan  natarcia , zgodnie z regulam inam i am e­
rykańskim i, składa się z dwóch części: p lanu  m anew ru i p lanu  ognia.

W  planie m anew ru zna jdu je  odzw ierciadlenie: k ierunek głównego 
i  pomocniczego uderzenia, ugrupow anie pu łku  oraz zadanie batalionów  
i środków  wzmocnienia.

P lan  ognia podaje w ykorzystanie b ron i ciężkiej, arty lerii, moździe­
rzy chemicznych, kom panii czołgów oraz działania w spierającego lo t­
nictwa (jeśli przew idziane jest jego użycie).

W planie natarc ia  w skazuje się ponadto  czas rozpoczęcia natarcia , 
zabezpieczenia działań  bojow ych, organizację dowodzenia i łączności 
oraz zarządzenie dotyczące zaopatryw ania m ateriałow ego. P rzy  wyborze 
k ierunku  głównego uderzenia poleca się, by  przechodził on przez n a j­
słabsze m iejsca w obronie n ieprzyjaciela i przez przedm iot, do którego 
podejście jest najdogodniejsze.

P row adzen ie  n a ta rc ia

Zgodnie z regulam inam i, pododdziały  pu łku  po zajęciu podstawy 
wyjściowej do natarc ia  i ostatecznym  sprecyzow aniu zadań przekraczają 
na ustalony sygnał lub w określonym  czasie linię w yjściow ą (regulu­
ją c ą )  i przy w spółdziałaniu ognia z ruchem  dążą ja k  najszybciej do 
w yjścia na podstawę szturm ową.

L inię w yjściową (regu lu jącą) wyznacza się w celu równoczesnego 
przejścia  do na tarc ia  wszystkich pododdziałów  danej jednostki. Od­
ległość tej lin ii od przedniego sk raju  obrony nieprzyjaciela zależy głów­
nie od w arunków  terenow ych, jednak  przeważnie nie przekracza ona, 
w edług poglądów A m erykanów, 800— 1000 m. Zajęcie lin ii wyjściowej 
i dalsze działania, aż do w yjścia na lin ię szturm u, wykonywa się 
w okresie artyleryjskiego i lotniczego przygotow ania natarcia .
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Podstaw ę szturm ową w ybiera się możliwie blisko nieprzyjaciela 
i z takim  obliczeniem, by z chwilą przeniesienia ognia arty lerii w głąb 
obrony nieprzyjaciela w łam ać się jednym  skokiem w jego ugrupowanie. 
W razie niepowodzenia należy szturm  powtórzyć. Szturm  piechoty powi­
nien być w sparty ogniem wszystkich rodzajów  broni.

W arian ty  użycia drugiego rzutu  pu łku  (lub jak  go nazyw ają od­
wodu) m ogą być różne. Odwód rozmieszcza się zwykle na k ierunku 
głównego uderzenia w gotowości do rozwinięcia powodzenia batalionów 
pierwszego rzutu.

Odległość odwodu od nacierających batalionów  pow inna pozwolić 
na użycie jego środków ogniowych do w sparcia pododdziałów  naciera­
jących na głównym  kierunku.

Do czasu w prow adzenia odwodu do walki obowiązkiem jego jest za­
bezpieczenie skrzydła (skrzydeł) i tyłów , odparcie niespodziewanych 
uderzeń nieprzyjaciela i udzielenie pom ocy nacierającem u rzutow i ogniem 
broni ciężkiej.

Regulam iny zalecają wprowadzić odwód do walki na odcinkach, na 
których opór n ieprzyjaciela słabnie i wykorzystywać go do:

—  rozw inięcia powodzenia batalionów  pierwszego rzutu , lub zasi­
lenia ich;

-— obejścia skrzydła n ieprzyjaciela w celu w yjścia na jego ty ły ;
—  odparcia przeciwuderzeń nieprzyjaciela.
Typowe w arianty  w ykorzystania odwodu, przytoczone w prasie 

am erykańskiej, przedstaw ia szkic n r  5.
P rzy  w prow adzeniu odwodu do walki wyznacza się dla niego pod­

stawę wyjściową, k ierunek uderzenia, cel i czas uderzenia oraz środki 
Wsparcia. Jeśli dowódca pu łku  zużył odwód, pow inien go natychm iast 
odtworzyć.

Po zdobyciu nakazanego przedm iotu dowódca pułku, zgodnie z wy­
m ogam i regulam inu, w ydaje odpowiednie zarządzenia dla um ocnienia 
zdobytego terenu. C harakter tych zarządzeń zależy od p lanu  dalszych 
działań pu łku  i od działań nieprzyjaciela.

P rzy silnej obronie przeciwpancernej lub pokonyw aniu przeszkody 
nie do przebycia dla czołgów (np. rzeki, wąwozy) piechota posuwa się 
przed czołgam i do chwili, aż pow staną dogodne w arunki do wprow a­
dzenia czołgów.

P rzy słabej obronie przeciwpancernej i w terenie dostępnym  dla 
czołgów posuw ają się one przed piechotą i prow adzą ją  za sobą.

N a czołgach spoczywa obowiązek w ykonania przejść w przeszkodach 
drutowych, obezw ładnienie gniazd ogniowych ham ujących natarcie  pie­
choty i wreszcie odparcie przeciwuderzeń nieprzyjaciela; na piechocie 
zaś —  obezw ładnienie przeciw pancernych środków ogniowych nieprzy­
jaciela, w ykonanie przejść w przeszkodach przeciwczołgowych i zabez­
pieczenie szybkiego ruchu czołgów do przodu.
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Z zasady czołgi posuw ają się nie dalej niż 200— 400 m za piechotą, 
W  razie nienadążenia piechoty, czołgi nac ie ra ją  do następnej kolejnej 
Jinii w spółdziałania, na której czekają na podejście piechoty.
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Szkic n r  5. W arianty użycia odwodu pułku piechoty w  natarc iu  
Dowódca pułku k ieru je walką z punktów  obserw acyjnych, przesu­

wanych kolejno w czasie walki, albo ze stanowiska dowodzenia b a ta­
lionu, nacierającego na głównym  kierunku.
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WIADOMOŚCI Z PRASY RADZIECKIEJ

S T R E S Z C Z E N IE  A R T Y K U Ł Ó W  Z C Z A S O P IS M A  
„W O J E N N Y J  W IE S T N IK “ N R  5 i 6 /5 0

„WOJENNYJ WIESTNIK“ nr 5/50 

Gen. m jr  P. CZERN IA W IN

KONTROLA PRZY ORGANIZACJI I PROW ADZENIU WALKI

K ontrola wykonania rozkazów i zarządzeń ma na celu uprzedzenie 
lub natychm iastowe usunięcie wszelkiego rodzaju niedociągnięć. Stalin 
wskazuje, że aby kontrola osiągnęła cel, musi odpowiadać dwóm w arun ­
kom: po pierwsze — powinna ona być system atyczna, a nie dorywcza, po 
drugie —■ wykonywać ją  powinny nie drugorzędne, lecz kierownicze oso­
bistości danej organizacji.

Ponadto kontro la pow inna być przeprow adzona we właściwym  czasie, 
ponieważ spóźniona sprowadzi się jedynie do-zarejestrow ania braków, nie 
zapobiegając ich powstawaniu. Pojęcie kontroli powinno wiązać się 
ściśle z udzieleniem pomocy i rady  podwładnym, bez pozbawienia ich swo­
body i samodzielności w ram ach wykonywanego zadania.

Należy sprawdzać głównie to, co ma decydujący wpływ na wykona­
nie zadania. Dlatego organizując kontrolę należy dostosować wysiłek do 
zadań, czasu i miejsca, un ikając błędnego rozpraszania sił i środków. 
Tak np. w ystarczy, jeśli dowódca sprawdzi, czy podwładny właściwie zro­
zumiał otrzym ane zadanie, a następnie, czy powziął słuszną dezycję, nie 
W trącając się do szczegółów związanych z pobieraniem decyzji.

Zrozumienie zadania przez wykonawców kontroluje dowódca natych­
m iast po wydaniu przez siebie rozkazu (zarządzenia). Decyzję podwład­
nego dowódca spraw dza przy je j zatwierdzeniu.

Szczególnego znaczenia nab iera kontrola gotowości bojowej podod­
działów. Wyższy dowódca powinien mieć jasny  pogląd o znajomości przez 
strzelców, obsługę dział i moździerzy itp. ich zadań i zadań ich pod­
oddziałów. Powinien on przy tym  sprawdzić wyniki pracy politycznej, 
przeprowadzonej przed w alką, w celu zabezpieczenia wysokiego stanu 
moralnego żołnierzy.
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Dla kontroli wykonania i całości dowodzenia ogromne znaczenie ma 
styczność osobista przełożonego dowódcy z dowódcami podwładnymi. 
Szczególnego znaczenia nabiera styczność osobista przy gwałtownych zmia­
nach położenia.

Płk G. PANTIUCHOW

DZIAŁANIE PLUTONU STRZELECKIEGO W CZASIE SZTURMU NA 
OBRONĘ STAŁĄ NIEPRZYJACIELA I PODCZAS W ALKI W GŁĘBI

OBRONY

Jest to obszerny i wyczerpujący przykład organizacji i przeprowa­
dzenia ćwiczenia taktycznego na szczeblu plutonu, zilustrowany szkicem 
i planem-konspektem.

Autor podkreśla, iż celem ćwiczenia taktycznego jest zgranie dzia­
łań plutonu z innymi pododdziałami i środkami wzmocnienia. Dowódca 
plutonu uczy się organizowania walki i kierowania nią, drużynowi dosko­
nalą się w dowodzeniu drużynami, zwłaszcza w umiejętności zgrania 
swoich działań z sąsiadami i środkami wzmocnienia; strzelcy doskonalą 
się w prowadzeniu walki.

Wszystkie działania podczas ćwiczenia mają przebieg ciągły, bez po­
wtarzam Nad decyzjami i działaniami ćwiczących czuwa kierownik ćwi­
czenia przez stwarzanie odpowiednich położeń. Jedynie w wypadku popeł­
nienia kardynalnego błędu, grożącego wypaczeniem ćwiczenia, kierownik 
może przerwać ćwiczenie i zarządzić powtórzenie danego fragmentu.

Zasady organizacji i przeprowadzenia ćwiczenia nie odbiegają od sto­
sowanych u nas. Interesująca jest uwaga autora, że kierownik ćwiczenia, 
obmyślając jego cel, powinien uwzględnić braki, jakie zauważono w po­
szczególnych plutonach na ćwiczeniach z musztry bojowej i odpowiednio 
do tego ułożyć ćwiczenie.

Ćwiczenie jest obliczone na 6 godzin, przy czym przebieg walki jest 
doprowadzony do włamania się w drugą pozycję nieprzyjaciela. Dynamika 
walki, działanie plutonu i kierowanie pozorowanym nieprzyjacielem są 
podane ogólnie w planie-konspekcie, a szczegółowo omówione w tekście 
artykułu.

Na ogólnym omówieniu kierownik ćwiczenia omawia błędy i dobre 
wykonanie zadań przez ćwiczących. W omówieniu z dowódcą plutonu kie­
rownik ćwiczenia wskazuje na braki w wyszkoleniu plutonu, zwłaszcza 
podoficerów i samego oficera, wskazuje przyczyny i sposoby ich usunięcia.

Po ćwiczeniu dowódca kompanii analizuje wyniki swoich obserwacji 
i wysuwa odpowiednie wnioski dla dalszej pracy.
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Ppłk gw. J. SOŁDATIENKO

CODZIENNA TROSKA O W ARUNKI BYTU ŻOŁNIERZA

Stała ojcowska troska państwa socjalistycznego o podwyższenie wa­
runków życia materialnego i kulturalnego wszystkich ludzi pracy jest 
jedną z istotnych cech odróżniających społeczeństwo radzieckie od ka­
pitalistycznego. Wyrazem tej troski była trzykrotna po wojnie obniżka 
cen na artykuły masowego zapotrzebowania, w której wyniku wzrosły 
realne zarobki pracownicze, wzmocnił się rubel i podniósł się jego kurs 
w porównaniu do walut zagranicznych.

Łącznie z ludem odczuwa tę troskę i Armia Radziecka. „Szkoląc 
i wychowując podwładnych — mówił Stalin — wszyscy dowódcy powinni 
troszczyć się o ich wyżywienie, umundurowanie, warunki życia i o to, by 
żołnierze byli całkowicie i na czas zaopatrzeni we wszystko, co im się 
należy".

Pierwszym obowiązkiem każdego dowódcy i pracownika politycznego 
jest pamiętać o tym stalinowskim wskazaniu i kierować się nim w pracy. 
Dowódca powinien codziennie kontrolować pracę aparatu gospodarczego 
i wywiązywanie się jego z otrzymanych rozkazów i zarządzeń.

Na równi z troską o warunki materialne żołnierzy należy zająć się 
organizacją rozrywek kulturalnych dla podwładnych. Podoficerowie 
i strzelcy powinni mieć możność we właściwy i pożyteczny sposób wy­
korzystywać swój wolny czas.

Obowiązkiem dowódcy jest budzić u żołnierzy poczucie troski o dobro 
wojskowe i narodowe, jak  to nakazuje przysięga wojskowa i surowo ka­
rać tych, którzy ujawniają pod tym względem niedbalstwo i rozrzutność.

Ogromną rolę we wzorowym zorganizowaniu życia oddziału powinien 
odegrać aparat polityczny. Regulamin nakłada na zastępcę dowódcy do 
spraw politycznych obowiązek troszczenia się o poprawę warunków ma­
terialnych i kulturalnych żołnierzy, wymaga od niego znajomości potrzeb 
strzelców, podoficerów i oficerów i czyni go odpowiedzialnym za zaspoka­
janie tych potrzeb. Dużą pomoc mogą również oddać dowódcy organizacje 
partyjne i komsomolskie oddziału.

Faktem jest, że im lepiej jest postawiona sprawa materialnego za­
opatrzenia żołnierzy, tym wydajniejsza jest praca wyszkoleniowa i po­
lityczna w oddziale, tym silniejsza jest dyscyplina i większa gotowość 
bojowa.
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P łk  A. R A JS K IJ

PLUTON STRZELECKI W OBRONIE
(Wskazówki do organizacji i przeprowadzenia zajęć)

Wskazówki dotyczą, zajęć n a  tem at podany w ty tu le artykułu  z za­
kresu m usztry  bojowej. Z doświadczeń wynika, że dla nauczenia plutonu 
działania W obronie w ystarczy przerobić 3—4 ćwiczenia z m usztry bojo­
wej.

N a pierwszym ćwiczeniu przerabia się zagadnienia z organizacji 
obrony (technikę zajm ow ania stanowisk, organizację systemu ognia, 
oczyszczenie pola ostrzału, przygotowanie stanowisk ogniowych, przygo­
towanie broni do strzelania nocnego, przy czym to zagadnienie przerabia 
się dw ukrotnie: raz bez styczności i raz w styczności z nieprzyjacielem.

N a drugim  zajęciu, k tóre je s t dalszym ciągiem pierwszego, uczy się 
pełnienia służby w obronie, tj .  czynności plutonu w czasie nalotu lotnic­
tw a, napadu ogniowego arty lerii nieprzyjaciela, prowadzenia obserwacji 
i odparcia małych grup  nieprzyjaciela.

O statnie zajęcia przeznacza się n a  nauczenie odpierania n a ta rć  pie­
choty i czołgów przy współdziałaniu z sąsiadam i i środkami ogniowymi 
oraz w spierania ogniem przeciwuderzających pododdziałów.

N a wszystkich zajęciach dowódca plutonu szkoli strzelców wykony­
w ania czynności obserwatorów i gońców.

Ćwiczenie rozpoczyna się od zadania kilku pytań  kontrolnych i w pro­
wadzenia ćwiczących w położenie bojowe, które podaje się zwykle druży­
nowym w postaci rozkazu bojowego i wskazówek do współdziałania. 
Drużynowi pobierają w ciągu kilku m inut decyzję, m eldują ją  dowódcy 
i po je j zatw ierdzeniu przystępują do wykonania zadania, a dowódca plu­
tonu ze swymi pomocnikami kontroluje pracę drużynowych. Dalszy prze­
bieg zajęć odbywa się według ogólnie znanych zasad.

Błędy popełnione przez ćwiczących popraw ia dowódca plutonu przez 
zadawanie „s tra t" , stwierdzenie powodzenia nieprzyjaciela, odpowiednie 
kierowanie działaniem sąsiadów i dodatkowe rozkazy. W razie potrzeby 
należy przerw ać ćwiczenie, omówić rażące błędy i powtórzyć dany 
fragm ent.

Ćwiczenie kończy się omówieniem przeprowadzonym początkowo z ca­
łym plutonem, a następnie z poszczególnymi strzelcami.

A rtykuł je s t zilustrow any dwoma szkicami.

M jr F. M ACIUK

NASZE DOŚWIADCZENIE W NAUCZANIU RZUTU GRANATEM

Naukę rzu tu  granatem  powinno się zacząć od wzorowego pokazu rzu tu  
g ranatem  bojowym n a  strzelnicy lub rzu tn i granatów , uzupełniając ten
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pokaz odpowiednimi w yjaśnieniam i. Po pokazie przechodzi się do opisu 
g rana tu , uzbrojenia i rozbrojenia g ran a tu  oraz szczegółowego opisu spo­
sobów rzutu.

Naukę rzu tu  au to r zaleca rozpocząć dopiero wówczas, gdy strzelcy 
zapoznają się dobrze z budową i działaniem części g ran a tu  i poznają 
zasady obchodzenia się z nim. Rzut wykonują strzelcy g ranatam i ćwi­
czebnymi, o ciężarze i kształcie rzeczywistego g rana tu . P rzy nauce rzutu  
należy uczyć również obchodzenia się z granatem .

Zajęcie organizuje i k ieru je nim dowódca plutonu, przeprow adzają 
zaś drużynowi; nie powinno ono przekraczać jednej godziny. Składa się 
ono z trzech części: w s t ę p n e j  4-5 m inut, m ającej na celu przygoto­
w anie m ięśni do rzutów , g ł ó w n e j  — 40-45 m inut, obejm ującej naukę 
i  zapraw ę w  rzucaniu  i k o ń c o w e j  — 2-4 m inuty  dla om ówienia wy 
ników i podania sposobów usunięcia braków.

Metoda nauczania —  to wzorowy pokaz czynności bez temp i na 
tem pa z krótkim  objaśnieniem, wykonanie czynności przez strzelców 
i wreszcie doskonalenie. P rzy  rzucie żołnierz powinien mieć broń osobistą 
w gotowości do działania, np. w ręku, n a  ram ieniu, na przedpiersiu itp.

R z u t  n a  o d l e g ł o ś ć  i c e l n o ś ć .  Od pierwszych zajęć należy 
uczyć rzu tu  pod kątem  45°, jako kątem  najkorzystniejszym . W tym  celu 
rozciąga się sznur między dwoma ruchomymi słupkami. W  zależności od 
miejsca, celu i postawy rzucającego (stojąc, leżąc) stojaki ze sznurem 
przesuw a się bliżej lub dalej, tak  aby k ą t rzu tu  wynosił 45°. R zut na 
celność zaczyna się ćwiczyć od 15 m do kół o średnicy 3, 2, 1 m.

R z u t  d o  c e l ó w  p o z i o m y c h  —  rowów, wnęk uczy się z po­
staw y stojąc, klęcząc, w  biegu, z row u itp., zm ieniając stopniowo od­
ległość i kierunek.

N a u k ę  r z u t u  d o  c e l ó w  p i o n o w y c h  (okien, drzwi) 
prow adzi się na specjalnie przygotow anych placach ćwiczeń, zaczynając 
od 5 m  odległości do okna w  ścianie na wysokości 1—2 m, zm niejszając 
w  m iarę szkolenia odległość od ściany do 2 m, a zw iększając wysokość 
do okien do 5—6 m. Z kolei przechodzi się do nauki tego samego rzutu  
w  biegu.

Dużo uwagi autor poleca zwracać na rzu t g ran a tu  przeciwpancer­
nego, n a  rzu t do szczelin schronów bojowych oraz n a  szybkość rzucania 
(8— 10 rzutów  n a  1 m in.).

Płk A. KAZANIN
PROW ADZENIE OGNIA Z MOŹDZIERZA DO CELÓW 

NIERUCHOMYCH
Są to wskazówki dla kierownika ćwiczenia do przeprowadzenia za­

jęcia z elewami pododdziału szkolnego. Tytuł artykułu  to tem at zajęcia 
z cyklu „Doskonalenie działonowego w umiejętności kierow ania ogniem 
moździerza".
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A utor omawia jedynie m etodę przeprow adzenia zajęcia, pom ijając 
całkowicie zagadnienia organizacji.

A rtykuł omawia następujące zagadnienia:
1) zajęcie zakrytego stanow iska ogniowego;
2) sposoby ustaw ienia moździerza w kierunku zasadniczym i do celu 

oraz przygotowanie danych do strzelan ia;
3) prowadzenie ognia do nieruchom ego celu odkrytego oraz uzupeł­

n ianie am unicji;
4) zm iana stanowiska ogniowego.
Do artykułu  są dołączone dwa szkice.

K pt. J .  A W SIE N IEW

TECHNIKA POKONYW ANIA TORU PRZESZKÓD

A utor opisuje dokładnie sposoby pokonywania poszczególnych prze­
szkód na torze i metody nauczania.

N a pierwszych zajęciach z zakresu pokonywania to ru  przeszkód uczy 
się sposobów przechodzenia pojedynczych przeszkód, a dopiero w m iarę 
ich opanowania przechodzi się do pokonania pewnej części to ru  (3— 4 
przeszkód) i wreszcie całego toru.

N a tren ingach  należy zwracać szczególną uwagę na technikę pełza­
nia i rzu tu  granatem . Dla wyrobienia wytrzymałości uczyć pełzania nie 
tylko na odległość 25 m, ale i dalej (45— 50 m ).

P rzy  przechodzeniu całego toru  kierownik powinien zwracać uwagę, 
aby strzelcy nie zatrzym yw ali się i nie zeskakiwali po przekroczeniu 
przeszkody na obie nogi, ponieważ to obniża tempo. Przejście od jednej 
przeszkody do drugiej odbywa się biegiem.

A rtykuł je s t zilustrow any 7 rysunkam i.
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WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY“

P race  do d ru k u  należy  p rzesy łać pod adresem : R edakcja 
„P rzeg lądu  P iech o ty ” , W arszaw a, ul. K ró lew ska 1.

P race  pow inny  być p isane na  m aszynie, z podw ójnym  od­
stępem  m iędzy w ierszam i, po jednej s tron ie  arkusza, z po­
zostaw ieniem  4 cm m arg inesu  i m iejsca w olnego pod ty ­
tu łem  dla uw ag redakcji. W  drodze w y ją tk u  red ak c ja  m oże 
p rzy jąć  a r ty k u ł p isany  odręcznie, jed n ak  m usi on być n a ­
p isany  bardzo  w yraźnym  i czy te lnym  pism em .

D la un iknięcia  znacznych zm ian  w  korekcie  p race  pow inny 
być s ta ran n ie  w ykończone pod w zględem  sty lu  i pisow ni. 
Z m iany podczas d ru k u  (w korekcie) m ogą być czynione 
ty lko na koszt autora.

R edakcja nad sy łan y ch  a rty k u łó w  n ie  zw raca.
R edakcja zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich po­
p raw ek  sty lis tycznych  i, sk racan ia  p rzy ję ty ch  do d ru k u  
arty k u łó w , bez n aru szan ia  jed n ak  zasadniczych m yśli 
w  n ich  zaw artych .

H onoraria  au to rsk ie  w ynoszą: 15— 25 zł za w iersz gar- 
m ontu  za p race  o ryg inalne  i tem atyczn ie  ak tualne , 
12— 20 zł za p rzeróbk i oraz 10— 16 za tłum aczenia.
W  razie n ad sy łan ia  tłum aczeń  należy  rów nież przysłać m a­
te ria ł, z k tórego  korzystano  lub  p rzy n ajm n ie j podać do­
k ładne źródło i nazw isko au to ra  (autorów).

Za rysunk i, p lany  i szkice re d ak c ja  p łaci au to rom  tylko 
w  w ypadku , k iedy  są one o ryg inalne lub  stanow ią podsta­
w ę  a r ty k u łu  i są należycie opracow ane pod w zględem  
techn icznym .
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